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E. Gierek na W Wielkopolsce

Wybrzeżu Gdańskim
Sekretarz KC PZPR Edward 

Gierek przebywał w piątek 
16 bm. na Wybrzeżu Gdań­
skim. Spotkał się on z Egze­
kutywą KW PZPR, odwiedził 
główne miasto, a następnie w 
towarzystwie gospodarzy wo­
jewództwa udał się do portu 
gdańskiego.

Przebywający na Wybrzeżu 
Gdańskim E. Gierek przybył 
także do Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni. Po zwie­
dzeniu wydziału kadłubowego 
i nowego suchego doku, w 
którym obok ostatniej fazy 
prac montażowych trwa już 
budowa pierwszego statku, 
I sekretarz KC PZPR udał się 
ra spotkanie z aktywem po­
litycznym i gospodarczym 
stoczni.

W czasie spotkania E. Gier 
ka z aktywem politycznym i 
gospodarczym Stoczni im. Ko 
many Paryskiej poruszone zo­
stały problemy bieżącej pro­
dukcji, dalszych perspektyw 
stoczni, a także aktualne za­
gadnienia społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju.

Edward Gierek omawiając 
rezultaty gospodarcze kraju 
ostatnich lat stwierdził, iż o 
sukcesach zadecydowała pra­
ca całego narodu, który zaak­
ceptował i twórczo realizował 
program partii. Stało się to z 
jednej strony źródłem popra­
wy bytu szerokich rzesz społe 
czeństwa, z drugiej zaś szacun 
ku jakim cieszy się nasz kraj 
na świecie. Ten program — po 
wiedział E. Gierek — będzie­
my konsekwentnie nadal reali 
zować, w oparciu o więzi za­
ufania, istniejące między na­
rodem i kierownictwem kraju. 
Podkreślając wagę tego zaufa­
nia I sekretarz KC omówił ak 
tualne zagadnienia polityki go 
spodarczej, zwłaszcza wiążące 
się z projektami zmiany struk 
tury cen. Społeczna dyskusja 
nad tymi problemami, dowo­
dzi umocnienia się autorytetu 
partii, która równocześnie po­
twierdziła, że liczy się z opi­
nią narodu i nadal dążyć bę­
dzie do rozwoju socjalistycznej 
demokracji. (PAP)

Barwny kalejdoskop imprez 
z okazji Święta Odrodzenia

Ziemia 
gotowuje

Wielkopolska w atmosferze dobrej roboty przy- 
się do obchodów Lipcowego Święta. W pogod-

nych i optymistycznych nastrojach uczestniczyć będą mie­
szkańcy miast i wsi w dziesiątkach różnorodnych imprez, 
zorganizowanych z tej okazji.
Obchody Święta Odrodze­

nia trwać będą w Kaliskiem 
prawie cały tydzień. Rozpocz 
nie je 21 bm. uroczysta sesja 
Wojewódzkiej oraz Miejskiej 
Rady Narodowej w nowo wy 
budowanej sali widowisko­
wej WSK—PZL. W części ar 
tystycznej młodzież zaprezen 
tuje program estradowy. Te­
go samego dnia oddany zosta 
nie do użytku nowy pawilon 
Muzeum Okręgowego w Ka­
liszu, w którym nastąpi otwar 
cie wystawy pod hasłem: „Z 
tradycji walk narodowo-wy-
zwoleńczych na Ziemi 
skiej.”

W dniach 19—22 lipca 
wać się będą „Kaliskie

Kali-

odby
Dni

Muzyki — Lipiec 76”, w ra­
mach których odbędą się tak 
że koncerty w Antoninie, Wie 
ruszowie, Ostrzeszowie, f Ple­
szewie.

Największa impreza kultu­
ralno - rozrywkowa przewi­
dziana jest w dniu Święta Od 
rodzenia o godz. 10 na tara­
sie Wojewódzkiego Domu Kul 
tury. W bogatym programie 
estradowym zaprezentuje się 
kaliskiej publiczności m. in. 
Zespół Pieśni i Tańca z Cze­
chosłowacji (Trzebnice) oraz 
Zespół Pieśni i Tańca z Ja­
rocina. Na placu przed WDK, 
również 22 lipca, odbędzie się 
atrakcyjny kiermasz wyrobów 
sztuki ludowej, a w godzinach 
wieczornych — zabawy dla 
młodzieży.

Woj. konińskie zainauguru-
je obchody Święta 
dzenia otwarciem 
wy fotograficznej 
bm., w Domu 
Zagłębia Konińskiego 
zentującej najnowsze

Odro- 
wysta- 
— 20
Kultury 
— pre- 
osiągnię

cia regionu. Tego dnia człon­
kowie kierownictwa politycz-
nego administracyjnego

tomiast Amfiteatrze im.
Chopina w Starym Koninie 
odbędzie się tego dnia o godz. 
19 zabawa taneczna.

W Leszczyńskicm w przed­
dzień Święta Odrodzenia we 
wszystkich gminach zapowie­
dziano uroczyste posiedzenia 
komitetów Frontu Jedności 
Narodu. W Lesznie, pod pom 
nikiem żołnierzy radzieckich 
poległych w walkach o wy­
zwolenie Polski, złożone zosta 
ną wiązanki kwiatów. Odbę­
dzie się także sesja Wojewódz 
kiego Komitetu FJN oraz uro 
czysty koncert.

22 lipca od rana we wszyst

kich miastach i wielu wsiach 
województwa odbywać się bę 
dą imprezy sportowo-rekre­
acyjne, koncerty rozrywkowe, 
występy zespołów regional­
nych oraz zabawy ludowe. W 
Lesznie, w Parku 1000-lecia, 
od godz. 11 koncertować ma 
ją zespoły kolonijne, o godz. 
14 — zespoły artystyczne Wo 
jewódzkiego Domu Kultury w 
Lesznie, a o 19 orkiestra sym 
foniczna z Poznania. W Domu 
Kultury przy ul. Narutowicza 
w Lesznie o godz. 18 — zaba­
wa ludowa.

W Pilskiem 19 bm., w bu­
dynku Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR odbędzie się spot 
kanie z weteranami walki i 
pracy, Miejska Rada Narodo­
wa w Złotowie zbierze się na

Dokończenie ni str. 2

Zespół „Abchazja^ w Polsce

l I
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200 zł w banknocie
Jak już informowaliśmy, 

Narodowy Bank Polski wpro­
wadza do obiegu w dniu 19 
lipca br. nowy banknot: o
wartości nominalnej 200 
tych.

Na papierze widnieje 
tret generała Jarosława

zło-

por-
Dą-

browskiego (1836 — 1871), na­
czelnego wodza sił zbrojnych 
Komuny Paryskiej w 1871 r.

PAP

spotkają się z kombatantami, 
przodownikami pracy i akty­
wistami młodzieżowymi. 21 
bm., o godz. 17, w Domu Kul 
tury Zagłębia Konińskiego, 
odbędzie się uroczysta sesja 
WK FJN. W miejscach parnię 
ci narodowej złożone zostaną 
wieńce i wiązanki kwiatów.

W amfiteatrze przy ul. XX- 
lecia przygotowano na 22 lip­
ca kilka imprez, wśród nich: 
przegląd młodzieżowych zespo 
łów obozowych i kolonijnych, 
koncert folklorystycznego ze­
społu pieśni i tańca oraz wy­
stępy artystów z Gruzji. Na-

Do Polski przyjechał na gościnne występy Gruziński Zespół Pieś­
ni i Tańca „Abchazja". Uroda gruzińskich artystów, ich orygi­
nalne stroje, mistrzostwo wykonania pięknych pieśni i tańców lu­
dowych szczególnie podobają się polskiej publiczności. „Abcha­
zję" oglądali już widzowie w Katowicach, Gdańsku i Bydgosz­
czy, obecnie «espół występuje w Warszawie, potem pojedzie 
do Poznania. Na zdjęciu: członkowie zespołu „Abchazja" na 

ulicach Warszawy.
Fot. CAF — Rybczyński

odGEOSM tygodnia

W sprawie broni jądrowej

Porozumienie radziecko-francuskie
Związek Radziecki i Francja zawarły porozumienie o za­

pobieganiu przypadkowemu lub nieuzasadnionemu użyciu 
broni jądrowej. Obie strony wymieniły odpowiednie doku­
menty w tej sprawie, które p odpisali ministrowie spraw za­
granicznych ZSRR i Francji: Andriej Gromyko i Jean Sau- 
vagnargues.

Dzisiaj otwarcie 
XXI Igrzysk Olimpijskich

Oczy całego sportowego świa ta zwrócone są na Montreal. 
Tam bowiem spotykają się naj lepsi przedstawiciele 21 dys­
cyplin, aby walczyć o medale XXI Igrzysk Olimpijskich. 
Dzisiaj, tj. w sobotę punktualnie o godz. 15 czasu miejsco­
wego (20 czasu polskiego) roz pocznie się ceremonia otwarcia 
kolejnych letnich igrzysk olim pijskich.

ais
0

MONTREAL
Wszystkie przygotowania dó 

tej gigantycznej imprezy spor 
towrej zostały już zakończone. 
Prawie wszyscy sportowcy są 
w wiosce olimpijskiej, ostatnie 
prace porządkowe na obiek­
tach olimpijskich zostały już 
zakończone, znicz olimpijski, 
który po raz pierwszy w hi­
storii olimpiad przekazany zo­
stał z Europy do Kanady za 
pomocą urządzenia laserowe­
go, pali się już na ziemi 
kanadyjskiej. Ceremonia ot­
warcia trwać będzie około 2,5 
godziny. Organizatorzy oprócz 
tradycyjnych już momentów 
jak defilada, otwarcie XXI 
IO, (sakramentalną formułę 
wypowie królowa angielska 
Elżbieta), wciągnięcie flagi 
olimpijskiej na maszt czy za­
palenie znicza, przygotowali bo 
gaty program artystyczny. 
Wszystko w pięknej barwnej 
scenerii, a więc ci którzy będą 
mieli możność oglądania cere­
monii otwarcia na ekranie ko­
lorowego telewizora, przeżyją 
zapewne piękne chwile. (Począ 
tek transmisji o godz. 19.55 w 
programie 1).

Otwarcie XXI Igrzysk Olim 
pijskich w Montrealu nastąpi 
w sobotę 17 bm., natomiast już 
w niedzielę, 18 bm. do walki 
o medale wystartują reprezen 
tanci: wioślarstwa, koszyków­
ki. boksu, kolarstwa, piłki noż 
nej, gimnastyki, podnoszenia
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Konsekwentne działanie

ciężarów, piłki ręcznej, hoke­
ja na trawie, pływania, pięcio 
boju nowoczesnego, .strzelec­
twa i siatkówki. Igrzyska za­
kończone zostaną 1 sierpnia, 

(s)

H. Jabłoński 
z wizytą w Oświęcimia

16 bm.,. z okazji zbliżające­
go się Święta, 22 Lipca, odbyło 
się w Oświęcimiu spotkanie 
ludzi dobrej roboty woj. biel-, 
skiego. W spotkaniu wziął 
udział członek Biura Politycz 
nego KC PZPR, przewodni-
czący Rady 
Jabłoński.

W czasie 
bielskim H. 
dził również

Państwa Henryk

pobytu w woj. 
Jabłoński odwie- 
Zakłady Chemicz

ne Oświęcim, gdzie spotkał 
się z miejscowym aktywem 
partyjno-gospodarczym. Prze­
wodniczący Rady Państwa za­
poznał się także z programem 
rozwoju miasta Oświęcimia 
oraz zwiedził Państwowy 
Ośrodek Hodowli Zarodowej 
w Osieku k^Oświęcimia/, inte­
resując się pracami tamtej­
szych naukowców. (PAP)

Konsultacje przed 
utworzeniem nowego 

rządu włoskiego
Desygnowany premier, Giu- 

lio Andreotti, któremu prezy­
dent Leone powierzył 13 bm. 
misję utworzenia nowego rzą­
du, rozpoczął w piątek 16 bm. 
konsultacje polityczne z przed 
stawicielami partii włoskich. 
Andreotti spotka się z dele­
gacjami wszystkich partii, z 
wyjątkiem neofaszystowskiej 
MSI oraz partii radykalnej i 
grup skrajnej lewicy. Na po-

Dokończenie na str. 2

Podstawy porozumienia zo­
stały uzgodnione w wyniku 
wizyt i kontaktów między se­
kretarzem generalnym KC 
KPZR, Leonidem Breżniewem 
a prezydentem Francji, Vale- 
ry’m Giscard d’Estaing.

' Obie strony zobowiązują się 
do niezwłocznego powiadomię

informacji w przypadkach wy 
migających szybkiego uściślę 
nia sytuacji strony korzystać 
będą przede wszystkim z ist­
niejącej już bezpośredniej łącz 
ności między Kremlem a Pa­
łacem Elizejskim.

Porozumienie między Związ 
kiem Radzieckim a Francją o

nia o każdym przypadkowym zapobieganiu przypadkowemu 
incydencie, który mógłby spo lub nieuzasadnionemu użyciu 
wodować wybuch nuklearny. broni jądrowej wchodzi w ży-

Dla przekazywania pilnych cie z dniem 16 bm. (PAP)

Miniony tydzień przyniósł wydarzenia 
i fakty, które budzą optymizm i sza­
cunek. Tak to można śmiało przy­

jąć, czytając komunikat o kolejnych obra­
dach Biura Politycznego. Jego aprobata dla 
stanowiska polskiej delegacji na XXX sesję 
RWPG, która pogłębiła procesy integra­
cyjne krajów członkowskich; ocena po­
myślnych wyników przemysłowego i bu­
dowlanego półrocza, znamionujących 
utrwalenie się dynamiki gospodarczej; in­
formacja o dobrym przygotowaniu rolnic­
twa do żniw — to są podstawy do opty­
mizmu. Znaczy to, że nasze dni wypełnio­
ne pracą, wytyczone zakresem obowiąz­
ków każdego, są tworzywem dla rozległe­
go i jednolitego dzieła Polaków. W tej sku­
teczności powszedniego czynu, szacowane­
go przez statystyków co miesiąc, co roku, 
objawia się i nasza celowa pracowitość i 
patriotyzm lat pokoju.

Miniony tydzień przysporzył zarazem 
faktów, których konsekwencja i wymowa 
budzi szacunek. Na tym samym posiedze­
niu Prezes Rady Ministrów poinformował 
Biuro Polityczne o pracach rządu nad 
sprecyzowaniem propozycji zmiany struk­
tury cen podstawowych artykułów żywnoś­
ciowych, co zapowiedział w przemówie- 

' niu telewizyjnym 25 czerwca. Jego infor-

mocja — przekazana znów do powszech­
nej wiadomości — była zrozumiała: w 
bieżącym roku rząd przygotuje propozycje 
podwyżki tylko cen mięsa, drobiu i ich 
przetworów, w granicach średnio o 35 pro­
cent; te propozycje przedłożone będą ko­
misjom sejmowym i skonsultowane w za­
kładach pracy; po tych konsultacjach ^ząd 
przedłoży kolejny projekt równoległych re­
kompensat czyli odpowiedniej podwyżki 
płac, zasiłków, emerytur, rent i stypen­
diów, do rozpatrzenia przez Sejm, który — 
jako najwyższy organ w państwie — ca­
łość operacji ostatecznie rozstrzygnie.

Premier poinformował również, że zgod­
nie z wnioskami w toku dotychczasowej 
konsultacji, problem podwyżki cen innych 
artykułów żywnościowych rozpatrywany bę 
dzie w następnych latach i — należy są­
dzić — również w tym samym trybie oraz 
w kolejnym kompleksie cen.

W słowach komunikatu o obradach Biu­
ra Politycznego zawórło wiele faktów, waż­
kich dla naszego życia gospodarczego i 
społecznego. Po pierwsze — rząd konsek­
wentnie doskonali swoje długofalowe pro­
pozycje zmiany struktury cen na rynku 
wewnętrznym, co czyni za wiedzą, przy zro 
zumieniu i aktywnym udziale świata procy, 
po drugie — dzieje się to w warunkach

głębokiego demokratyzmu, w których ra­
cja stanu droga być powinna wszystkim 
obywatelom.

Właśnie ta racja stanu: troska o najwyż 
sze dobro kraju i jego mieszkańców, po­
wodowała rządem przy podjęciu innej ko­
lejnej decyzji, którą jest podwyżka cen sku­
pu procMż.łów rolnych. A więc wybrano dro 
gę wzięcia przez państwo na siebie jeszcze 
większego ciężaru dopłat do produkcji 
żywności. Wprowadzone w ten sposób w 
mechanizm naszej ekonomiki 38 miliardów 
dodatkowych przychodów rocznych wsi po 
winno zdynamizować produkcję rolną,
zwłaszcza zaś hodowlę zwierząt ten
kluczowy problem dla gospodarki żywno­
ściowej kraju.

Jednoczesna podwyżka cen środków pro­
dukcji i usług dla rolnictwa oraz cen deia- 
łicznych artykułów nabywanych przez wieś 
na cele produkcyjne i inwestycyjne (wzrost 
wydatków z tego tytułu jest mniejszy niż 
przychody — o 27 mld zł), służy urealnie­
niu układu cen. Spowodować to teraz po­
winno przyspieszenie modernizacji nasze­
go rolnictwa, bo tylko nowoczesne, towa­
rowe, sprosta rosnącym kosztom produkcji. 
Decyzja ta wpłynie też na większą roz­
wagę przy podejmowaniu inwestycji, spo­
woduje racjonalniejsze wykorzystanie 
środków. Jednym słowem podnieść powin­
na poziom powszechnego gospodarowania.

Wysoki poziom gospodarowania to wła­
śnie obecnie polska racja stanu. I dopiero 
z tego poziomu — rodzi się pułap naszego 
dobrobytu. Jak już mówili dawni Polacy — 
kołacz bywa tylko z pracy.

ZBILUT SĘK
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LIPCOWE SPOTKANIE 
KOM3ATANTOW

Posiedzenie Rady 'Ministrów 
------------------- -_____________ i

Ocena pracy gospodarki
( Wczoraj z okazji zbliżającego się 
Święta OurG.Kzenia odbyło się spot 
kanie członków Prezydium Zarzą­
du Wojewódzkiego Związku Bo­
jowników' o Wolność i Demokra­
cję w Poznaniu z członkami orga­
nizacji zrzeszonymi w kole przy 
Wojewódzkim Przedsiębiorstwie 
Komunikacyjnym. W spotkaniu 
uczestniczyli m. in. prezes ZW 
ZBoWiD W Poznaniu Marian Ja­
kubowicz oraz I sekretarz KD 
PZPR Poznań — Grunwald Józef 
Cichowlas. Na program spotkania 
złożyły się wspomnienia z okresu 
walk z okupantem hitlerowskim. 
Wręczono także odznaczenia. Zło­
ty Krzyż Zasługi otrzymał Walen­
ty Kasperski, (jk)

FESTIWAL
W POŁCZYN.E-ZDROJU

Trzeci dzień 10 Festiwalu Zespo­
łów Artystycznych WP w Połczy- 
ńic-Zdroju — 16 bm. wypełniły 
dalsze koncerty konkursowe żoł­
nierskich zespołów amatorskich. 
Występy na scenie amfiteatru 
zdrojowego, dostarczyły blisko 3 
tysięcznej widowni wielu muzycz­
nych wrażeń i doskonałej zabawy.

W koncercie popołudniowym 
wystąpiły dwa zespoły estradowe: 
Marynarki Wojennej — „Kontra­
sty” i Kaszubskiej Brygady WOP 
— „Zielone otoki”.

W koncercie wieczornym wy­
stąpił kabaret Wojsk Lotniczych 
„Lim i reszta” oraz zespół Wyż­
szej Oficerskiej Szkoły Radiotech­
nicznej z Jeleniej Góry, reprezen 
tujący Wojska Obrony Powietrz­
nej Kraju.

Ogółem wystąpiło dotąd 8 naj­
lepszych zespołów amatorskich 
Wojska Polskiego. Wyniki festiwa 
lu jury ogłosi w sobotę 17 bm.

'Sytuacja w Libanie
Brak postępu w wysiłkach 

dyplomatycznych, zmierzają­
cych do pojednania syryjsko- 
palestyńskiego doprowadził do 
wznowienia walk w Libanie, 
Agencje zachodnie donoszą, 
że po krótkim okresie spoko­
ju w- wielu rejonach tego kra

Przemówienie
Jimmy Cartera
W późnych godzinach • noc­

nych z czwartku na piątek za 
kończyła obrady w- Ńo^ńó 
Jorku'konwencja Partii Demo 
kratycznej, Wybierając jedno-' 
myślnie senatora Waltera Mon ' 
dale na stanowisko wiceprezy 
denta z ramienia Partii Demo 
kratycznej.

Na zakończenie konwencji 
wygłosili przęmówięfiia akcep 
tacyjne Jimmy Carter, kandy­
dat na prezydenta i Walter 
Mondale kandydat na wicepre 
zydenta USA z ramienia de­
mokratów.

Mówiąc o stanowisku Partii 
Demokratycznej wobec głów­
nych problemów międzynaro­
dowych — Jimmy Carter — 
zwrócił w swym przemówie­
niu uwagę na konieczność u- 
trzymania pokoju w świecie, 
osłabienia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych i za­
hamowania wyścigu zbrojeń. 
Sprawą najważniejszą — 
oświadczył- Carter — jest ko­
nieczność zapobieżenia wybu­
chowi wojny nuklearnej, która 
zniszczyłaby ludzkość. Kandy 
dat Partii Demokratycznej na 
prezydenta stwierdził, iż gdy­
by poprzednie administracje 
słuchały głosu narodu amery­
kańskiego, nie doszłoby do 
tragicznej wojny w Wietna­
mie i Kambodży.

Powiedział, również iż jed­
ną z głównych spraw nurtują 
cych dzisiaj społeczeństwo 
amerykańskie jeet sprawa za­
ufania i szeroko pojętej uczci 
wości, a więc problem stosun 
ków nie tylko między władzą 
a społeczeństwem, ale również ■ 
między poszczególnymi odła­
mami społeczeństwa i różny­
mi grudami interesów i naci­
sku. (PAP)

Zachmurzenie małe lub umiar­
kowane. W godz. popołudniowych 
opady prze^tne oraz burze. Temp, 
maks, od 25 do 33 stopni.. Wiatry 
słabe i umiarkowane przeważnie 
z kierunków południowych.

Dziśiejszv serwis informacyjny 
cprccowot Włodzimierz Draniecki
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.Tak informuje rzecznik prasowy rządu — 16 lipca br. od­
było się posiedzenie Rady Ministrów. Wzięli w nim udział
wojewodowie i prezydenci miast. Rząd dokonał oceny pra­
cy gospodarki w I półroczu 1976 r. Zapadły decyzje, mają­
ce na celu podniesienie jakości produkcji, poprawę uzyski 
wanych efektów oraz wzmożenie dyscypliny gospodarowania 
w nadchodzących miesiącach, zwłaszcza zaś w okresie let­
nim.

Z informacji przedstawio­
nych przez Komisję Planowa­
nia, Ministerstwo Finansów 
oraz Główny Urząd Statystycz 
ny wynika, że I półrocze zam 
knięto na ogół dobrymi rezul 
tatami. Na podkreślenie zasłu 
guje przede wszystkim tempo 
rozwoju gospodarczego. Pro­
dukcja przemysłowa wzrosła 
w porównaniu z analogicznym 
okresem zeszłego roku o 13 
proc., inwestycje o 11 proc., a 
obroty handlu zagranicznego 
w przypadku eksportu o po­
nad 7 proc., a importu o nie­
całe 9 proc. Wraz z rozwojem 
gospodarczym rosła siła nabyw 
cza społeczeństwa. Przeciętna 
płaca powiększyła się o ok. 8 
proc., zaś wydatki ludności na 
zakup towarów — o 15 proc.

Wyniki te nie mogą jednak 
przesłaniać trudności, które 
występują w gospodarce i wy 

ju doszło w piątek do poważ­
nych starć* zbrojnych.

Ambasady USA i Wielkiej 
Brytanii kategorycznie wezwa 
ły wszystkich Amerykanów i 
Brytyjczyków, mieszkających 
bądź czasowo przebywają­
cych w Libanie, do natychmia 
stowego opuszczenia tego kra 
ju w związku z panującą tam 
sytuacją.

Zgodnie z uchwałami ostat­
niej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych krajów 
członkowskich Ligi Arabskiej 
w Kairze mają być nawiązane 
rokowania między Syrią a Or- 
ganiżaćjrj Wyźwóleńid' Pale­
styny.’ Organizacja Wyzwole­
nia "Palestyny oświadczyła jed 
nakże, iż przystąpi do'nich do­
piero wówczas, gdy zostaną 
wycofane z Libanu wojska sy­
ryjskie. Palestyńczycy doma­
gają się także dopuszczenia

rokowań przedstawicielido
nie uznawanego przez Syrię 
,,Libańskiego Ruchu Patriotycz 
nego” oraz zniesienia blokady 
rejonów Libanu, otoczonych 
przez wojska syryjskie.

Agencja Reutera powołując 
się na źródła libańskie poda­
ła, że wojska syryjskie wyco­
fały się w czwartek z rejonu 
Sajdy oraz miejscowości Sofar 
położonej na wschód od Bej­
rutu. Natomiast nadal kontro­
lują one miasto Balbek oraz 
zajmują pozycje obok Tripoli.

Współpraca w Kosmosie
W Moskwie zakończyły się roz­

mowy delegacji krajów socjali­
stycznych — uczestników progra­
mu „Inlerkosmos”. Omawiano pro 
pozycję Związku Radzieckiego w 
sprawie udziału obywateli Bułga­
rii, Czechosłowacji, Kuby, Mongo­
lii, NRI), Polski, Rumunii i Wę­
gier w pilotowanych lotach na ra 
dzieckich'statkach i stacjach kos­
micznych.

Podczas rozmów rozpatrywano 
problemy związane z trybem do-

na kosmonau-boru kandydatów
tów i ich przygotowaniem w Związ 
ku Radzieckim do lotów kosmicz­
nych.

Plenum KC KP Kuby
W Hawanie odbyło się plenum 

KC Komunistycznej Partii Kuby. 
Plenum wysłuchało i rozpatrzyło 
referat Biura Politycznego KC KP 
Kuby o wydarzeniach międzyna- ‘ 
rodowych, jakie nas*ąpiły po V
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Najważniejsze zadania 
socjalistycznego Wietnamu

maga ją zdecydowanego prze­
ciwdziałania. Za naczelne za­
danie organizacji gospodar­
czych i ogniw zarządzania u- 
znano osiągnięcie poprawy w 
operatywnym sterowaniu pro 
dukcją. Działalności tej, tak 
samo jak każdemu podejmo­
wanemu przedsięwzięciu, mu­
si przyświecać gospodarność i 
oszczędność w wydatkowaniu 
środków materiałowych, tech- 
nięznych i finansowych.

W przemyśle sprawą ważną 
jest podniesienie jakości pro­
dukcji i lepsze dostosowanie 
jej struktury do szeroko poję­
tego popytu. Ostatnio co praw 
da uzyskano na tym polu pew 
ną poprawę, jednakże osiąg­
nięte rezultaty odbiegają na­
dal od proporcji założonych w 
planie. Dlatego resorty gospo­
darcze muszą podjąć kroki, 
aby skuteczniej ograniczać 
wzrost produkcji dóbr inwe- 
stycyjno-zaopatrzeniowych, a 
w to miejsce zwiększać udział 
towarów przeznaczonych na 
rynek i eksport. Zakłady i 
branże, w których powstały w 
I półroczu br. niedobory w do 
stawach rynkowych, zostały 
zobowiązane do zlikwidowania 
zaległości już w najbliższym 
^czasie — zarówno w sensie ilo 
ści. jak i asortymentu. Pilnym 
zadaniem, zwłaszcza w miesią 
cach letnich, jest utrzymanie 
rytmicznej pracy gospodarki.

Drugie półrocze powinno cha 
rakteryzować się powszechną i 
odczuwalną poprawą efektów 
gospodarowania oraz wzmoc­
nieniem dyscypliny realizacyj­
nej. Rada Ministrów podjęła 
odpowiednią uchwalę, w któ­
rej okjdślą się co i jak należy 
uczynić, aby 'dalej racjonalizo 
wąć zatrudnienie, wzmacniać 
dyscyplinę finansową i płac, 
prawidłowo kształtować im­
port oraz oszczędnie gospoda­
rować energią, surowcami i 
materiałami. Ustalono zada­
nia dla poszczególnych resor­
tów i pionów gospodarki, a 
także dla administracji tere­
nowej.

W działalności inwestycyj­
nej, tak jak dotychczas, spra­
wą pierwszoplanową pozosta- 
je ograniczanie frontu robót 
oraz koncentracja potencjału 
wykonawczego na najważniej­
szych budowach kontynuowa­
nych. Obowiązujący zakaz roz

zjeździe partii, a zwłaszcza o po­
mocy udzielonej przez naród ku­
bański i jego rewolucyjne siły 
zbrojne Ludowej Republice Ango 
li. Referat wygłosił I sekretarz KC 
KP Kuby, Fidel Castro.

Walka o władzę w ChRL
Zgodnie z informacją agencji 

Sinhua, w Chinach „zginął na po­
sterunku” dowódca okręgu woj­
skowego Fuczou, gen. Pi Ting- 
Ciuan. Jednakże wiadomość na 
ten temat agencja przekazała z 
dużym opóźnieniem.

Komentując to wydarzenie, ko­
respondenci amerykańskich agen­
cji prasowych LPI i AP wskazu­
ją, że zwłoka w opublikowaniu o- 
ficjalnych informacji o śmierci do 
wódcy okręgu oraz dwuznaczność 
i zd.iwkowość doniesienia na ten. 
temat w chińskiej prasie mogą o- 
znaczać że do śmierci generała 
przyłożył rękę „odłam radykałów”.

Soires premierem
Prezydent Portugalii, Antonio 

Ramalho Eanes powierzył w pią­
tek, 16 bm. przywódcy Partii So­
cjalistycznej, Mario Soaresowi mi 
sję utworzenia nowego rządu.

M. Soares zeodził się objąć sta­
nowisko premiera. 

poczynania nowych inwestycji 
— z wyjątkiem tych, które
zostały ściśle określone przez 
rząd — rozciągnięto na II pół 
rocze. Przed kierownikami re­
sortów, wojewodami i prezy­
dentami miast postawiono za­
danie osiągnięcia w nadcho­
dzących miesiącach wydatnego 

• postępu w realizacji rzeczowe 
go planu inwestycyjnego.

Rada Ministrów rozważyła 
szczegółowo sytuację w rolni­
ctwie, które wchodzi teraz w 
okres nasilonych prac polo- 
wych. Punktem wyjścia prze­
prowadzonej dyskusji były in 
formacje przedstawione przez 
ministra rolnictwa i wojewo-. 
dów. Wynika z nich, że upa­
ły i susza znacznie skróciły o- 
kres dojrzewania rzepaku, a 
na glebach lżejszych — rów­
nież pszenicy, żyta i jęczmie- 
n:a. Należy zatem spodziewać 
się wcześniejszego rozpoczęcia 
zbiorów, a w wielu rejonach 
kraju spiętrzenia prac polo- 
wych. W tej sytuacji ważnym 
obowiązkiem służby rolnej o- 
raz instytucji współpracują­
cych z rolnictwem jest przede 
wszystkim zapewnienie wyso­
kiej sprawności organizacyj­
nej i technicznej w okresie 
snrzetu i skupu zbóż. Odpowie 
dualnym zadaniem producen­
tów i organizacji handlu jest 
terminowe dostarczenie na 
wieś niezbędnych środków pro 
dukcji oraz należyte ich roz­
prowadzenie. Sprecyzowano 
obowiązki administracji tere­
nowej, zwłaszcza na szczeblu 
gminy, zwijane z gromadze­
niem zrobów p^t a nastro- 
rie z ich. oszczędnym zagospo 
darowaniem.

Rada Ministrów podkreśliła, 
że podjęte decyzje o podnie­
sieniu cen skupu produktów 
rolnych, przy jednoczesnym u- 
trzymaniu, a nawet, rozszerze­
niu ulg stosowanych w przy- 
(padku dokonywania inwesty­
cji o charakterze produkcyj­
nym, tworzą korzystne warun 
ki ekonomiczne, które sprzyja 
ją dalszemu rozwojowi pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej 
oraz zwiększeniu jej towarowo 
ści. Rząd liczy, że podej mowa 
ne przez państwo wysiłki tech 
niczne, organizacyjne i ekono­
miczne znajdą u rolników na 
leżyte poparcie i że wyrazi się 
to dobrą i efektywną pracą 
oraz sumiennym wywiązywa­
niem się z obowiązków.

PAP

Misja „Yikinga"
Amerykańska bezzałogowa son­

da kosmiczna „Viking-1” w pią­
tek przekaże do ośrodka kierowa 
nia lotem w Pasadenie dalsze zdję 
cia równiny na półkuli północnej 
Marsa, gdzie być może we wrześ­
niu wyląduje bliźniacza sonda 
„Viking-2”. W sobotę „Viking-1” 
przekaże na Ziemię ostatnie foto­
grafie miejsca, w którym na- po­
wierzchni „czerwonej planety” o- 
siądzie jego lądownik.

„Salut-5" nad Montrealem
Według obliczeń, orbitalna sta­

cja naukowa „SaIut-5” w sobotę 
przeleci nad Montrealem o godz. 
17 czasu warszawskiego, tj. na 
trzy godziny przed otwarciem Ig 
rżysk Olimpijskich. Z programu 
wynika, że w tym czasie kosmo­
nauci będą trenowali na, tzw. ćwi 
czebnej bieżni, na której codzien-

do
odbywają ćwiczenia, trwające 

dwóch godzin. *

Atak RPA na Zambię
22 

oto
osoby zabite i 45 rannych — 
tragiczny bilans nalotu, jaki 

lotnictwo Republiki Południowej

W Hanoi odbyło się pierwsze posiedzenie rządu Socjalisty­
cznej Republiki Wietnamu, na którym omówiono aktualną 
sytuację w kraju, ze szczegół nym uwzględnieniem realiza­
cji planu gospodarczego za pierwsze półrocze br. Jedno­
cześnie rząd nakreśli! najwa żniejsze zadania gospodarki
w drugiej połowie br.
W oficjalnym komunikacie 

rządu SRW, opublikowanym 
po posiedzeniu, stwierdza się, 
iz w związku z ogólnym zało­
żeniem rozwoju przemysłu cięż 
kiego w oparciu o stały roz­
wój rolnictwa i przemysłu lek 
kiego, władze dołożą starań, 
by zwiększyć produkcję rolną 
oraz rozwinąć eksploatację za­
sobów morskich i leśnych kra­
ju. Rząd będzie czuwał nad 
pomyślną realizacją czołowych 
inwestycji przemysłowych, 
nad tworzeniem nowoczes­
nych kompleksów rolnych w 
tzw. nowych rejonach gospo­
darczych, nad rozwojem tran­
sportu i komunikacji, popra­
wą dystrybucji oraz nad pra­
widłowym ukierunkowaniem 
importu i eksportu.

G. Andreotti zamierza 
utworzyć rząd

Dokończenie ze str. 1 
niedziałek zaplanowane jest 
spotkanie premiera z przedsta 1 
wicielami związków zawodo­
wych.

W swoich konsultacjach 
Andreotti postępuje zgodnie z 
zaleceniami, otrzymanymi od 
kierownictwa chrześcijańskiej 
demokracji. Wprawdzie sekre 
tarz polityczny DC, Benigno 
Zaccagnini, wykluczył możli­
wość, by chadecja zgodziła się 
na utworzenie postulowanego 
przez lewicę rządu z udziałem 
wszystkich partii demokraty­
cznych, a także na ewentual­
ne wejście komunistów do rzą 
dzącej większości, opowiedział 
się jednak w czwartek za u- 
tworzeniem większości rna ba 
zie programu, który ułatwiłby 
powstanie szerokiej płaszczyć 
ny porozumienia, również z 
WłPK”.

W piątek, 16 bm., po czte- 
rodpipwyęh obradach Komite 
tu Cehiralnęgo PSI, w czasie 
których ustąpił..’ze stanowiska, 
dotychczasowy sekretarz ge­
neralni' partii socjalistycznej, 
69-letni Francesco de Marti- 
no, kierownictwo PSI wybra­
ło nowym sekretarzem gene­
ralnym 42-letniego Bettino 
Craxi. Craxi zapowiedział, że 
linia polityczna wytyczona 
przez ostatni kongres PSI — 
w marcu br. — pozostanie bez 
zmiany. W dokumencie uchwa 
lonym po posiedzeniu KC par 
tii podkreśla się, że PSI wy­
klucza możliwość powrotu do 
centrolewicy i opowiada się 
za utworzeniem rządu, opar­
tego na porozumieniu z całą

również zlewica, a wi 
WłPK. (PAP)

Afryki przeprowadziło 11 lipca br. 
na zambijskę miejscowość Sialola. 
Fakt ten podał do wiadomości pre 
z.ydent Zambii, Kenneth Kaunda 
w wygłoszonym w piątek przemó­
wieniu w mieście Mufulika.

Prezydent Kaunda oświadczył, 
że Zambia zażąda zwołania Rady 
Bezpieczeństwa, aby wypowied ia 
ła się ona w Sprawie tej „dokona­
nej z premedytacją i niczym nie 
sprowokowanej akcji przeciwko 
Zambii”.

Przed małym „szczytem"
Prasa kairska poinformowała w 

piątek, że w sobotę 17 bm. do sto­
licy Arabii Saudyjskiej na rozmo­
wy z królem Chalidem udadzą się 
prezydent Egiptu Anwar Sadat i 
prezydent Sudanu Dżaafar Nimej- 
ri. Nimejri obecnie przebywa w 
Egipcie ze swą pierwszą wizyią po 
ostatniej nieudanej próbie prze­
wrotu w' Sudanie. Jak wiadomo 
Egipt i Arabia Saudyjska zdecydo 
wajnie poparły przywódcę sudań- 
skiego.

MjWi)

Zapowiedziano, iż równolegle 
z rozwojem produkcji przed­
miotem troski rządu SRW bę­
dzie poprawa i doskonalenie 
zarządzania gospodarczego. W 
północnej części kraju będzie 
się umacniać socjalistyczne sto 
sunki produkcji, zaś na połud 
niu — rozwijać sektor państ­
wowy oraz dokonywać socja­
listycznych przekształceń w 
gospodarce.

W komunikacie rządu SRW 
stwierdza się, iż podstawo­
wym celem działalności gos­
podarczej do końca br. będzie 
stworzenie warunków pomyśl- 
nej realizacji 
wego w roku 
pięcioletniego 
gospodarczego

planu państwo- 
przyszłym oraz 
planu rozwoju
i kulturalnego

na lata 1976—1980. Wymaga to 
— głosi komunikat — stałej 
poprawy funkcjonowania apa­
ratu państwowego, rozwoju 
ustawodawstwa socjalistyczne­
go, utrzymania dyscypliny we 
wszystkich gałęziach gospodar 
ki i na wszystkich szczeblach 
zarządzania.

W działalności państwowej 
— podkreśla się w komunika­
cie rządu SRW — należy ściśle 
realizować linię Partii Pracu­
jących Wietnamu, rozwijać de 
mokrację socjalistyczną oraz 
dbać o to, by administracja za 
chowywała ścisłe kontakty ż 
masami w myśl, zasady „wła­
dza ludu, przez lud i dla ludu”.

W centrum uwagi nowych 
władz Socjalistycznej Republi 
ki Wietnamu będą znajdować 
się zagadnienia stałego podno­
szenia wydajności pracy, 
współzawodnictwa pracy oraz 
rozwoju ruchu produkcyjnego 
mas ludowych. (PAP)

Barwny kalejdoskop
Dokończenie ze strt 1 

uroczystej sesji, tu także prze 
widziano, okolicznościowy kon 
cert.

21 bm. w Pile, wręczone zo 
staną w siedzibie KW partii 
odznaczenia państwowe i re­
gionalne. O gedz. 13, w sali 
WDK odbędzie się uroczysta 
sesja Wojewódzkiej oraz Miej 
skiej Rady Narodowej, a tak 
że- okolicznościowy koncert.
Następnie przedstawiciele
władz partyjnych i admini­
stracyjnych województwa
spotkają się z przodującymi 
ludźmi pracy Pilskiego.

Pośród rozlicznych imprez. 
o charakterze kulturalnym i 
sportowo - rekreacyjnym wy 
mienić waęto dwie, które od­
będą się na placu Staszica w 
Pile, 22 lipca, w godzinach po 
południowowieczornych: wiel­
ki festyn oraz koncert dedy­
kowany „Ludziom dobrej ro­
boty”.

Liczne okolicznościowe spot 
kania i koncerty odbywać się 
będą z okazji Święta Lipcowe 
go w miejscowościach woj. 
poznańskiego.

21 bm. na terenie gminy 
Gniezno zorganizowane zosta 
ną we wszystkich zakładach 
pracy akademie, a w więk­
szych wsiach — wieczornice, 
połączone z montażami słow­
no-muzycznymi, które przygo 
tuje młodzież szkolna, ucze­
stnicy kolonii. Jedną z naj­
większych imprez będzie fe­
styn sportowo - rekreacyjny 
na terenie ośrodka wypoczyn 
kowego w Jankowie Dolnym 
— 22 lipca.

W Śremie, 22 lipca, odbę­
dzie się o godz. 15 w amfite­
atrze letnim w Parku im. 
Powstańców Wielkopolskich 
— spotkanie połączone z kon 
certem orkiestry symfonicz­
nej z Poznania. O godz. 17 roz 
poczną się na Warcie pokazy 
’azdy na nartach wodnych 
rąz ratownictwa, (par, res. tt)



Refleksje obywatelsk

kraina marzeń

Z kim? Pracować z Kitwasiń- 
skim? Nie żartujcie! To 
praktycznie niewykonalne. 

Rzetelnie pracować. To 
„śpiący rycerz"...

No właśnie — „śpiący rycerz". 
Mówi się też o takich, że mają 
dwie lewe ręce do roboty, że od 

wszystkiego umywają dłonie, chcą 
mieć przysłowiowy święty spokój, 
głoszą zasadę pozostawania na 
boku („dziękuję, postoję...”), ży- 
ją od wypłaty do wypłaty.

Grupy takich ludzi znaleźć moż 
na w każdym środowisku, zarów­
no pracowników biurowych jak i 
robotników, na budowach i w 
transporcie. Oni nie tyle pracują 
ile zarobkują i w mniejszej mie­
rze wykonują robotę ile przeby­
wają u zajęć. Poruczone obowiąz 
ki spełniają byle zbyć, a czasem 
nie najgorzej — i ani na jotę, czg 
milimetr, więcej niż muszą.

„Śpiących rycerzy”, obiboków 
— solidni pracownicy, a tych jest 
większość, nie lubią. Uważają 
ich za ciągnących wyniki zespo­
łowego wysiłku w dół. Ale, że 
przeważnie ci z lewymi rękoma 
do roboty są mocni w języku, 
rzadko zdrowa większość wystę­
puje przeciw nim otwarcie; są 
milcząco traktowani jako zło ko­
nieczne.

Jednakże bierność zawsze 
drażni wydajnie pracujących 
współtowarzyszy i uważana jest 
— słusznie — za cechę niepo­
żądaną, nie pasującą do nasze­
go rytmu życia. Bierność bowiem 
zazwyczaj nie kończy się na nie 
chętnym stosunku do spełniania 
zawodowych powinności; demon 
słrowana w miejscu zatrudnie­
nia jest najczęściej odzwiercied­
leniem określonej postawy wobec 
życia społecznego (prywatnie 
„śpiący rycerze” potrafią rozwi­
jać nadspodziewaną aktywność). 
Jednostki ociężałe wobec zadań 
produkcyjnych, bądź biurowych, 
cććhuje na ogół lenistwo intelek- 
tudlne, skutecznie powstrzymu­
jące czytanie przez nich czego- 
koLwiek. Stąd ich niska nieraz 
świadomość obywatelska i bliskie 
zeru rozumienie wydarzeń na 
świecie. Tej kategorii osoby są 
niezwykle podatne na przyjmo­
wanie i kolportowanie wszelkich 
rewelacji; łatwo im wmówić za­
równo to, że wczoraj w Himala­
jach ostatecznie schwytano yeti, 
jak i to, że od jutra cena cukru 
skoczy do stu złotych za kilo­
gram.

Zdaję sobie sprawę z uprosz­
czeń, popełnianych przy charak- 
tery-owaniu ludzkiej bierności. 
Nie piszę uczonego traktatu. Są 
to refleksje jednego z jedenastu 
milionów pracujących zawodowo

Polaków, przeświadczonych o ko 
nieczności pełniejszego wprzęg­
nięcia do trudu przekształcania 
naszego życia — także tych, któ­
rzy woleliby (motywacje w grę 
wchodzić mogą rozmaite) zacho­
wać status obserwatorów.

Bierność jest pojęciem rozleg­
łym i pojemnym. Mieści się w 
nim obojętność ludzka na spra­
wy drobne ale i na sprawy nie­
małe, a także zjawisko społecz­
ne określane mianem znieczuli­
cy. Może tu chodzić o ignorowa­
nie faktu, iż w pokoju biurowym 
przez zapomnienie zostawiono 
palące się światło, lecz może leż 
rzecz dotyczyć nieudzieienia po-
mocy komuś, kto jej ogromnie 
trzebuje.

A co mnie to obchodzi 
Każdego słyszę dnia, 
Ktoś do mnie to odnosi, 
A znów do niego — ja.

po

Ludzka bierność i apatia — po 
mijając pewne kanony charakte­
rologiczne (ktoś jest jednostką 
reagującą spontanicznie, inny re­
prezentuje typ flegmatyka) mają 
swe uwarunkowania w naszej 
psychice. W niejednym przypad 
ku chodzi po prostu o to, że ten 
czy ów pracownik nie reaguje na 
— odległe jego zdaniem — bodź­
ce perspektywiczne; poziom jego 
świadomości uniemożliwia mu 
identyfikowanie dążeń ogóinospo 
łecznych z jego zamierzeniami 
indywidualnymi. Występują wów­
czas wątpliwości, czy cokolwiek 
może znaczyć — w makroskali 
— czyjś pojedynczy, zwiększo-

Wizje przysziosci

I

ny lub 
Sporą 
dostatek

zmniejszony, wysiłek, 
też rolę gra nie­

umiejętności daleko-

— napisał ostatnio w pow­
szechnie czytanym „Przekroju”, 
Ludwik Kern, kpiąc z obywatel­
skiej bierności. Znany poeta i sa 
tyryk najwidoczniej doszedł do 
wniosku, iż ludzka obojętność na 
przejawy życia codziennego mo­
że być i bywa czymś społecznie 
niepożądanym, niekorzystnym, 
niosącym ujemne skutki.

Owa bierność części Polaków 
jest oczywiście zjawiskiem wzgię 
dnym, zamykającym się w okreś 
lonym wymiarze, jako że w ogó­
le jesteśmy nacją ruchliwą, obrot 
nq, dynamiczną, wszędzie nas 
pełno. Mamy znaczną większość 
ludzi aktywnych i bardzo aktyw­
nych, którzy się dwoją i troją, łą 
cząc pracę zawodową z działal­
nością społeczną i życiem ro­
dzinnym. Ale wystarczy, że część 
(jaka? jedna piąta? jedna czwar­
ta?) z nas pozoslaje bierna, albo 
może niedość aktywna, lub przy 
najmniej bierze na swe barki 
wiele poniżej możliwości, by po­
stęp w naszym życiu nie był taki 
szybki i rezultaty inwestycji oraz 
posunięć organizatorskich nie by­
ły tak efektywne, jak się tego 
oczekuje, jąk tego chcemy.

To tylko pozornie maszyneria 
może funkcjonować, mimo iż nie­
które tryby i trybiki nie będą się 
poruszały w zgodnym rytmie. Każ 
de ogniwko w społecznym or­
ganizmie jest ważne. I jeśli na 
trzech aktywnych ludzi przypad- 
nie jeden „śpiący rycerz”, musi 
to mieć swój wpływ na rezulta­
ty działania całej czwórki. Czy 
można sobie wyobrazić prawidło­
wy krwiobieg, jeśti czwarta lub 
piąta część z kilku milionów czer 
wonych ciałek wykazuje odchy­
lenia od normy?

wzrocznego pafrzenia, zastępowa 
nego widzeniem na dystans krót­
ki, stąd owe „a co mnie to ob­
chodzi". Nie można także lekce­
ważyć przejawów zniechęcenia — 
o różnym podłożu — u części 
pracowników, wykazujących bier 
ność w życiu zawodowym i spo­
łecznym.

Nie sądzę, by dało się wiele 
zmienić z pomocą jedynie mora­
łów, perswazji i przekonywania, 
choć wszystko to jest potrzebne. 
Lecz równie potrzebne jest... 
zwalczanie bierności w zwalcza­
niu bierności. To brzmi dziwacz­
nie i sprawia wrażenie kalambu­
ru. Ale to sama prawdó. Albo­
wiem jeśli obserwujemy, że kłoś 
ma w małym poważaniu robotę, 
że się obija i nurt naszej pracy 
niesie go niczym śniętą rybę — to 
trzeba go cucić, budzić, być mo 
że z pomocą środków energicz­
niej działających niż słowami: na 
przykład sankcjami moralnymi 
albo i materialnymi. W każdym 
zaś razie nie przechodzić mimo, 
nie przymykać oczu, poniechać 
nadmiernej tolerancji.

Bierność ludzka jest balastem, 
tym uciążliwszym dla ogółu, im 
szybciej pragniemy zmierzać do 
wyznaczonego celu. Profesor Hen 
ryk Jankowski stwierdził niedaw­
no na łamach „Trybuny Ludu”, 
pisząc na temot postaw ludzkich, 
że zadowalanie się minimum, 
przeciętnością, może co najwy­
żej warunkować utrzymanie się 
dotychczasowego stanu, podczas 
gdy postęp i rozwój muszą być 
warunkowane zwiększonym i 
zracjonalizowanym wysiłkiem.

Nie ma brania
Cechą naszego

bez dawania, 
ustroju jest

współuczestnictwo oby­
wateli w żuciu kraju, możliwie 
pełne i aktywne. Bierność sta­
nowi tego zaprzeczenie.

WIESŁAW PORZYCKI

Na północny zachód od Olsztyna, w siedzibie gminy Miła­
kowo powstaje pierwsze w Polsce eksperymentalne agro­
miasto — jednostka osadnicza, której mieszkańcy w decydu­
jącej większości żyć będą z rolnictwa.
Ale dlaczego agromiasto, a 

nie po prostu — miasto?
Marzeniem urbanistów jest 

stworzenie w dużych skupi­
skach mieszkalnych warun­
ków, w których człowiek miał­
by w zasięgu ręki wszystkie 
zdobycze cywilizacji, a jedno­
cześnie nie płacił jej kosztów. 
Innymi słowy — marzenie do­
tyczy zespołu osadniczego od­
rzucając to, co w jednym i 
drugim wypadku czyni życie 
niewygodnym, a czasem za­
mienia je w koszmar.

Na razie takiej idealnej syn­
tezy nie ma. Jak do niej dojść? 
Czy przekształcać wsie, zasta­
wiając je — jak postulują nie­
którzy — blokami z wielkiej 
płyty oraz ubierając w bryły 
domów towarowych, kin i te­
atrów? A może lepiej poszerzać 
obszary miast, przetykając je 
zielenią, przekopując strumyki 
i wprowadzając w krajobraz 
krowy?

Jedno i drugie nie prowadzi 
do celu, nie mówiąc już o tym, 
że byłyby te zabiegi sztuczne. 
Rozwój miast nie polega na 
ich dowolnym kształtowaniu, 
ale ha mniej lub bardziej re­
gulowanym procesie samoroz­
woju pod wpływem czynników 
miastotwórczych, jak przemy­
słu czy centralnej administra­
cji. Proces ten jest ciągły i z 
grubsza tylko można przewi­
dywać jego skutki. Zastąpić go 
nie można. Próbowano już jed­
no miasto zbudować w całości 
od podstaw. Brasilia — bo o 
niej mowa — okazała się jed­
nak tworem nieudanym. Do 
dziś przypomina sztucznie oży-

dując na wsi np. łazienki i as­
faltując ulice. Co jednak tchnie 
życie w taki wiejsko-miejski 
twór? Co w sposób naturalny 
stworzy odpowiednie warunki 
społeczne, co np. zapewni kon­
sumpcję kultury na poziomie 
dostępnym mieszczuchowi?

Koncepcja agromiasta ma tę 
podstawową przewagę, że moż 
na je od początku do końca
zbudować zamkniętym,

wiony twór.
Również i 

miasta do wsi 
celu. Można, 
szyć warunki

wprowadzań ie 
nie prowadzi do 
owszem, polep- 
egzystencji bu-

agiel... jedna pani dru­
giej pani... głuchy te­
lefon... szeptanka... Ma 

giel jako rodzimy Hyde Park 
ala niewyżytej intelektual­
nie i towarzysko pewnej 
kategorii pań zniknął z po- 
wierzchni. Magiel jako klub 
wymiany informacji zawsze 
z najlepszych źródeł i za­
wsze z pierwszej ręki, w 
którym maglowanie, kolorów 
było tylko pretekstem, jest 
już' przeżytkiem. Magiel 
wszakże pozostał synoni­
mem długiego języka, a na-

takiego nie wyglądałem,. 
Ponieważ jednak każdy sza 
nujący się człowiek dba o 
swoją reputację, więc nie 
bacząc na czasochłonność, 
rozpocząłem dochodzenie po 
linii osobistej. Po nitce do 
kłębka. Przy dzisiejszych 
metodach logicznego myślę 
nia, idąc drogą eliminacji, 
trafiłem na stację nadaw­
czo. Okazało się, że stacja 
nadała wręcz coś przeciw­
nego. Była mowa — ow­

todycznie, bo instytucja roz 
mów korytarzowych zaha­
cza o różne aspekty szer­
szej natury i dlatego może 
być nawet tematem dyser­
tacji naukowej, doktor­
skiej, habilitacyjnej. O ile 
mnie słuch nie myli, o ile 
korytarze mają uszy, to po 
wiem od razu, że rozmowy 
korytarzowe mają w sobie 
pozory niewinności. Niby 
ktoś wyjdzie na papieros- 
ka, bo w pokoju komuś

szef, usta milczą. Właśnie
ten szczegół naprowadził

wet 
ków 
Dziś 
rum

swoistą odmianą środ- 
masowego przekazu, 

mamy kluby w dosłow 
tego słowa znaczeniu.

Nie zawsze na linii

Kluby osiedlowe, kluby 
przyzakładowe, kluby bran­
żowe, kluby książki, kluby 
prasy, kluby z małą czarną, 
dyskusjami o literaturze i, 
problemach Trzeciego Świa­
ta. Natomiast w maglach 
się magluje co do maglowa 
nia się nada je, a nie ludzi 
zwłaszcza zaś sa^siadów.

Upadek magla jako źród 
ła wiadomości dobrego i 
złego jest ewidentny i nie 
podlegający dyskusji. Nato 
miast funkcjonuje głuchy 
telefon. Właśnie natknąłem 
się na takie cacko bez dru­
tu, a ponieważ byłem na je 
go samym końcu, więc się 
dowiedziałem... Nie powiem 
czego, bo byście nie uwie­
rzyli. W każdym razie sta­
nąłem w lustrze, zacząłem 
się przyglądać i wcale na

Maglologia
szem. Ale w odwrotnym zu 
pełnie duchu. Zażądałem 
dementi. Stacja nadała 
wówczas — nie macie poję 
cia co. Bezpośredniemu od 
biorcy uszy więdły, kiedy 
słuchał. Jednak na końcu 
głuchego telefonu zjawiła 
się taka fura superlaty­
wów, że znowu stanąłem 
przed lustrem i znowu za­
cząłem się zastanawiać.

Magiel dawniej, głuchy 
telefon jeszcze dziś są groź 
ne. Jednak nie do tego stop 
nia, jak na przykład insty­
tucja rozmów korytarzo­
wych. Siedzę ten fakt me-

dym przeszkadza w funkcjo 
nowaniu mózgu. Niby ktoś 
wyjdzie sobie na spacerek 
rozruszać kości, bo prze­
cież żyjemy w epoce dzie- 
sięciominutówek i w epoce 
ścieżki zdrowia. Niby ktoś 
wyjdzie, bo wyszedł inny. 
Tak się zawiązują dialogi 
rodaków. Potem ktoś dołą­
czy, też niby niewinnie. I 
ta niewinność tworzy- oka­
zję, jak okazja tworzy zło 
dzieją. A ludzie mają to do 
siebie, że nie tylko w swo­
im biurze rozmawiają o 
swoim biurze. Przy tym 
rzecz charakterystyczna: kie 
dy korytarzem przechodzi

mnie na tezę, że ta biuro­
wa ścieżka zdrowia jest rze 
czywiście dobra dla ludzi 
chorych. Dla chorych na 
chorobę nazywaną mag­
io l o g i ą. Przy okazji zau­
ważyłem też, że na tej ścież 
ce robią sobie zdrowotne 
przebieżki głównie ci, któ­
rych dziwnym zbiegiem o- 
koliczności pominięto w cza 
sie poszukiwania rezerw. 
Nie każdy bowiem w nich 
uczestniczy. Jak w życiu, 
są bierni i aktywiści, któ­
rych po prostu rozpiera. 
Ten fakt z kolei potwier­
dzałby hipotezę wysuniętą 
przez prof. dr. mgr. inż. K. 
Pucię, że ilość czasu spę­
dzana na dialogach w ko­
rytarzu ma się wprost pro­
porcjonalnie do ilości cza­
su przeznaczanego na opo­
wiadanie o permanentnym 
odwalaniu ciężkiej pracy, 
w tym także po nocach.

Nie chciałbym tego wszy 
stkiego uogólniać. Empiria, 
jaką dysponuję, nie upo­
ważnia mnie na razie do 
sformułowań końcowych. Je 
szcze za wcześnie. Tym. 
bardziej, że swoje badania 
traktuję poważnie, a sym­
pozjum na powyższy temat

skończonym kształcie. Daje to 
możliwość rozstrzygnięcia wszy 
stkich związanych z życiem 
jednostki osadniczej proble­
mów w sposób zwany „raz na 
zawsze”. Głównie dlatego, że 
agromiasto stwarza naturalną 
barierę rozwoju ilościowego. 
Stanowi centrum pewnego ob­
szaru upraw i innej dzialalnoś 
ci rolniczej, obsługiwanego 
niezależnie od poziomu produk 
cji rolnej — przez ten sam w 
zasadzie zespół ludzi. Oni wła­
śnie będą mieszkańcami agro­
miasta. Co im ono zapewni?

Standard mieszkaniowy rów 
ny miejskiemu nie będzie 
trudny do osiągnięcia. Kanali­
zacja, gaz, centralne ogrzewa­
nie, komunikacja miejska, gę­
sta sieć zaopatrzenia, kina, te­
atry, stadiony, asfaltowe jezd­
nie i chodniki — to wszystko 
stanowi atrybuty materialne 
życia miejskiego, które znajdą 
się w agromieście. Brak prze­
mysłu i wielkomiejskiego tem­
pa ,stały kontakt z przyrodą, 
otwarte przestrzenie — będą 
atrybutami życia wiejskiego.

Stokroć ważniejsze jednak 
będą warunki społeczne, jakie 
można w agromieście stworzyć. 
Przede wszystkim jawność 
egzystencji w przeciwieństwie 
do wielkomiejskiej anonimo 
wości. Rozkwitnie życie są­
siedzkie ,na bazie którego li­
czyć można na regenerację 
starych dobrych zasad współ­
życia społecznego, jak gościn­
ność, wychowanie jednostki 
przez zbiorowość, samopomoc' 
wzajemna oraz rozkwit życia 
rodzinnego przez wspólną pra­
cę, rodzinne muzykowanie itd. 
Na tej bazie powinien też po­
wrócić do łask zapomniany już 
model rozgałęzionej wielopo­
koleniowej rodziny, pielęgnu­
jącej własne tradycje, rozwija 
jącej rodzinne umiejętności i 
talenty.

Agromiasto budowane od 
podstaw zapewni też w stop

niu dotąd nieosiągalnym reali­
zację zasad sprawiedliwości i 
równości społecznej. Nie bę­
dzie, ze względu na jednoeze- 
sność powstawania całości 
dzielnic, spotykanych gdzie in­
dziej różnic w standardzie ży­
cia. Ukoronowaniem zaś zasa­
dy równości będzie prawo każ­
dego do pracy kwalifikowanej, 
wykluczające niesprawiedli­
we podziały na czarne i białe 
kołnierzyki. Zamiatacz ulic bę 
dzie operatorem maszyn do 
tych czynności, zlikwiduje się 
prace polegające na przykład 
na wyrzucaniu gnoju.

Są to być może marzenia 
dalekiej przyszłości, ale tymi 
kategoriami trzeba rozumować 
przy projektowaniu agromia­
sta. Inaczej powstają nieporo­
zumienia. Na przykład ocenia­
jący gotowe już projekty nie­
którzy z naukowców propono­
wali przydzielenie do każdego 
domu jednorodzinnego małej 
działki do uprawy warzyw i 
owoców. Pominąwszy fakt, że 
działka dla każdej rodziny roz 
ciągałaby powierzchnię Miła­
kowa ponad granice rozsądku, 
propozycja' zdradza myślenie, 
które w latach kiedy agromia- 
sto stanie się rzeczywistością, 
będzie — być może — przeżyt 
kiem. Znaczna część młodego 
pokolenia wychowanego na
wsi, emigrująca 
sta, wróciłaby 
gdyby praca na 
równoznaczna z

dziś do mia­
na wieś, 

roli stała się 
obsługą ma-

szyn, a nie dłubaniną na skraw 
ku ziemi.

Twórcy koncepcji Miłako­
wa, pracownicy wojewódzkie­
go Biura Projektów Budownic 
twa Wiejskiego w Olsztynie z 
głównym projektantem inży­
nierem Szawłowskim, w zmia 
nie podejścia do wizji agro­
miasta ze strony niektórych 
współpracowników i oceniają­
cych projekty widzą, możli­
wość dalszego jej unowocześ­
nienia, a potem rzeczywistej 
„twarzy” agromiasta. Nowe 
bowiem nie oznacza nowo­
czesne, a więc szkoła z płyt, 
dobra dziś ,nie sprawdzi się w 
Miłakowie, gdzie budynek 
szkolny powinien ucieleśniać 
koncepcję powszechnej szkoły 
dziesięcioletniej, do której 
zmierza nasza oświata.

Miłakowo żyje sobie jeszcze 
spokojnie. Niewielu przechod­
niów na błotnistych uliczkach 
maleńkiej osady wie, że stąpa 
po przyszłej ziemi obiecanej. 
Ba, tylko czy życie potwierdzi 
słuszne założenia...?

MAREK JEFREMTENKO

dopiero się kroi, o czym
zresztą dowiedziałem się w 
rozmowie korytarzowej.

TOMASZ JERKO

ar
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Hotele „Orbi$u“
w światowym systemie rezerwacji

W bieżącej pięciolatce Zjed 
noczenie Gospodarki Tu­
rystycznej GKKFiT prze 

widuje m. in. budowę 14 no­
wych kompleksów hotelowo- 
gastronomicznych na 6213 łó­
żek i 6763 miejsca konsumpcyj 
ne. Szczególny udział ma w 
tym „Orbis”, który już w 
tym roku przekazał do eksplo­
atacji pięć nowych hoteli (zbu 
dowanych z kredytów zagrani­
cznych). Były to m. in. nowo- 
tel w Gdańsku usytuowany na 
tzw. „Wyspie Spichrzów” (na 
308 miejsc noclegowych) oraz 
hotel „Solny” w Kołobrzegu i 
„Reda” w Szczecinie — po 300 
łóżek każdy.

Otwarto też nowoczesny ho­
tel w Krakowie, włączony do 
systemu rezerwacji „Holiday 
Inn”. Jest to już 1688 hotel 

' „Holiday Inn” ze zbudowanych 
w 55 krajach w całym świecie.

„Holiday Inn” w Krakowie 
nie jest ostatnim obiektem ja­
ki w br. przekaże do eksploa­
tacji dyrekcja „Orbisu”. W 
lipcu br. otwarte zostaną jesz­
cze hotele „Posejdon” w Jelit­
kowie k/Gdańska oraz „Skal­
ny” w Karpaczu (po 308 i 300 
miejsc konsumpcyjnych), a w 
październiku hotel „Prosną” w 
Kaliszu. We wrześniu otwarty 
zostanie hotel „Victoria” w 
Warszawie. Ten ostatni ns 
łóżka i 805 miejsc gastrono­
micznych wraz z pawilonem 
do obsługi kongresów, budo­
wany przez firmę szwedzką 
„Cementgiuteriet”, włączony 
zostanie do światowego syste­
mu rezerwacji „Intercontinen- 
tal”. (PAP)
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W dyskusyjnych klubach filmowych

Patrzeć, myśleć, przeżywać
Mija dwudziesty rok dzia­

łalności dyskusyjnych 
klubów filmowych, któ­

rych celem jest wychowanie 
świadomego widza i podnie­
sienie kultury filmowej w kra 
ju. Polska Federacja Dysku­
syjnych Klubów Filmowych, 
zrzeszająca filmowców, teore­
tyków i krytyków filmowych, 
organizatorów społecznego ru 
chu kulturalnego i szerokie 
kręgi miłośników kina, pow­
stała bowiem w 1956 r.

Efektem działalności klu­
bów jest stałe przekształcanie 
odbiorców kultury w jej ak­
tywnych uczestników, ochro­
na ich przed bierną konsump­
cją wartości kulturalnych. 
Działacze klubowi propagują 
wśród swoich członków posta 
wę aktywną wobec filmu, sztu 
ki a pośrednio i wobec życia.

„Wierzę — powiedział Krzy 
. sztof Zanussi — obecny prze­
wodniczący Rady Polskiej Fe-

deracji DKF — że Klub mo­
że stanowić środowisko, wy­
twarzać poczucie wspólnoty, 
formować opinie, gust i spo­
sób bycia, myślenia i działa­
nia. W tym przeludnionym 
świecie choroba samotności, 
zamknięcia, braku porozumie­
nia jest jedną z największych 
społecznych dolegliwości. Dys 
kusyjny Klub Filmowy może, 
moim zdaniem, stać się ośrod 
kiem terapii takich schorzeń”.

Ale ludzie chcą chodzić do 
kina także dlatego, że film 
stał się dojrzalszy, bardziej 
pojemny myślowo, jakby so­
czewką skupiającą główne pro 
bierny współczesności. Film 
staje się więc dla członków 
klubu pretekstem do pewnych 
uogólnień, do określenia swe­
go stanowiska wobec różnora­
kich treści, jakimi atakuje 
nas współczesność.

Obecnie działa w kraju po­
nad 300 klubów. Większość z 
nich legitymuje się io-letnim

stażem, 19 stażem dwudziesto 
letnim. Działają w środowi­
skach robotniczych, wojsko­
wych, młodzieżowych, studen­
ckich, wiejskich. Warunki w 
jakich działają są tez bardzo 
zróżnicowane. Niektóre korzy 
stają z sal kin państwowych 
czy związkowych, inne znala­
zły pomieszczenie w domach 
kultury, świetlicach, szkołach. 
Nie wszystkie stać więc na or 
ganizowanie imprez, o których 
głośno w kraju, jak to robią 
na przykład warszawskie klu­
by „Kwant” czy „Zygzakiem”, 
wrocławski DKF „Politechni­
ka”, gliwicki „Iksik”, poznań­
ski „Nurt”, lubelski „Grun­
wald” czy szczeciński DKF 
,,7 Muz”. Ważniejsze od roz­
głosu jest wszakże zaspokaja­
nie zapotrzebowań środowi­
ska. Od 1971 roku działa np. 
w Zatwarnicy DKF „Bieszcza 
dy”. Jego członkami są robot­
nicy i służba leśna. Projekcje 
odbywają się w pomieszczeniu

służącym na co dzień za sto­
łówkę. Działający przy domu 
kultury w Pucku dyskusyjny 
klub filmowy jest właściwie 
jedynym w tym mieście ośrod 
kiem życia umysłowego i ak­
tywnej działalności kultural­
nej. Podobną rolę pełni harcer 
ski DKF w Dymowie (woj. 
krośnieńskie) czy istniejący 
przy kombinacie PGR w Go- 
łańczy (woj. pilskie) DKF 
„Pegeerek”.

W bieżącym roku powstało 
26 nowych klubów, co cieszy 
ale i przysparza kłopotów — 
trzeba bowiem przygotować 
odpowiednio więcej prelegen­
tów i kopii filmowych. Miej- 
my jednak nadzieję, że podpi­
sane ostatnio porozumienie 
między Zjednoczeniem Roz­
powszechniania Filmów a Pol 
ską Federacją DKF przyczyni 
się do likwidacji tych trudno­
ści.

Na cotygodniowy wieczór w 
dyskusyjnym klubie filmowym 
składają się:, poprzedzająca 
film prelekcja oraz dyskusja. 
Jej poziom, „temperatura”, za 
leżą od filmu, ale w dużej mie 
rze i od dyskutantów, ich przy 
należności zawodowej czy śro 
dowiskowej. Dlatego godny 
szerokiej popularyzacji wyda­
je się pomysł zapraszania do 
współpracy z klubem miejsco

■ wych twórców, choćby amato 
rów, działaczy społecznych, 
kulturalnych i politycznych. 
Założenia działalności klubów 
— wychowanie poprzez film 
dla społeczeństwa, inspirowa­
nie społecznych inicjatyw — 
można by wtedy realizować o 
wiele sk’ eczniej.

Perspektywy rozwojowe, ja 
kie otwierają się przed ru­
chem dyskusyjnych klubów

Archeologiczne lalo

Ziemia odkrywa 
swoje tajemnice

Archeologiczne lato w pełni. Na wykopaliskowe penetra­
cje wyruszyli naukowcy i młodzież, a często o ciekaw­
szych odkryciach, dotyczących zamierzchłej przeszłości na­
szego kraju decyduje przypadek. Na cenne znaleziska tra­
fiają robotnicy, rolnicy, uczniowie.

Wśród „skamieniałego lasu
u wrót Rudaw

Korespondencja z NRD
Jak w każdym sezonie tysiące polskich turystów 

wiedza tego lata Góry Kruszcowe w NRD rozciągające 
w paśmie o długości 130 km na południowy wschód

od- 
się 
od

Kotliny Lipskiej, będące na turalną kontynuacją pagórko­
watego krajobrazu środkowej Saksonii. W środkowej ich 
partii znajduje się najwyższe wzniesienie w kraju — Fich
telberg (1214 m) dokąd prowadzi kolejka linowa.

Na szczycie 
no atrakcyjną

góry zbudowa- 
restaurację dys

panującą 600 miejscami, gdzie 
można również przenocować. 
Fichtelberg obok słynnego u- 
zdrowiska i ośrodka sportów

niczej założonej w 1765 r. bę­
dącej najstarszą wyższą uczel 
nią techniki górniczej na świt 
cie.

SNYCERZE Z FREIBERGU

drewna po oszlifowaniu imito 
wały do złudzenia czarny agat

Gdy w czasie odbudowy cen 
trum Karl-Marx-Stadt w dość 
głębokim wykopie natrafiono 
na ogromną ilość skamienia­
łych pni i licznych minerałów, 
naukowcy i badacze wrócili do 
przeszłości sprzed wieków. 
Okazało się wtedy, że zbiór 
tych niezwykłych świadków 
dawno zamierzchłej przeszło­
ści usytuowany był w miejscu 
gdzie w XVIII wieku znajdo­
wał się dom Frenzla — znalaz 
cy pierwszego» skamieniałego 
pnia. Widocznie nagromadził 
on te znaleziska i nie zdążył 
ich ani spożytkować ani też 
sprzedać. Po prawie 200 la­
tach wydarty ziemi bezcenny 
skarb pochodzący z okresu 
karbońskiego tworzy jedną z 
największych atrakcji turys­
tycznych świata.

filmowych, zależą jednak nie 
tylko od inicjatywy, prężnoś­
ci organizacyjnej samych klu­
bów. Wydaje się, że rację by­
tu ruchu uzasadnia w coraz 
większym stopniu również 
wzrost ilości wolnego czasu 
sprzyjający realizacji zainterc 
sowań typu hobby. Dyskusyj­
ny klub filmowy stanowi więc 
formę idealną, zaspokajając 
zarówno potrzebę bezpośred­
nich kontaktów, wymiany po­
glądów jak i umożliwiając rea 
lizację zainteresowań.

JERZY PAWLAS
zimowych Oberwiesenthal
będącego najwyżej położonym 
miastem ;-w- NRD ^911 m) ata-r 
nowi największą atrakcję tu­
rystyczną okręgu Karl-Matx- 
Stadt i jego pięknych okolic, 
zwanych Rudawami.

SLADAMI techniki 
SPRZED 500 LAT

■Wiele miast w województwie 
Karl-Marx-Stadt zawdzięcza 
swój rozwój wydobyciu rud 
szlachetnych i metali koloro­
wych. W roku 1492 u stóp 
Schreckenbergu odkryto boga­
te złoże srebra. Dało to po­
czątek miastu Anneberg-Buch 
holz i jego osobliwości- Frohna 
nerhammer, jednemu z najstar 
szych technicznych zabytków 
Rudaw. Przy pomocy napędu 
wodnego jeszcze dzisiaj uru­
chamiać można ciężkie młoty 
tej starej kuźni prezentującej 
technikę sprzed 500 lat. Dalszą 
osobliwością Anneberg-Buch- 
holz jest Muzeum Rudawskie 
w którym zapoznać się można 
z historycznym rozwojem Ru­
daw oraz podziwiać późnogo- 
tyckie rzeźby rudawskiej sztu 
ki snycerskiej.

Obok miejscowości Flocha 
położone jest miasto Augus- 
tusburg z pałacem o tej samej 
nazwie. Dzisiaj w tym rene­
sansowym pałacu mieszczą-się 
trzy godne uwagi turystów 
obiekty: Muzeum Powozów z 
drezdeńskiej stajni książęcej z 
powozami galowymi, podróżny 
mi oraz wspaniałymi karoca­
mi, Muzeum Myśliwskie oraz 
Muzeum Motocykli w którym 
znajdują się eksponaty od 
pierwszych motorów aż do naj 
Nowszych. Położone u stóp Ru 
daw stare miasto Freiberg — 
„miasto na wolnej górze” zwią 
zane jest z tradycjami górni­
czymi. Wolno było tu każde­
mu bez uiszczenia opłat po­
szukiwać rud. Jego powstanie 
łączy się z odkryciem rud sre­
bra około roku 1170. W śred­
niowieczu Freiberg był naj­
większym i gospodarczo naj­
ważniejszym miastem Saksonii, 
zaś przez pewien okres czasu 
nawet rezydencją elektorów 
saksońskich. Miasto to jest dziś 
m. in. siedzibą Akademii Gór

Miasta-zabytki leżące na 
trasie atrakcyjnych wędrówek 
po Rudawach przeżywały róż 

rpe kóleje lośu. Gdy eksploata­
cja i przetwórstwo rdd‘ Tpdd- 
upadły, jedynym źródłem do­
chodów dla licznych rodzin 
górniczych stało się snycer­
stwo. Rudawskie tradycje wy ’ 
cinania lub toczenia figur w 
drzewie trwają od stuleci aż 
po dziś dzień. W okresie Bo­
żego Narodzenia najbardziej 
poszukiwane są wiszące i sto­
jące przepiękne świeczniki, 
dziadki do orzechów, rzeźbione 
w drzewie piramidy i drewnia 
ni fajczarze pykający aroma­
tycznym dymem. Kiedy pod 
koniec średniowiecza coraz 
bardziej zmniejszało się zna­
czenie górnictwa, snycerstwo 
w tym regionie jeszcze bar­
dziej się rozwinęło. Potwier-
dzeniem 
re stare 
ku 1324

tego jest Seiffen, któ 
dokumenty już w ro 
wymieniają jako ko-

lebkę bogatego i różnorodne­
go w formie ludowego obycza 
ju związanego ze świętami Bo 
żego Narodzenia. Początkowo 
wyrabiano tu tylko przedmio­
ty użytkowe gospodarstwa do 
mowego, dopiero później w po 
łowię XVIII wieku rozpoczęto 
produkcję zabawek, które szyb 
ko zyskały uznanie i zwane by

co 
mi

„wyrobami z Seiffen”. W 
drugim domu przed święta 
Bożego Narodzenia toczy 
drewno, maluje i składa.

ŚWIADKOWIE PRZESZŁOŚCI

Doskonałym punktem wyjś­
ciowym do tych wszyśtkich 
wycieczek jest Karl-Marx- 
Stadt, w którym również nie
brak 
Przed 
Placu 
ne są 
nych

zabytkowych obiektów 
gmachem Muzeum przy 
Teatralnym eksponowa 
skamieliny pni drzew- 

liczących sobie 250 min
lat — ekspozycja ta jedyna w 
swoim rodzaju zwana jest „ska 
mieniałym lasem”. Znaleziska 
które go tworzą należą do naj 
bogatszych tego typu na świę­
cie.

Spacer wśród tego niesamo­
witego lasu, dostarcza wyjąt­
kowych wrażeń. W XVIII wie 
ku gdy w okolicach miasta 
rozwijało się wydobycie szla-
chętnych 
pierwszy 
drzewny.

kruszców odkryto 
skamieniały pień 

Wydarzeniu temu na

STRONA

dano olbrzymi rozgłos. W mia 
rę mnożenia się odkryć przed 
siębiorczy mieszczanie wyko­
rzystali skamieniałe drzewa 
do wyrobów artystycznych dro 
biazgów i biżuterii gdyż płytki

JERZY TOMASZEWSKI

Na zdjęciu: część zespołukierowanyZałożony

Oto kilka najnowszych przy 
kładów świadczących, że znów 
mamy bardzo ożywiony i owoc 
ny sezon archeologiczny.

Interesującego odkrycia doko 
nała ekipa naukowców kiero­
wana przez doc. dr. Jerzego 
Kmiecińskiego z katedry ar­
cheologii Uniwersytetu Łódz­
kiego. Podczas prac wykopa­
liskowych na terenie dawnego 
kasztelańskiego grodu słowiań 
skiego Raciąż na Mazowszu, 
ustalono, że ok. 1300 r. wybuchł 
w nim gwałtowny pcżar. Opusz 
czający w panice gród jego 
mieszkańcy pozostawili cały 
swój dobytek — a więc narzę 
dzia pracy, ubiory, naczynia, 
a nawet pieniądze i cenne 
ozdoby. Zachowane z tego cza 
su niektóre przedmioty stano­
wią niezwykle cenny materiał 
naukowy dla archeologów. 
Kasztelański gród Raciąż, bę­
dący przykładem wczesnosło­
wiańskiego budownictwa, zo­
stanie zrekonstruowany.

W. czasie prac przy budowie 
zbiornika retencyjnego w po­
bliżu wsi Gniewowo w woj. 
leszczyńskim także natrafiono 
na ślady życia sprzed wieków.. 
Wstrzymano roboty i do akcji 
przystąpili naukowcy z kate­
dry archeologii UAM w Pozna 
niu. Łopatki archeologów od­
słoniły osadę i cmentarzysko, 
które — jak wykazały wstęp­
ne badania — są pozostałością 
osadnictwa kultury łużyckiej 
z okresu wczesnej epoki żela­
za (650—640 lat p.n.e.). Natra­
fiono także na elementy kamie 
nne okresu przedrzymskiego. 
Dotychczas odkryto 30 jam 
osadniczych, w tym dwa pie­
ce. Oprócz ceramiki i kości zna 
]e’iono unikatową, glinianą dy 
szę odlewniczą, doskonale za­
chowaną, która służyła . do for 
mowania przedmiotów z brą­
zu. Naukowcy uznają za sen- 
.sację -fakU i? cmentarzysko 
i $sąda pochodzą z tego Jamę

go okresu. Takie kompleksy 
spotyka się bardzo rzadko.

Ciekawych odkryć dokonali 
ostatnio rolnicy i uczniow:e 
w woj. piotrkowskim. I tak, 
mieszkaniec wsi Stara natknął 
się w czasie prac na polu na 
resztki glinianych naczyń za­
wierających spalone szczątki 
ludzkie. Fachowcy stwierdzili, 
że są to pozostałości cmenta­
rzyska ciałopalnego kultury 
łużyckie' pochodzące z okresu 
z lat 1300—1100 p.n.e Nowy 
obiekt badań archeologicznych 
przybył również na terenie 
wsi Dobryszyce-Kolonia. gdzie 
miejscowy rolnik wydobywa­
jąc piasek ze swego pola zna 
lazł glinianą urnę pochodzącą 
z cmentarzyska ciałopalnego 
datowanego wstępnie na tzw 
okres późnolateński (z lat 
125—0 p.n.e.). Uczniowie szko 
ły podstawowej ze wsi Wron- 
niki, znaleźli natomiast urny 
ciałopalne pochodzące z okre­
su ok. 2,5 tys. lat p.n.e. (PAP)

KIN

przez Conrada Drzewickie­
go, uważany jest przez 
znawców za należący do 
czołowych zespołów tego ro 
dzaju w Europie. Podczas 
licznych tournees odnosi za 
służone sukcesy i znany jest 
już w wielu krajach. Polski 
Teatr Tańca odwiedził ich 
ponad 10, a niektóre kilka­
krotnie. Jego przyjazd to 
duże wydarzenie artystycz­
ne zarówno dla widzów na 
Półwyspie Skandynawskim, 
jak i we Włoszech, Francji, 
Bułgarii, RFN.

40-osobowy zespół Pol­
skiego Teatru Tańca tworzą 
tancerze znakomici. Co ro­
ku jego skład jest odnawia 
ny. Angażuje się wówczas 
najlepszych absolwentów 
szkół baletowych pr^de 
wszystkim z Poznania i War
sza wy.

Zespół ma ściśle wypeł­
niony program swoich naj­
bliższych występów. Po 
przerwie wakacyjnej — 15 
sierpnia wyrusza na Świa­
towy Festiwal Sztuki, odby­
wający się tradycyjnie nad 
Jeziorem Genewskim. Nasz 
balet po raz pierwszy weź-, 
mie w tej imprezie udział.

Na jesieni kolejna seria

Polskiego Teatru Tańca pod­
czas próby nowego baletu 

„Stabat Mater”.
CAF — fot. Staszyszyn

żu w ramach Paryskiego Fe 
stwialu Jesiennego w Tea­
trze Champs Elysees zakon 
czą ten bogaty sezon Pol­
skiego Teatru Tańca.

Dom E. Orzeszkowej 
w Grodnie

W Grodnie (Białoruska SRR) 
zakończono prace restauracyj 
ne przy domu Elizy Orzeszko 
wej, w którym pisarka miesz­
kała przez około 40 lat. Tam 
powstały takie dzieła, jak 
„Gloria Victis”, „Nad Niem­
nem” i inne.

Dzięki pieczołowitej odbudowie 
i modernizacji, 150-łetni budynek 
otrzymał pierwotny kształt oraz 
dawny wystrój wnętrz. Obecnie 
trwają przygotowania do otwarcia 
tam wystawy, poświęconej życiu 
i twórczości Elizy Orzeszkowej. 
Ekspozycja obeimie dzieła wydane 
za życia autorki, a otrzymane z 
muzeów w Moskwie, Warszawie i 
Leningradzie, eksponaty mówiące 
o pierwszych krokach 1’terackich. 
a także koresnondencje pisarki 
i jej osobiste rzeczy.

W domu Elizy Orzeszkowej, 
który znajduje się przy ulicy 
noszącej imię pisarki, mieścić 
się bedzie grodzieński oddział 
Zwitku Pisarzy Białoruskiej 
SRR oraz placówki bibliotecz 
ne. Przed domem ustawiony 
zostanie r^mnik Elizy Orzesz­
kowej. (PAP) ,

SPOTKANIE. Sophia Loren i Ri 
chard Burlon, ło nie jedyne atrak 
cje nowego filmu Alana Bridgesa 
— „Spotkanie”. Film ten, oparty 
na sztuce Davida Leana, w za­
miarze portret szarych Anglików, 
w których życie wkrada się coś 
tak niezwykłego jak ukradkowy 
romans, stanowi ciekawą analizę 
psychologiczną kobiety, uwikła­
nej w podwójne życie. Nie jest 
to jednak obraz natarczywy. Nie 
spełniona miłość głównej boha­
terki — Anny Jesson stanowi jak 
gdyby kanwę do ukazania brylyj 
skiej. rpentąlności, dowcipu i u- 
czuciowej powściągliwości, sta­
jąc się w rezuitacie ciekawym stu 
dium psychologicznym i obycza­
jowym. Dla amatorów tego gatun 
ku filmowego rzecz godna obej- x 
rżenia.

SZCZĘKI. Zwolennicy silnych 
wrażeń nie będą żałować, iż wy 
brali się na osławiony amerykań 
ski dreszczowiec „Szczęki". To 
przygodowe widowisko, zrealizo­
wane z ogromną sprawnością za 
7 milionów dolarów, bije nieustan 
nie rekordy frekwencji, stając się 
jednym z najbardziej kasowych 
filmów ostatnich lał.

Akcja jest prosta. Rekin ludo­
bójca (papierowa atrapa sterowa 
na elektronicznie) sieje popłoch 
na kąpielisku u wybrzeży Amiły. 
Burmistrz miasta i właściciele ho 
telików ukrywają to skrzętnie, bo 
wiem zbliża się szczyt turystycz­
ny. Wreszcie decydują się na wy 
najęcie trójki odważnych ryba­
ków, którzy mają wytropić i uni­
cestwić bestię. Mogłyby to oczy 
wiście zrobić okręty wojenne, ale 
czy byłoby wówczas tyle emocji?

Powodzenie „Szczęk" spowo­
dowało już mnogość przeróżnych 
naśladownictw. Na amerykańskich 
ekranach zapoczątkowała ją mro 
żąca krew w żyłach opowieść o 
niedźwiedziu-ludojadzie. (ask)

wyjazdów występy w
Turcji, Jugosławii w paź­
dzierniku oraz w Iranie, na 
zaproszenie cesarzowej — 
w listopadzie.

Wreszcie występy w Pary

Zbiór ten 
nie do 
szych i 

bibliofilskich

należy bezspor­
na joryginalniej- 
najcenniejszych 

kolekcji świata.
Salonem bibliotecznym prywat 
nej kolekcji książek Zygmun­
ta Szkocnego z Katowic mogło 
by być bez przesady... pudełko 
od zapałek, 31 tytułów minia­
turowych edycji — to dzieło 
pasji i benedyktyńskiej pracy 
w ciągu ponad 40 lat — inży- 
niera-architekta z Wojewódz­
kiego Biura Projektów w Ka­
towicach. Jako autor, edytor, 
introligator w jednej osobie 
uwiecznił biografię wybitnych 
twórców, myślicieli, polityków 
oraz wielkie wydarzenia nau­
kowe i historyczne świata z 
całym kunsztem sztuki wydaw 
niczej. Literkami, pisanymi 
specjalnie szlifowanym piór­
kiem i specjalnie spreparowa­
nym tuszem, Zygmunt Szkoc- 
ny zawarł w najmniejszych pu 
blikacjach biografie Fryderyka 
Chopina, Adama Mickiewicza, 
Mikołaja Kopernika, Leonardo 
da Vinci, Enrico Caruso, Al-

Biblioteka w... pudełku
freda Nobla, a także sftwne 
współczesne życiorysy — Leo­
nida Teligi, Mahatmy Gandhie 
go. Są tu także spisane histo­
ryczne wydarzenia: „Manifest 
PKWN”, akt abdykacji Na­
poleona I w językach polskim 
i francuskim.

Unikatem jest najmniejszego 
formatu książka sprzed paru 
lat o wymiarach 2X2,5 mili­
metra. Na 40 stronach zawie­
ra ona biografię Mikołaja Ko­
pernika. k

Pasja Zygmunta Szkocnego 
zrodziła się w latach trzydzie­
stych kiedy to „pozazdrościł” 
miniaturowego wydawnictwa, 
jakie ukazało się w Zandau 
dla królowej holenderskiej i 
miało wymiary kilkunastu mi­
limetrów. Próbą własnych sił 
była pierwsza polska miniatu­
rowa książeczka o wymiarach 
1,5X2 milimetry, poświęcona

historii III Powstania Śląskie 
go. Ten sam format miała bio 
grafia słynnego śpiewaka — 
Enrico Caruso. Kolejne wydaw 
nictwa były jeszcze mniejsze. 
Do 1939 r. kolekcja ta powięk 
szyła się do 12 tytułów, z któ­
rych po wybuchu II wojny 
światowej niewiele ocalało.

Pracę swą podjął Z. Szkocny 
w latach powojennych, godząc 
studia i pracę zawodową z edy 
torstwem.

— Każda książka „rodzi sity 
w absolutnym spokoju i sku­
pieniu przez kilka tygodni —■ 
mówi mistrz-artysta. — Kie­
dyś pisane były „gołym 
okiem”, teraz — pod powięk­
szającym szkłem. Po ukończe­
niu „druku” — książka zosta- 
je»przycięta, zeszyta jak każ­
de wydawnictwo — tyle, że de 
likatną jedwabną nitką. Na-
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Kaliskie

Barwy Żerkowa 
z amatorskiej palety

Słońce zalało ulice. Nawet 
małe, naznaczone upły­
wem czasu zabudowa­

nia nie mąciły pięknego obra 
zu. Pod olbrzymimi, kilkusetlet 
nimi dębami oznaczonymi zie 
lonymi tabliczkami • „pomniki 
przyrody” rozstawili swoje 
■sztalugi plastycy. Za ich pieca 
mi przypadkowi przechodnie 
przyglądali się pracy artystów. 
Jedni z malarzy przenosili na 
płótna widok wzgórza, które­
go zieleń rozbijały czerwone 
dachy domów, inni skupili 
swoją uwagę na bramie pro­
wadzącej niegdyś do zamku, 
rozebranego przez okupanta 
w 1942 roku...

Plastyków amatorów z woje­
wództwa kaliskiego spotkałem w 
Żerkowie koło Jarocina, gdzie w 
dniach 20—30 czerwca br. zorga­
nizowano im letni plener. Poteiłi 
już codziennie należałem do wier 
nych kibiców ich artystycznej 
twórczości.

Trzeciego dnia wybrali się na 
pobliskie wzgórze. Magnesem, 
który ich tu przyciągnął był stary 
niszczejący wiatrak, ostatni z 
czterech stojących tu ongiś. Nad­
szarpnęły go wichry, łamiąc mu 
skrzydła — a i ludzie przyłożyli 
rąk do dewastacji. Tylko główny 
mechanizm wiatraka odpiera z po 
wodzeniem ataki natury i ludzi, 
jakby liczył, że doczeka się odno 
wienia.

Już jako dobry znajomy za­
jąłem miejsce na trawie przy 
sztalugach kierownika grupy, 
plenerowej, pracownika Ostro 
wskiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Przemysłowego — 
Bolesława Jędryszczaka.

— Zamiłowanie do malowa 
nia miałem już w dzieciństwie. 
W gimnazjum ostrowskim, 
gdzie uczył nas rysunków 
wspaniały profesor Kajetano- 
wicz, przeszły one w prawdzi 
wą pasję. Wojna rozwiała ma 
rżenia o studiach w Akademii 
Sztuk Pięknych. Odbyłem żoł 
nierCką drogę-przez Iran, Irak, 
Egipt, Południową Afrykę, 
Francję, Holandię. Szkicownik 
towarzyszył mi stale, nawet 
przy obsłudze działa przeciw­
lotniczego. Po powrocie do 
kraju, podjąłem pracę. Zami­
łowanie do malarstwa prze­
trwało po dzień dzisiejszy.

Nasz żerkowski obóz artysty 
czny, w którym uczestniczy 
15 osób, zorganizowała Woje­
wódzka Rada Związków Za­
wodowych w Kaliszu — kon­
tynuuje Bolesław Jędryszczak. 
■— O wyborze uczestników de­
cydował poziom prac wysta­
wionych w eliminacjach wo­
jewódzkich i całoroczna aktyw 
na działalność. Reprezentuje­
my różne środowiska i różne 
grupy wiekowe. Na przykład 
Władysław Zuchowski — obec 
nie emeryt, był przez 23 lata 
konstruktorem w ostrowskich 
Zakładach Naprawczych Tabo 
ru Kolejowego. Ogarnięty, jak 
sam mówi „pasją życia”, zor­
ganizował przed 20 laty zespół 
plastyczny w ostrowskim Do­
mu kultury. Młodziutka Anna 
Puślecka stawia w naszym 
zespole pierwsze kroki. Obok 
maluje Grażyna Biedowicz. 
Jej dotychczasowe marzenia 
spełniły się przed kilku dnia-

od zapałek 
stępńie dziełko otrzymuje sta­
ranną oprawę z cielęcej skó­
ry”.

Ostatnie edycje mistrz za­
opatruje w ozdobny postument 
wykonywany z węgla lub 
drewna w kształcie i ornamen 
tacji, dostosowanych do cha­
rakteru książki. Tak więc mi­
niaturowe dokumentacje lotów 
kosmicznych — Gagarina i 
Armstronga stoją na postu­
mencie wyobrażającym półku­
lę księżyca. Dziełko „Mikołaj 
Kopernik” ustawione jest na 
miniaturowej półkuli Ziemi z 
wizerunkiem wschodu słońca.

Niestety wypadek samocho­
dowy, jakiemu uległ Z. Szkoc 
ny. na wiele miesięcy zahamo­
wał teraz pracę nad wydawnic 
twami poświęconymi wspólne 
mu radziecko^amerykańskie- 
mu lotowi w kosmos oraz Kar 
cie ONZ i końcowemu doku- 

mi. Została przyjęta do Pań­
stwowej, Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych we Wrocławiu.

Na jednej ze sztalug wielkie 
płótno. Na nim wiatrak. Mimo po 
łamanych skrzydeł wydaje się żyć. 
Kłęby szarych chmur u góry 
obrazu przechodzą w dole w 
ostrą, palącą czerwień. Jakby za­
powiadały jakieś wydarzenia. A 
może zlecą z żerkowskiej „Łysej 
Góry” czarownice, które przed 
kilkoma wiekami — według 
klechd i zapisków — straszyły 
stale na żerkowskich wzgórzach? 
Twórcą lego obrazu jest plastyk 
z klubu Międzynarodowej Prasy 
i Książki w Ostrowie — Arka­
diusz Wiśniewski. Malujący obok 
niego Wojciech Orłowski, z zawo 
du mechanik, pracownik kroto­
szyńskiego PZL-u, dotychczas 
hołdował ołówkowi. Tutaj po raz 
pierwszy „złapał” za kolorowe 
farby. Debiut udał się. Jego obraz 
podoba się wszystkim.

Zenon Kaczmarzyk poszedł 
gdzieś dalej, by znaleźć ciekawy 
zakątek. Uzdolnienia artystyczne

Z pleneru plastyków-amaiorów w Żerkowie.
Fot. — Archiwum

Z książką na ty

W Wydawnictwie Poznańskim
Dobrze się siało, może 

zresztą było to świado 
mym zamysłem, iż aku 

rat w okresie jubileuszu 20-le 
cia poznańskiej placówki e- 
dytorskiej, zaowocowała ona 
całym szeregiem nowych, war 
tościowych pozycji. Część ich 
ostatnio już omawiałem, na 
inne pragnąłbym dzisiaj skie­
rować uwagę czytelnika.

Najbardziej obiektywnie pa 
trząc, przyznać trzeba, iż u- 
dało się naszej oticynie z gło 
śną od lat już serią dzieł pi­
sarzy skandynawskich. Od 
skromnych początków, przy 
pomocy wydawnictwa doj­
rzał cały zespół tłumaczy, 
zorganizowana została dosko 
nała informacja o sytuacji na 
skandynawskich rynkach wy­
dawniczych, a dzisiaj każda 
nowa pozycja z tej serii, prze 
myślana w zamyśle wydawni 
czym, doskonale określa za­
równo kierunki rozwojowe 
dawne, jak i tendencje współ 
czesne tej bardzo szczególnej, 
czerpiącej soki wyłącznie nie 
mai z własnego podglebia, 
ambitnej prozy. Opasłe tomi­
sko duńskiego pisarza Jaco-

mentowi z Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy w 
Helsinkach. Obecnie gotowy 
jest pierwszy tom, zawierają­
cy część prawną tej serii — 
Kartę Narodów Zjednoczo­
nych.

Na niedawnych Targach 
Książki w Warszawie zbiorek 
Zygmunta Szkccnego uznany 
został za unikat w skali świa 
towej. Nic więc dziwnego, że 
propozycje zakupu zbioru pły 
ną do autora — wydawcy „jak 
woda”. Jednak nie korzysta z 
nich. Jedynym odstępstwem 
od tej zasady jest przekazanie 
Radzie Państwa miniaturowe­
go wydania pełnego tekstu 
Manifestu PKWN. „Nie braku 
je u nas obecnie rzeczy naj­
większych. Ja pragnę mieć 
rzeczy „najmniejsze” — w sen 
sie dosłownym — powiedział 
z humorem Z. Szkocny. Dla­
tego postaram się moje kolej 
ne książki jeszcze bardziej... 
zminiaturyzować.

ALEKSY KALENIK

odziedziczył po swoim dziaduniu 
Wincentym, co to piękne skrzy- 
peczki i gęśliki majstrował, i po 
ojcu Janie, rzeźbiącym w drewnie. 
Sam Zenon, dzisiaj pracownik fi­
zyczny ZNTK w Ostrowie, zajmu 
je się amatorsko rzeźbieniem w 
kamieniu i drewnie, a także garn 
carstwem artystycznym, którego 
uczył się w Chodzieży. Najwięk­
sze zadowolenie daje mu jednak 
malowanie obrazów. Jego lewa 
ręka sprawnie nakłada szpachtuł- 
ką farby na płótno. Ciepłe barwy 
obrazu odzwierciedlają życiowy 
optymizm artysty.

Marię Winiecką zastałem 
przy malowaniu domu tury­
stycznego „Morena”.

— Proszę popatrzeć, jakie 
piękne róże. Przypominają mi 
pierwsze lata pracy nauczy­
cielskiej w Nieświeżu — mówi. 
Pasję malowania, która towa 
rzyszy mi do dzisiaj, swoje u- 
miejętności, przekazywałam 
uczniom wszystkich szkół, w

ba Paludana „Jorgen Stein" 
— (przekład Marii Kłos-Gwiz 
dolskiej), opatrzone świetnym 
posłowiem Witolda Nawroc­
kiego, czyta się z narastają­
cym zainteresowaniem. Na 
kanwę I wojny światowej i 
lat międzywojennych rzuca au 
tor losy mieszczańskiej rodzi­
ny, eksponując specjalnie jej 
głównego bohatera tytułowe­
go. Na tle modnego w swoim 
czasie prądu w literaturze duń 
sklej, negującego świat war­
tości mieszczańskich i akcen 
tającego postępujący ich roz 
kład, powieść Paludana cha­
rakteryzuje się jakby rekapi- 
tulacją tych tendencji w lite­
raturze duńskiej z początków 
obecnego stulecia.

Powstała w tym samym 
mniej więcej okresie, co po­
wieść Paludana, książka fiń­
skiego tym razem pisarza, 
Toivo Pekkanena — „Moje 
dzieciństwo" (przekład Barba 
ry Iwickiej, posłowie Witolda 
Nawrockiego), prezentuje inne 
spojrzenie, inne punkty wyj­
ściowe. Pekkanen to typowy 
pisarz proletariacki, samouk, 
związany z własnym środowi 
skiem, ze światem przeżyć, 
Sędącym udziałem środowisk 
robotniczych. Pisarz poszerza 
z czasem krąg swoich doś­
wiadczeń, poza elementami 
autobiograficznymi zdobywa 
się i na świat kreowany, tam 
te nurty wyjściowe ważą jed 
nak na jego pisarstwie nader 
silnie. Prezentowana powieść, 
ostatni utwór pisarza, wspar­
ta jest właśnie o autobiogra­
fię, pełną szczerości, suchą 
niekiedy i twardą, pozornie 
wyzbytą konstrukcyjnych na­
pięć, relacjonistyczna. Ale 
pod tą relacją kryje się świat 
głębokich doznań, rzadziej 
może buntów, raczej świat 
szukania własnych kryteriów 
osądu, oceny i prób wyjścia z 
impasu.

I wreszcie książka szeroko 
dzięki filmom znanego Szwe­
da, Ingmara Bergmana — 
„Sceny z życia małżeńskiego" 
(przekład Marii Olszańskiej i 
Karola Sawickiego, przedmo­
wa Kazimierza Młynarza). U- 
twór ten, to literacki zapis 
głośnego serialu pod tym sa­
mym tytułem, seria'u, który 
wzbudził ogromne zaintereso­
wanie, przyjęty został przez 

których uczyłam. Pragnęłam 
rozbudzić zainteresowania pla 
styczne u najmłodszych. Mam 
teraz więcej wolnego czasu. 
Mogę go poświęcić osobistym 
zainteresowaniom. Malowaniu, 
haftowi...

— Ja też tak zaczynałam — 
wtrąciła Gertruda Chudy. — 
Moje marzenia nie spełniły 
się. W młodości, ucząc w szko 
le w Sikorzynie koło Gostynia 
miałam więcej czasu dla sie­
bie. Później praca zawodowa 
i wychowywanie trójki dzieci, 
zmusiły mnie do rozstania się 
na wiele lat z paletą. Liczy­
łam, że na emeryturze będę 
miała wreszcie czas dla siebie. 
Ale jeszcze prowadzę dom, wy 
chowuję trójkę wnucząt. Na 
moje hobby umiem jednak 
zawsze „ukraść” trochę czasu.

— I ja przy moich stałych 
zajęciach gospodyni domowej 
nauczyłam się wygospodaro­
wywać trochę czasu dla sie­
bie — włączyła się do rozmo­
wy Anna Wacowska. — Dzie­
ci dorosły, więc realizuję 
swoje marzenia. Rzeźbię i ry­
suję.

Ostatni dzień pleneru. Na ryn­
ku żerkowskim święto. Wystawa 
ponad 60 prac. Obrazy wzbudzają 
zainteresowanie. Po raz pierwszy 
może niektórzy żerkowianie zoba 
czyli piękno swego miasteczka. 
Przyjechali również przedstawicie 
le CRZZ — Romuald Lewandow­
ski i sekretarz WRZZ z Kalisza — 
Janusz Kurzydłowski. Byli zado­
woleni z wyników pleneru.

— To jest jedna z udanych 
tegorocznych imprez w ra­
mach „Przeglądu aktywności 
kulturalnej ludzi pracy”. Ma­
my nadzieję, że po plenerze 
jego uczestnicy będą jeszcze 
aktywniejszymi propagatora­
mi sztuki w środowisku, w 
miejscu pracy.
W większych zakładach woje­
wództwa kaliskiego urządzi­
my poplenerową wystawę. 
Będzie ona jednocześnie na­
grodą za wysiłek ludzi, któ­
rych łączy amatorskie umiło­
wanie plastyki.

JERZY KNAPIK

widownię jako odbicie osobi 
sfych przeżyć i doświadczeń, 
jak też poszukiwań. Bergman 
poszukuje także rozwiązań, 
fascynuje go kruchość związ­
ków małżeńskich, szuka re­
cepty na poprawę. I znajduje 
jq-

Ubolewałem wielokrotnie, 
iż tak mało na naszym tere­
nie pojawia się utworów bio­
graficznych, wydobywających 
z zapomnienia interesujące 
postaci, których wpływ na 
środowisko był silny i które 
same stanowiły indywidualno 
ści warte poznania. Sytuacja 
powoli zaczyna się zmieniać 
na lepsze. Duża w tym zasłu­
ga Wydawnictwa Poznańskie­
go, także i na tym polu peł­
niącego coraz szerszą funk­
cję inspiratorską. Spod pióra 
autorki znanej już z szeregu 
podobnych prac, zawsze na­
der sumiennych, wspartych o 
obfitą dokumentację źródłową 
Dionizy Wawrzykowskiej- 
Wierciochowej ukazała się 
piękna opowieść biograficz­
na pt. „Promienna", tycząca 
postaci Klaudyny z Działyń- 
skich Potockiej, bez której hi 
storia zamku w Kórniku była 
by bardzo zubożona, postaci, 
o której Mickiewicz wyrażał 
się z tak ogromnym szacun­
kiem. Historia krótkiego życia 
Klaudyny Potockiej (1801 — 
1836), to zarazem ogromny 
szmat dziejów polskich, w któ 
rych aktywnie uczestniczyła, 
zwłaszcza zaś dziejów emi­
gracji polskiej po Powstaniu 
Listopadowym. Autorka tej 
pięknej biografii zadała sobie 
ogromny, trud odnalezienia 
wszelkich przekazów mówią­
cych o bohaterce. Może i cią 
ży na książce pewne przytło­
czenie faktami, co odbiera 
jej żywość, lecz nie można 
mieć o to do Wierciochowej 
pretensji, nie chodziło jej 
wszak o typowe „vie-roman- 
cee”, ale o najbardziej wia­
rygodny zapis życia tej nie­
zwykłej kobiety. Dobrze się 
stało, że wskrzeszona zosła- 
je w ten sposób pamięć o tej 
prawdziwej samarytance, Poł 
ce krwią i sercem. Może ta 
książka posłuży kiedyś za łwo 
rzywo do bardziej literackie­
go utworu, szerzej populary- 
zuiaceoo te postać. 
EUGENIUSZ PAUKSZTA

Sprawa 
nas wszystkich

■ fało się dotąd interesowa­li łem sprawami rolnictwa, 
bo od urodzenia jestem miesz­
kańcem miasta i ze wsią nie 
miałem bliższych kontaktów. 
Wiedziałem oczywiście, że na 
roli praca jest ciężka, ale w 
ostatnich latach wiele się mó 
wiło w moim środowisku tak­
że o tym, że rolnikom zaczyna 
się dziać lepiej, niż kiedykol­
wiek dotąd. Trochę te nasze 
opinie kształtowały wieści o 
wysokich dochodach, uzyskiwa 
nych przez podmiejskich bady 
larzy, trochę pokazywane w te 
lewizji wzorowe gospodarstwa, 
których właściciele szybko się 
dorobili nowych zabudowań 
(obowiązkowo wykładane ka­
felkami łazienki i wszelkie do 
mowę udogodnienia), maszyn i 
samochodów.

Omawianie ostatnio szeroko 
w prasie aktualnej sytuacji 
żywnościowej, w jakiej zna­
lazł się świat, a w tym także 
nasz kraj, przyczyniło się do 
tego, że czytając więcej na 
ten temat — zacząłem zdawać 
sobie sprawę ze złożoności pro 
blematyki rolnej. Szczególnie 
.zainteresował mnie pewien ar 
tykuł, zamieszczony w „Trybu 
nie Ludu” z 6 bm., zatytułowa 
ny „Mechanizmy rozwoju ho­
dowli. Ile kosztuje żywność”. 
Autor (Zdzisław Jagielski) po­
dał w nim wiele konkretnych 
informacji, odpowiadających 
na pytanie, które postawił w 
tytule.

Uważam, iż tego rodzaju ar 
tykuły powinien czytać przede 
wszystkim każdy „zaprzysiężo 
ny mieszczuch”, by sobie u- 
świadomić, że wyniki jego pra 
cy w różnych zakładach, przed 
siębiorstwach i instytucjach 
mają bezpośredni wpływ na 
rezultaty, uzyskiwane przez 
rolnictwo.

Z artykułu Z. Jagielskiego 
wiele się dowiedziałem, ale je 
den fragment zupełnie mnie 
zaskoczył. Była to taka (prze­
kazuję ją w streszczeniu) in­
formacja: dzięki zwiększeniu 
nakładów inwestycyjnych uda 
ło się nam ostatnio doprowa­
dzić do zmechanizowania oko­
ło 40 procent ptac w rolni­
ctwie. „Taki poziom uzyskano 
np. we Francji czy Włoszech 
20 lat temu, w CSRS, NRD 
przed 15 laty, w Bułgarii, Ru­
munii i'na Węgrzech przed 10 
laty”.

To wyjaśnia bardzo wiele, a 
lektura podobnych artykułów 
przekonuje, że sprawa rozwoju 
rolnictwa jest sprawą nas wszy 
stkich. (2506)

L. GLIŃSKI 
Ostrów WIkp.

W poszukiwaniu 
łaźni

Zwracam się do Was znowu 
w sprawie nieczynnych w 

Poznaniu łaźni. W sobotę, 3 lip 
ca, chciałem się — jak zwykle 
w sobotę — wykąpać po ca­
łotygodniowej pracy, tym wię 
cej, że była to sobota wolna 
od zajęć. Zwykle w wolne sobo 
ty były czynne łaźnie przy ul. 
Wronieckiej. W tym dniu jed 
nak były zamknięte z powo­
du... lata; na drzwiach wywie 
szka kieruje na ul. Słowackie 
go. Przy ul. Słowackiego — 
nieczynne bez podania powo­
du. Pojechałem na ul. Grun­
waldzką — nieczynne z powo­
du remontu. Pojechałem na 
Rynek Wildecki — nieczynne 
z powodu aiuarii, pojechałem 
na ul. Rolną — nieczynne bez 
powodu. Wydałem co najmniej 

5 zł na przejazdy tramwajowe, 
straciłem wolne popołudnie i... 
umyłem się w misce. Nasza 
dzielnica (Główna) nie ma w 
ogóle łaźni; aby się wykąpać, 
musimy jeździć do śródmie­
ścia. I czasem bezskutecznie!

(2501)
Z. NOWICKI 

Poznań

Do wody bez szabli

Pewnego dnia byłam świad 
kiem takiego zdarzenia: 

ok. 10-letniemu chłopcu, prze­
bywającemu w akwenie jezio­
ra Rusałka (w brodziku) bar­
dzo lekkomyślni rodzice poz­
wolili bawić się pozornie nie­
winną zabawką: szablą z two­
rzywa sztucznego. Dzieciak ten 
wywijał szablą w różnych kie 
runkach tak na powierzchni, 
jak i pod lustrem wody. Ko­
ło niego pełno dzieci, korzy­
stających z kąpieli. Ofiarą tej 
lekkomyślnej zabawy (np. ska 
leczenie oka) mógłby być każ­
dy znajdujący się w pobliżu. 
Widząc to, zdenerwowałam się 
i poleciłam dziecku odnieść tę 
szablę na koc do rodziców. 
Sprawa skończyła się bez spo 
wodowania wypadku, ale pro­
szę zaapelować w „Głosie” do 
rodziców, aby stanowczo nie 
pozwolili dzieciom brać do 
wody zabawek, grożących po­
kaleczeniem innych dzieci.

(2533)
SABINA PLF.BANEK 

Poznań

Pijacy pod rondo?
interesujące zamierze- 

M* nia poznańskiej gastro 
nomii” („Głos z 7 VII br.) uwa 
żarn za bardzo „nieinteresują- 
ce”. Urządzenie winiarni pod 
rondem Kopernika spowoduje 
gromadzenie się tam pijaków 
i podchmielonych osobników, 
a więc ludzi na ogół zachoiou- 
jących się agresywnie, hałaśli 
wie. Która z samotnie udają­
cych się dokądś kobiet i 
dziewcząt odważy się zaryzyko 
wać wchodzenie wieczorem 
pod rondo?

Mam nadzieję, że ten nie­
udany pomysł nie zostanie 
wprowadzony w życie. Nie 
trzeba wielkiej wyobraźni, aby 
przewidzieć skutki. (2570)

mgr Inż. TEODORA MAX 
Poznań

Tępić gąsienice

W Poznaniu, w parku koło 
pomnika Powstańców 

Wielkopolskich i w sąsiedz­
twie stacji benzynowej, jakieś 
złośliwe „wąsiony” (gąsienice) 
pożerają liście pięknych topo­
li. Czy nie ma na to rady? 
Przecież propaguje się na ta­
kie rzeczy środki owadobój­
cze. a tu taka beztroska i bez­
radność? Czy nikt się nie tro­
szczy o nasz drzewostan tak 
dewastowany w naszym mie­
ście? Trzeba aż starej kobie­
ty, aby na to zwrócić uwagę?

Przy okazji, na ul. Popliń- 
skich nr 8 A zamiast kwiatów, 
pielęgnuje się pokrzywy, a 
przed kinem. „Wilda” powstają 
znów w kwietnikach śmietniki. 
Systematycznie też niszczone 
są drzewka na ulwach Popliń 
skich i Różanej, a nawet przed 
siedziba ORMO na ul. Czesła­
wa. (2466)

JADWIGA MAŁECKA 
Poznań

Listy krótkie 1 rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko 
respondencjl Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” skrytka 
pocztowa 1074 R0-fł59 Poznań.
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Polska cenionym
partnerem przemysłowym

Handel zagraniczny stał się w minionym pięcioleciu jed­
nym z najważniejszych instrumentów przyspieszenia rozwo­
ju gospodarki, wzrostu produkcji materialnej, czynnikiem 
zwiększania dochodu narodowego. W tym okresie obroty te­
go handlu wzrosły 2,5-krotnie. Jest to dynamika bardzo wy­
soka, nie mająca precedensu w dotychczasowej historii pol­
skiego handlu zagranicznego. Równocześnie wzrósł udział 
naszego kraju w międzynarodowym podziale pracy i cho­
ciaż jest on wciąż jeszcze za mały w stosunku do poten­
cjalnych możliwości naszego przemysłu, to jednak Polska 

'wyrobiła sobie opinię liczącego się w świecie partnera nie 
tylko w prostej wymianie handlowej, ale również solidnego 
i mającego silną bazę wytwórczą kooperanta przemysłowe­
go.
Taka właśnie kooperacja i 

/pecjalizacja produkcji odgry­
wa już decydującą rolę w na­
szych stosunkach z krajami 
RWPG, czego dowodem jest 
choćby to, że do końca 1975 
r. Polska zawarła z tymi kra­
jami ok. 160 dwustronnych o- 
raz przystąpiła do 27 wielo­
stronnych porozumień koope- 
racyjno-specjalizacyjnych. W 
rezultacie wartość obrotów 
wyrobami będącymi efektem 
takich powiązań wzrośnie do 
<1980 r. aż czterokrotnie.
i Konkretnych przykładów 
jest wiele, ale ograniczmy się 
tylko do kilku porozumień z 
naszym największym partne­
rem — ZSRR. Dostarczamy do 
tego kraju podzespoły do sa­
mochodów Ziguli, a otrzymu­
jemy w zamian — do „Fiata 
125 p”. Z kolei za produko­
waną u nas w wielkich seriach 
aparaturę hamulcową otrzy­
mywać będziemy z ZSRR cię­
żarówki „Kamaz”; za skrzy­
nie biegów do maszyn .budo­
wlanych otrzymujemy takie 
właśnie gotowe maszyny, a za 
dostawy sprzęgieł elektromag 
netycznych — odpowiednie ob 
rabiarki. Wytwarzająca te 
sprzęgła fabryka w Óstrzeszo 
wie stała się, właśnie dzięki 
ogromnym zamówieniom ra-
dzieckim, największym ich 
producentem w Europie.

Handel zagraniczny i koope 
racją ząrp^no z..krajami so- gielska firma Platt, próduku- 
cjalist-yszn-ymi jak d zachodni- jąca _ maszyny . y/ł^l^pniczę, 

' ■ - ■ ■ -■ ■ podpisała z paph. urppw,ę na
polskję dostawy.- Ukopródukcję

mi siały stę.«atem -również mo 
torem rozwójti i -postępu tech­
nicznego całych wielkich 
branż przemysłu.

Weźmy choćby znany przy­
kład przemysłu okrętowego: 
wielkoseryjne zamówienia ra­
dzieckie, a także wielu reno­
mowanych armatorów z zacho 
du spowodowały, że — przy po 
ważnych inwestycjach jakich 
dokonaliśmy w ostatnich zwła 
szcza latach — produkcja te­
go przemysłu w minionym 5- 
leciu niemal podwoiła się i po 
raz pierwszy przekroczyła 1 
min ton. Tym samym polski 
przemysł okrętowy zanotował 
jedno z najwyższych w świe­
cie tempo rozwoju — drugie 
miejsce pod tym względem po 
Brazylii. W budowie statków 
ogółem zajmujemy obecnie 13 
miejsce w świecie, ale w pro­
dukcji jednostek rybackich — 
2, masowców — 5, chemika­
liowców — 6, a drobnicowców

W RRASIE
1 W „PERSPEKTYWACH” — „Fa­
bryka dla 34 milionów”. — „la 
faoryka nie ma sobie równej — 
pisze Roman Łoziński. — Zatrud­
nia 4,2 miliona osób. Daje rocz­
nie produkcję wartości 500 miliar 
dow złotych polskich. Oprócz ma­
szyn i surowców zaprzęgnięto w 
niej do produkcji proces fotosyn 
tezy i przemiany materii. Jest 
wytwórnią żywności dla 34 milio 
nów mieszkańców naszego kraju. 
Tak można by najkrócej scharak­
teryzować polskie rolnictwo, któ­
re za sprawą polityki społeczno- 
gospodarczej ostatnich lat zyska­
ło dużo na randze, a jeszcze wię 
cej na zadaniach. Mówiąc wprost 
i od razu: jakie będziemy mieli 
rolnictwo — tak będziemy się od­
żywiać. Kto sądzi, że zaopatrzenie 
sklepów spożywczych zależy od 
konwojentów, ekspedientek czy 
Ministerstwa Handlu Wewnętrzne­
go, ten nic nie rozumie. Wszel­
kie sukcesy rolnictwa — można 
rzec bez przesady — są naszymi 
sukcesami. I odwrotnie — wszel­
kie jego niepowodzenia dają się 
we znaki szybko i dotkliwie rtam 
wszystkim”.

W „ŻYCIU GOSPODARCZYM”
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— 7. Jeden z nowych polskich 
statków, niezwykle skompliko 
wany technicznie (tzw. chemi­
kaliowiec) został ostatnio wy­
różniony przez amerykańskie 
czasopismo „Marinę Enginee- 
ring Log”, a 12 tego typu jed 
nostek zakupił wymagający 
armator norweski.

Jedną z podstawowych na­
szych specjalności eksporto­
wych stał się też przemysł ma 
szyn budowlanych. Wśród je­
go partnerów kooperacyjnych 
znajdują się czołowe firmy z 
USA i .Europy zachodniej, ta­
kie jak International Harve- 
ster, Clark, Koehring, Menck, 
Jones Cranes, Stetter. Niektó­
re typy spychaczy, ładowarek 
czy dźwigów nasz kombinat 
Stalowa Wola sprzedaj e za 
granicę pod wspólną marką z 
tymi renomowanymi firmami. 
Mało kto wie, że Polska awan­
sowała ostatnio na 6 miejsce 
w Europie wśród największych 
producentów maszyn budow­
lanych, a na 8 w świecie jako 
ich eksporter. Wymowny jest 
również fakt, że nasi konstruk 
torzy ze Stalowej Woli wyje­
chali do Chicago, aby w kon­
cernie Harvester służyć kon­
sultacjami przy opracowywa­
niu projektów nowych ma­
szyn, które później będziemy 
razem produkować.

Nie mniejszą wymowę ma 
również to, że jedna z najbar­
dziej znanych na świecie, an- 

przędzarek bez wrzecionowych 
typu PF—1. Maszyna ta, o ory. 
ginalnej polskiej konstrukcji, 
pokazana po raz pierwszy w 
ubr. w światowym salonie ma 
szyn włókienniczych w Medio­
lanie, wzbudziła ogromne za­
interesowanie zagranicznych 
fachowców.

Umowa z firmą Schuller z 
RFN w sprawie uruchomienia 
w Polsce produkcji pras karo- 
seryjnych, z firmą Gildemai- 
ster (również z RFN) w spra­
wie uruchomienia 
dukcji automatów 
cionowych oraz z 
sko-włoską firmą 

u nas pro- 
wielowrze- 
amerykań- 
Lasale Ci-

mat, dotycząca współpracy w 
produkcji obrabiarek zespoło­
wych — to kolejne wyrazy 
wysokiej oceny naszego prze­
mysłu, tym razem obrabiarko­
wego. Zajmuje on obecnie 11 
miejsce w świecie i 9 w Eu­
ropie, a pod względem ekspor-

— Zofia Długosz pisze o koncep­
cji rozwoju pralnictwa w Polsce. 
Sprawą tą zajmowało się do nie- 
uawna aż 138 instytucji i organi­
zacji. Od 1 Lipca br. całe nieomal 
polskie pranie wziął w swoje ręce 
jeden gestor. — Krajowy Związek 
Pralniczych Spółdzielni Pracy. Z 
inspiracji tego Związku w niektó 
rych województwach instytucje 
zainteresowane praniem określiły 
swoje potrzeby, a także zadekla­
rowały środki, które mogą scedo­
wać na spółdzielnie pralnicze, 
jeśli zapewnią im one odpowied­
nią obsługę. „Jest to punkt bar­
dzo ważny — pisze autorka — po­
nieważ środki, jakimi dysponuje 
na razie Krajowy Związek, na 
wielki program rozwoju pralni- 
ctwa są o wiele za małe. Budując 
pralnie wspólnie, można je jednak 
pomnożyć, składając jednocześnie 
całą rzecz w bardziej fachowe rę­
ce”.

W „TYGODNIU”: „Są sklepy z 
dobrą marką, do których jedzie 
sią z odległego krańca miasta, są 
jednak i takie, do których wcho­
dzi się tylko z konieczności i to 
dość niechętnie. Ze wszystko, albo 
mówiąc oględniej prawie wszyst­
ko zależy od ludzi, to wieihy z 
całą pewnością, nieraz tylko za­
stanawiamy się dlaczego jedni po­
trafią inni zaś nie; dlaczego jed­
ni są chwaleni, inni ganieni, dla­
czego jedni chcą, czy mogą pra­

tu 12 w świecie i 10 w Euro­
pie.

Warto wreszcie przypomnieć, 
że tylko w ciągu minionych 5 
lat wyeksportowaliśmy za gra 
nicę lub dostarczyliśmy urzą­
dzeń do modernizacji 150 kom 
pletnych obiektów przemysło­
wych i linii technologicznych. 
W rezultacie np. .nasze fabry­
ki kwasu siarkowego, cukrów 
nie, elektrownie, fabryki płyt 
drewnopodobnych pracują w 
ZSRR i w Turcji, w RFN i w 
Maroku, w Hiszpanii, Grecji 
czy Iraku. I na tym odcinku 
staliśmy się specjalistami na 
skalę światową.

Rzecz jednak w tym, że te­
go rodzaju osiągnięcia były w 
dużym stopniu efektem wiel­
kiego importu technologii ma­
szyn i urządzeń oraz ogrom­
nych inwestycji jakich doko­
naliśmy w ub. pięcioleciu. Te­
raz pora na to, aby poprzez 
bardziej intensywny eksport 
nie tylko spłacać „długi” za­
ciągnięte na modernizację prze 
mysłu, ale także na to, by za­
kłady przemysłowe w coraz 
większym stopniu stawały się 
dostarczycielami dewiz, pozwą 
lając na zakupy za granicą 
również większej ilości dóbr 
konsumpcyjnych. (PAP)

Stary Kraj w malarstwie

bernarda Trochimczuka z Norwegii wyróżniony główną nagrodą.
Łoi. — S. Ossowski

dzieci Polonii

Na zdjęciu: „Wisła i Stare Mia sto w Warszawie1 rysunek

Wczoraj w Pałacu Kultury w 
Poznaniu z udziałem młodzie­
ży z Wakacyjnej Szkoły Kul­
tury Języka Polskiego otwar­
to pokonkursową wystawę ma 
larską dzieci ze środowisk po­
lonijnych. Nadesłano 835 prac 
z 15 krajów. Głównym tema­
tom akwarel, rysunków, gra­
fik, są wspomnienia dzieci z 
pobytu w.Polsce oraz wyobra­
żenia o naszym kraju ukształ­
towane na podstawie tradycji 
rodzinnej tych, które Polski
nie widziały, 
wę w Pałacu 
łc 120 prac. 
Towarzystwa

Jury na wysta- 
Kultury wybra- 
Nagrodę główną 
Łączności z Po­

lonią Zagraniczną „Polonia” — 
zaproszenie na kolonie letnie

cować, drudzy nie potrafią? Jakie 
są reguły tej handlowej gry, któ­
re jednym pozwalają błyszczeć, 
innym wegetować?” Na te pyta 
nią starają się odpowiedzieć uczę 
sinicy dyskusji redakcyjnej za­
tytułowanej „Jak kto handluje?”.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — ko 
lejne wypowiedzi w ankiecie ro­
dzinnej, która wykorzystana zosta 
nie przy opracowywaniu progra­
mu zajęć szkolnych pod nazwą 
„Przysposobienie do życia w ro- 
uzinie”. O czym z młodzieżą dys­
kutować? Czego ją uczyć? Jak 
przygotować do małżeństwa? — na 
te tematy wypowiadają się rodzi 
ce.

W „PRAWIE I ŻYCIU” — Wła­
dysław Patulski w artykule pt. 
„Ku sądom rodzinnym” pisze o 
zmianach wprowadzonych od 1 
marca br. do kodeksu rodzinnego 
i opiekuńczego, w przepisach o 
władzy rodzicielskiej, opiece oraz 
adopcji, umożliwiających skutecz­
niejszy nadzór ze strony sądów o- 
piekuńczych nad umocnieniem ro 
dżin i ochroną interesów dzieci. 
Autor wypowiada się za koncep­
cją sądów rodzinnych, czyli spec­
jalnych wydziałów sądów rejcno 
wych, w których ci sami sędzio­
wie z powierzonego im rejonu roz 
poznawaliby kompleksowo spra­
wy rodziny. Obecnie istnieje 12 ta 
kich sądów. Działają one ekspery 
mentalnie, ale posiadają cenne do 
świadczenia, wskazujące, iż mogą 
skutecznie występować w intere 
sie socjalistycznej rodziny i dobra 
małoletnich dzieci.

W „PRZEKROJU”: O węgier­
skich Polakach pisze Jerzy S. Łąt 
ka. Tamże humor z zeszytów szkol 
nych: „Łęcki często bawił się za 
granicą i dlatego Izabela chyli 
się ku upadkowi”.

LEKTOR

Młodzi mistrzowie techniki
podsumowują osiągnięcia

We wszystkich województwach dokonano podsumowania 
efektów ubiegłorocznej edycji Turnieju Młodych Mistrzów 
Techniki, organizowanego pr^z ruch młodzieżowy wspólnie 
z NOT i związkami zawodowymi. Za kilka tygodni ogło­
szone zostaną nazwiska ogólnopolskich laureatów turnieju.
Przyniósł on nie mniejsze 

osiągnięcia niż w 1974 r., kie­
dy to wzięło w nim udział bli 
sko 65 tysięcy młodych robot­
ników, techników, inżynierów, 
uczniów i studentów. Zgłosili 
oni wtedy około 64 tysiące pro 
jektów racjonalizatorskich i 
wynalazczych, z których ogro 
mną większość wprowadzono 
do praktyki.

Z okazji podsumowania tur 
nieju w poszczególnych regio­
nach kraju zorganizowano w 
wielu miejscowościach wysta­
wy eksponujące osiągnięcia 
młodych mistrzów techniki. 
Odbywają się też spotkania i 
dyskusje poświęcone m. in*. 
perspektywom dalszego rozwo 
ju tej cennej zarówno od stro 
ny ekonomicznej jak i wycho 
wawczej — akcji.

Ubiegłoroczny, bilansowany 
obecnie turniej pod wieloma 
względami różnił się od po­
przednich edycji tego konkur 
su. W wyniku nowego podzia­
łu administracyjnego powoła­
nych zostało 49 wojewódz­
kich komisji organizatorskich 
TMMT. Zwiększyła się skala 

do Polski — otrzymał 11-letni 
Eernard Trochimczuk z Nor­
wegii.

Poza tym przyznano 15 wy-r 
różnień specjalnych ufundo­
wanych przez redakcje tygod­
ników, miesięczników i inne 
instytucje, m. in. czterem bra­
ciom Bogackim z Anglii (na­
groda „Panoramy Polskiej”), 
Jackowi Werneckiemu ze 
Szwecji (nagroda Ośrodka 
Twórczości Plastycznej Dziec­
ka w Toruniu), trzem braciom 
Grodzkim z Francji (nagroda 
„Kultury i Życia”). Pozostali 
autorzy wystawionych prac 
otrzymali upominki — albu­
my, książki, płyty, a wszyscy, 
którzy wzięli udział w kon­
kursie dyplomy uznania.

Ze względu na patriotyczną 
wymowę konkursu i duże za­
interesowanie jakie wywołał, 
organizatorzy: Towarzystwo Po 
lonia oraz Pałac Kultury w 
Poznaniu postanowili ogłaszać 
konkurs co dwa lata, a prace 
nagrodzone i wyróżnione prze­
kazywać jako dar autorów dla 
Centrum Zdrowia Dziecka w 
Warszawie, (bg)

Wstrząs sejsmiczny 
w Taszkiencie

Jak informuje agencja 
TASS, w piątek o godz. 10.50 
czasu moskiewskiego, zareje­
strowano w Taszkiencie 
wstrząs sejsmiczny o sile ok. 
5 stopni. Epicentrum znajdo­
wało się w śródmieściu Tasz­
kientu. Ofiar i strat material­
nych nie stwierdzono. (PAP)

Zwolnienie 
od podatku

Minister Finansów wydał za 
rządzenie zwalniające od obo­
wiązku płacenia jednorazowe­
go podatku majątkowego te 
osoby, które są posiadaczami 
nieruchomości uzysk a nej w 
drodze spadku, jeżeli spadko­
dawcy nabyli ją przed 1 stycz­
nia 1954 r. (PAP) x 

turnieju; o kilka tysięcy wzro 
sła liczba jego uczestników 
choć nie zwiększyła się propor 
cjonalnie liczba 'zgłaszanych 
przez młodzież wniosków i 
usprawnień racjonalizatorskich 
lub wynalazczych, Członkowie 
centralnej komisji organizacyj 
nej TMMT, analizując spra­
wozdania nadesłane z poszczę 
gólnych województw, zwraca­
ją uwagę na to, że coraz częś 
ciej propozycje konkursowe 
zgłaszane są przez kilku lub 
kilkunastoosobowe zespoły mło 
dych pracowników. Stąd i po­
ziom techniczny projektów 
jest wyższy niż w latach ubie 
głych, czego świadectwem jest 
m. in. większa liczba projek­
tów młodych mistrzów tech­
niki zgłaszanych jako wynalaz 
ki do urzędu patentowego.

W dużych zakładach prze­
mysłowych, gdzie tradycje tur 
niej u sięgają kilku lat jak np. 
w zakładach pracy woj. kato­
wickiego, poznańskiego, war­
szawskiego i zielonogórskiego, 
projekty uczestników turnieju 
są najbardziej wartościowe: 
jeden projekt daje często po­
nad 100 tys. zł oszczędności w 
skali rocznej. Takie fakty od­
notowuje się m. in. w Węźle 
PKP Poznań, gdzie przeciętne 
efekty jednego wniosku obli­
cza się na ok. 116 tys. zł, czy 
też w Zakładach Automatyki

OstrowiePrzemysłowej
Wlkp.; przeciętna spodziewa­
na w wyniku 
tość wniosku 
80 tysięcy zł.

W około 3

wdrożenia war- 
sięga tu około

tysiącach zakła-
dów produkcyjnych działają 
komisje organizujące całorocz 
ną działalność Turnieju Mło­
dych Mistrzów Techniki. Nie 
sposób wymienić wszystkich 
towarzyszących turniejowi ini 
cjatyw popularyzatorskich i 

j^ic?nvph; dużą vpopularnością 
cieszy się we wszystkich re­
gionach kraju olimpiada po- 
święcona upowszechnianiu wie 
dzy o prawie wynalazczym 
wśród uczniów i młodych ro­
botników. Coraz szerszy jest 
udział w turnieju młodych 
pracowników rolnictwa. W 
wiciu wsiach i gminach odby­
ły się rolnicze giełdy techni­
ki, szczególnie w woj. poznań­
skim, opolskim i zielonogór­
skim.

Godny odnotowania jest 
fakt uczestnictwa w turnieju 
około 20 tysięcy uczniów nie 
tylko szkół zawodowvch, ale 
również ogólnokształcących. W

W PFMŻ
Wytężona praca 
i pełna gotowość

Na pełnych obrotach mimo 
okresu urlopowego pracuje 
Poznańska Fabryka Maszyn 
Żniwnych. Panuje w niej stan 
pełnej gotowości celem zagwa 
rantowania rolnictwu spraw­
nego zaplecza technicznego. 
Na niektórych odcinkach za­
łoga pracuje dłużej niż nor­
malnie. Np. dla zapewnienia 
sprawnej obsługi indywidual 
nych i uspołecznionych gospo 
darstw oraz handlu czynny 
jest dłużej dział zbytu a także 
magazyny. Chodzi głównie o 
ułatwienie pracy rolnikom i 
umożliwienie im terminowego 
zaopatrzenia w części zamień 
ne do maszyn. Jak dotychczas, 
załoga poznańskiej fabryki 
wszystkie zamówienia wyko­
nuje planowo.

Przez całą dobę pełnią dyżu 
ry specjalne fabryczne ekipy 
techniczne, które w razie po­
ważniejszych awarii wyjeżdża 
ją w teren, również poza Wiel 
kopolskę. Pełna mobilizacja 
panuje również w dziale obsłu 
gi technicznej. Codzienne pla 
ny załoga wykonuje w całoś­
ci, a produkcja niektórych 
części realizowana jest z nad­
wyżką. W lipcu na pola wy­
ruszy dalszych 110 kombaj­
nów samobieżnych oraz 440 
snopowiązałek. Będzie to 
możliwe dzięki rytmicznej pra 
cy wszystkich wydziałów.

• PAP

setkach szkól prowadzone są 
kąciki techniki, pracownie 
technologii i materiałoznaw­
stwa, w których najaktywniej 
szymi są uczniowie biorący u- 
dział w TMMT. Interesującym 
przeglądem uczniowskich ini­
cjatyw na polu racjonalizator­
skim i wynalazczym są pro­
wadzone w szkołach kroniki 
turnieju. Kronikę taką prowa 
dzi się m. in. w Zespole 
Szkół Zawodowych nr 2 w 
Skierniewicach, gdzie w ubie­
głorocznej edycji TMMT u- 
czestniczył co 6 uczeń. (PAP)

Nagrody Ministra 
Spraw Zagranicznych 
W piątek, 16 bm. odbyła się 

w Warszawie uroczystość wrę 
czenia dyplomów uznania 
twórcom, artystom i zespołom 
— przyznanych przez Mini­
stra Spraw Zagranicznych za 
wybitne zasługi w propagowa 
niu polskiej kultury i polskie­
go sportu za granicą w 1975 r.

Dyplomy otrzymali: Mieczy 
sław Fogg, Władysław Hasior, 
Kazimierz Kord, Stanisław Lo 
rentz, Piotr Paleczny, Irena 
Santor, Józef Szajna, Andrzej 
Wajda; zespół twórców seria­
lu filmów animowanych „Bolek 
i Lolek” kierowany przez Wła 
dysława Nehrebeckiego, Zes­
pół Tańca im. Harnama z Ło­
dzi oraz Państwowy Zespół 
Ludowy Pieśni i Tańca 
„Śląsk”.

Nagrodę ministra za wybit­
ne osiągnięcia sportowe otrzy 
mał 9-osobowy zespół kobie­
cej wyprawy alpinistycznej w 
góry Karakorum, kierowany 
przez Wandę Rutkiewicz.

PAP

Oświadczenie 
ambasadora 

radzieckiego w Turcji 
Ambasador ZSRR w Turcji 

złożył 15 bm. wizytę premiero 
wi tego kraju, Sulejmanowi 
Demirelowi i złożył mu w 
imieniu rządu radzieckiego 
oświadczenie związku z in- 
formacją tureckiego Minister­
stwa, Spraw • Zagranicznych o 
wypuszczeniu na wolność prze 
stępców brazinskasów oraz o 
udzieleniu im przez rząd tu­
recki pozwolenia na wyjazd z 
Turcji.

Brazinskasowie dokonali w 
1970 roku kryminalnego prze­
stępstwa na terytorium ZSRR, 
porywając radziecki samolot 
pasażerski do Turcji, zabija­
jąc stewardessę, Nadieżdę Kur 
czenko, i raniąc innych człon­
ków załogi samolotu. Należało 
oczekiwać — stwierdza oświad 
czenie — że ten akt bandytyz 
mu zostanie surowo ukarany, 
oraz że zostaną podjęte odpo 
wiednie kroki, zmierzające do 
położenia kresu piractwu po­
wietrznemu i zgodne z przyja 
cielskim charakterem stosun­
ków radziecko-tureckich.

Jednakże żądania Związku 
Radzieckiego w sprawie wy­
dania przestępców nie zostały 
uwzględnione. Rząd radziecki 
nie może traktować tego ina­
czej, niż jako działanie sprze­
czne z oświadczeniami przy­
wódców tureckich o chęci roz 
wijania stosunków dobrego 
sąsiedztwa i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim. (PAP)

Ruch turystyczny 
przez Poznań

W połowie lipca — obser­
wuje się szczególne ożywienie 
w turystyce zagranicznej. W 
Świecku koło Słubic — poło­
żonym przy trasie „E—8”, któ 
ra przez Berlin, Poznań, War­
szawę łączy zachód Europy ze 
wschodem — przejście granicz 
ne przekracza teraz średnio 
3,5 tys. turystów w ciągu do­
by. Działająca tu wspólnie 
służba graniczna PRL i NRD 
choć przeciążona obsługą nie 
kończącej się lawiny pojaz­
dów, funkcjonuje bardzo 
sprawnie. Formalności dokony 
wane są w kilka minut, a nie­
kiedy trwają tylko sekundy.

Do 3 tys. osób dziennie prze­
kracza granicę w miejscowoś­
ci Olszyna na trasie szybkiego 
ruchu „E—22” Berlin — Wroc­
ław. Przejście to nadal nie jest 
w pełni wykorzystane dla ru­
chu kołowego. Jest ono mało 
znane szczególnie przez tury­
stów zagranicznych. (PAP)GŁOS — 17/48 VM 1976
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16 lipca, piątek, w przed­
dzień inauguracji Igrzysk O- 
limpijskich w Montrealu, w 
wiosce olimpijskiej nie wyczu 
wa się atmosfery napięcia czy 
szczególnego podniecenia. Cie 
pła pogoda sprawia że wielu 
sportowców zażywa kąpieli 
słonecznej, inni spacerują, łą­
czą się w międzynarodowe 
grupki, wymieniają znaczki i 
pamiątki olimpijskie, żartują. 
O starcie, szansach i olimpij­
skich prognozach nie mówi się 
w tym gronie. Oto w zaimpro 
wizowanej na świeżym po­
wietrzu kafeterii grupa ciem­
noskórych sportowców — tań 
czy i śpiewa. To pełni tempe­
ramentu Kubańczycy dają bez 
płatny występ artystyczny ob 
serwowany przez kilkuset olim 
pijczyków z innych krajów. 
Popisy kwitują czasem salwy 
braw, czasem salwy śmiechu. 
Jest wesoło, beztrosko. Ale tył 
ko pozornie. Nie wszyscy u- 
czestniczą w tym pikniku. Ci, 
których olimpijski start czeka 
już w pierwszym dniu igrzysk

W niedzielę atrakcyjne 
imprezy wodne

Wprawdzie w niedzielę pas­
jonować się już będziemy 
Igrzyskami Olimpijskimi w 
Montrealu, lecz część kibiców 
z pewnością skupi swą uwagę 
na dwóch ciekawych impre­
zach wodnych organizowa­
nych pod patronatem „Gazety 
Zachodniej”.

Pierwszą z nich są tradycyj­
ne wyścigi pływackie „Wpław 
przez Kiekrz”. W programie 
zawodów rozpoczynających się 
o godz. 9 na przystani JKW 
między innymi: mistrzostwa 
Polski dziennikarzy w pływa­
niu długodystansowym, cieszą­
cy się dużą frekwencją wyś­
cig na 1500 m, w którym moż­
na zdobyć „Żółty czepek” oraz 
konkurencja główna, będąca 
eliminacją do sierpniowego 
Maratonu Morskiego. Na star­
cie ujrzymy czołowych zawpd- 
ników krajówych i zagranicz­
nych.

O godz. 12 na jeziorze Ru­
sałka rozpoczną się wyścigi 
motorowodne, w których głów 
nym trofeum jest Puchar „Ga 
zety Zachodniej”. Swój udział 
w imprezie zapowiedzieli re­
prezentanci / państw: Szwaj­
carii, Austrii, Belgii, CSRS, 
Finlandii, NRD, RFN, Węgier, 
Polski i Berlina Zachodniego. 
Wielu z nich to triumfatorzy 
mistrzostw świata i Europy.

Tych więc poznaniaków, 
którzy w niedzielę wybiorą 
się nad wodę, oprócz miłego 
wypoczynku czeka jeszcze 
wiele sportowych emocji, (wił)

Włochy - Szwecja 2:0 
w Pucharze Davisa

Po pierwszym dniu półfinałowe­
go meczu davisęupowego europej­
skiej strefy „B” rozgrywanego w 
Rzymie tenisiści Włoch prowadzą 
ze Szwecją 2:0. W grach pojedyn­
czych nie wystąpił najlepszy ten i 
sista szwedzki — Bjoern Borg, któ 
ry odniósł lekką kontuzję. Rezul­
taty gier pojedynczych: Adriano 
Panatta — Rolf Norberg 6:2, 6:2, 
7:5; Corrado Barazzutti-Kjell Jo- 
hansson 6:2, 6:4, 3:6, 3:6, 6:2. (PAP)

Eliminacje tenisowych
ME juniorów

Wczoraj, w Łodzi rozpoczął się 
eliminacyjny turniej z cyklu roz­
grywek o drużynowe mistrzostwo 
Europy w tenisie juniorów. Uczest 
niczą młodzi tenisiści Portugalii, 
Holandii, Francji i Polski.

W pierwszym dniu łódzkiego tur 
nieju zmierzyły się drużyny Fran­
cji i Portugalii. Zgodnie z oczeki­
waniami gładko wygrali Francuzi 
w stosunku 5:0.

Dzisiaj zmierzą się drużyny Pol­
ski i Holandii. Zwycięzca tego 
spotkania grać będzie z Francją o 
prawo walki w turnieju finało­
wym, który rozegrany będzie w 
Nicei. (PAP) 

„Mały Lolek" płaci
P.P. Totalizator Sportowy zawia­

damia, że w zakładach Małego 
Lotka z dnia 14 bm. stwierdzono:

Losowanie I: 4 rozw. z 5 traf. 
— wygr. po 163 776 zł; 1 360 rozw z 
4 traf. — wygr. po 744 zł; 33 875 
rozw. z 3 traf. — wygr. po 49 zł.

Losowanie II: 1 rozw. z 5 traf. 
— wygr- 679 990 al; 432 rozw. z 4 
traf. — wygr. po 2 361 zł; 16 329 
rozw. z 3 traf. — wygr. po 1®4 »L

są poważni i skoncentrowani. 
Uciekają od towarzystwa, za­
szywają się we własnych po­
kojach, szukają samotności.

Z balkonu II piętra bloku B 
Henryk Srednicki obserwuje 
panoramę Montrealu. Jest sam. 
Za kilka godzin, o 15 rozpocz- 
nie się pierwszy akt turnieju 
bokserskiego — losowanie. Od 
jego wyników zależy często 
medal. „Chciałbym w pierw­
szej walce trafić na kogoś ze 
słabszych rywali i walczyć już 
w pierwszym dniu turnieju. 
Nie znoszę bowiem długiego o- 
czekiwania na pojedynek, któ 
ry i tak mnie nie ominie. Spa­
lam się wtedy nerwowo. Wo­
łałbym też trafić na Europej­
czyka niż reprezentanta np. 
Afryki. Bokserzy tych państw 
są w pierwszych walkach naj­
groźniejsi. Mają jeszcze dcść 
sił i kondycji, co przy ich agre 
sywnym stylu jest niebezpiecz 
ne”.

Trener Michał Szczepan był 
też przejęty czekającym pięś­
ciarzy losowaniem: Marzę tyl 
ko o tym, żeby Andrzej Bie- 
galski nie trafił w pierwszej 
walce na jednego z asów wa­
gi ciężkiej. Tak się składało, 
że w tej kategorii nasi repre­
zentanci nie mieli na igrzy­
skach szczęścia w losowaniu. 
Może tym razem mistrzowi Eu 
ropy dopisze więcej szczęścia. 
W piątek rano mieliśmy już o- 
ficjalne ważenie. Wszystko po 
szło gładko. Kryzys aklimaty­
zacyjny pięściarze mają za so 
bą. W sparringowych walkach 
z zawodnikami KRL-D wyraź 
nie przewyższali rywali kondy 
cją. Żaden z naszych zawodni 
ków nie narzeka na dolegliwo 
ści czy kontuzje. Jesteśmy do 
brej myśli.

„Humory dopisują — wtrą­
ca masażysta ekipy Stanisław 
Zalewski — znany z dowcipu 
i szelmowskich kawałów, któ­
re nawet w najtrudniejszych 
momentach wprawiają w do­
bry nastrój pięściarską brać.

Kronika olimpijska
O ’ Wielkim * pefchu może mówić 

kubański sprińter, jeden t wspoł- 
rekordzistów świata w biegu na 
100 m, Sylvjo Leonard. Kubańczyk 
potknął się we własnym pokoju 
w wiosce olimpijskiej i lekarze 
stwierdzili odprysk kości w nodze, 
kontuzja ta eliminuje Leonarda z 
udziału w olimpiadzie.«

Kornelia Ender nie ukrywa, że 
zamierza po olimpiadzie poślubić 
swego kolegę z pływackiej repre 
zentacji NRD, Rolanda Matthesa. 
Jedna z jej konkurentek do olim 
pijskich medali, Amerykanka 
Shirley Babashoff stwierdziła na­
tomiast, że jej plany, matrymonial 
ne — to daleka przyszłość. „Moja 
największa miłość — to pływanie” 
oświadczyła Babashoff.

•
Koszykarze wielu ekip narzeka 

ją w wiosce olimpijskiej, że marz 
ną im w nocy nogi. Okazuje się 
bowiem, że rzadko który koszy­
karz śpi w łóżku odpowiednio do 
pasowanym do jego wzrostu.

•
Ogłoszono już skład ekipy... 

lekarzy kanadyjskich, którzy ma­
ją za zadanie przeprowadzać ba­
dania antydopingowe po zakończę 
niu poszczególnych konkurencji.

25 lekarzy będzie dysponować 
skomplikowaną aparaturą medycz 
ną aby sprawdzić, czy ktoś nie za­
żył jednego ze 125 zakazanych 
środków farmakologicznych.

•
Opinie o pracy kucharzy w wios 

ce olimpijskiej są dotychczas bar 
dzo pochlebne. Pierwszym niezado­
wolonym był jednak jeden z trene­
rów ekipy Kongo Dominipue Mban 
go. „Dlaczego na liście, specjalis­
tycznych potraw nie przewidziano 
mięsa ze słonia, dzika albo orzesz 
ków ziemnych?” — zapytał on ku 
charzy.

•
Australijska sprinterka Raelene 

Boyle — dwukrotna srebrna me­
dalistka z Monachium w sprin­
tach (100 i 209 m) oświadczyła, 
że od swego występu w Montrea 
lu uzależnia termin własnego ślu 
bu. Stwierdziła, że jeśli zdobę­
dzie złoty medal, to wyjdzie na­
tychmiast za mąż. Australijczycy 
żartują teraz, że jej wybranek 
będzie musiał poczekać co naj­
mniej cztery lata, bo Raelene jest 
obecnie w słabej formie.

X dalekopisem
W piątek zakończyło się w Po­

znaniu międzynarodowe spotka­
nie szachowe reprezentacji dwóch 
zaprzyjaźnionych miast: Poznania 
i Charkowa. Zwyciężyli szachiści 
radzieccy 12:6. Spotkanie rozegra­
no w dwóch rundach, a drużyny 
wystąpiły w 9-osobowych skła­
dach.

Włodzimierz Schmidt dwukrot­
nie zremisował z arcymistrzem 
Włodzimierzem Sawonem, a Han 
na Ereńska-Radzewska przegrała 
obie partie z Tamarą Andrejewą.

K TMTRF~~3
POLSKI — sob., niedz. g. 19 

„Der by w pałacu”.

t KINA ~~J
SOBOTA i NIEDZIELA

KDF MUZA — g. 16, U, 20 »Po 
licjanci” (USA 18 1).

KDF PAŁACOWE — sob. g. 10, 
15.30, niedz. g. 15.30 „Poszukiwa­
ny, poszukiwana” (poi. b.o.), sob., 
niedz. g. 17.3®, 30 „Doktor Po- 
paul” (fr. 18 1.).

APOLLO — g- 14.30, 17, 19.30 
„Szczęki” (USA 18 1.).

BAŁTYK — sob., niedz. g. 15.30, 
18, 20.15 „Powrót tajemniczego
blondyna” (fr. 15 1.), sob. g. 22.15 
„Chiwatowu” (USA).

GONG — sob. g. 16, niedz. g. 
16. 18, 20 „Wążżżż” (USA 15 1.), 
sob. g. 18, 20 „Charley Yarrick” 
(USA 18 1.), niedz. g. 14, 16 „We­
sołe historie” (radź. b.o.).

GRUNWALD — g. 17, 19.30 „Han 
dlarz bronią” (wł. 15 1.),

GWIAZDA — sob. g. 10, 12. 14, 
16, niedz. g. 14, 16 „Hazardziści” 
(poi. 15 I.), sob., niedz. g. 18, 20 
„Pamiętnik szalonej gosoodyni” 
(USA 18 1.), niedz. g. 10, 12 „Trzy 
orzeszki dla kopciuszka” (czech. 
b.o.).

MALTA — g. 17 ..Bułeczka” (poi. 
b.o.), g. 19 „Obrazki Z życia” (poi. 
15 1.).

OLIMPIA — sob., niedz. g. 17.30, 
„Gdzie się podziała VII kompania” 
(fr. b.o.), g. 20 „Patt Garret i Bil 
ly Kid” (USA 18 1.), niedz. g. 10, 
11, 12 — bajki.

PANCERNIAK — g. 17 „Zawie­
szeni na drzewie” (fr. b.o.), g. 
19.30 „Niewinni • brudnych rę­
kach” (fr. 18 1.).

RIALTO — sob. g. 15.15, 17.20, 
20, niedz. g. 10. 12.30, 15.15, 17.30, 
20 „Rywalka” (fr. 15 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 16, 
„Tajemnica Tpli” (poi. b.o.), g. 17, 
19.30 „Z podniesionym czołem” 
(USA 15 1.).

TĘCZA — sob. g. 17, 19, niedz. 
g. 15, 17, 19 „Ostatni skok gangu 
Olsena” (duń. 15 1.).

WARTA — sob. g. 18, ni°dz. g. 
12 „Trzej muszkieterowie” (pa- 
namski b.o.), sob. g. 12, 14, 16, 18, 
20, niedz. g. 14, 16, 18. 20 „Świat 
dzikiego zachodu” (USA 15 1.), 
niedz.g. 10 i 11 „Małpka” (bajka).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
sob., niedz. g. 14 „Dzielny szeryf 
Lucky Lukę” (fr. b.o.), g. 16, 18.30 
„Noce i dnie” cz. TI (poi. 15 1.), 
niedz. g. 13.15 „Pokusa” (poi. 
b.cO.

WILDA — sob. g. 10, 12.30, 15.20, 
18, 20.15, 22.30, niedz. o. 10. 12.30, 
15.30, 18 , 20.15 „Szczęki” (USA 15 
i.).

WRZOS (Luboń) —niedz. g. 16, 
16.30 „Zorro” (fr.-wł. b.o.).

WRZOS (Mosina) — sob. g. 17, 
19.15, niedz. g. 15, 17. 19.15 „Noce 
i dnie” cz. Ę (poł. 15 1).

ZOO ul. Krańcowa i ul. Zwie­
rzyniecka g. J—20.

£ OYfURy J
SZPITALE: SOBOTA — interna, 

chirurgia, laryngologia — ui. Mic 
kiewicza 2; okulistyka — ul. Wal 
ki Młodych 7; neurologia — ul. 
Lutycka; NIEDZIELA — interna, 
chirurgia, laryngologia, neurolo­
gia — ul. Przybyszewskiego 49; 
chirurgia dziecięca — ul. Krysie­
wicza 7; okulistyka — ul. Gar- 
bary 17.

SOBOTA i NIEDZIELA
Wojewódzka Stacja Pogotowia 

Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie i w miejscach pu­
blicznych — tel. 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1, tel. 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 15, 
tel. 722-24; ul. Ugory 18. tel. 592-30; 
ul. Kościuszki 103. tel. 544-44; Lu­
boń, tel. 99 i 544-44; Swarzędz — 
tel. 209 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn­
ny codziennie g. 7—22, tel. 939.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra, wzgl. 
psycholog. Porady prawne głównie 
z zakresu prawa rodzinnego, opie­
kuńczego leczenia odwykowego i 
chorób społecznych, tel. 522-51.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142. Główna 53, 
Głogowska 107/109, Dzierżyńskiego 
349, Mickiewicz.a 22, Mazowiecka 
12, Kórnicka 24, Słowiańska, Sta- 
rołęcka 18, al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

K warno ~1
SOBOTA — PROGRAM I: 8.05 

Komentarz; 8.18 Melodie naszych 
przyjaciół; 8.25 „Mikołaja Doświad 
czyńskiego przypadki” — fragm. 
pow.; 8.35 Kielecki konc. rozryw­
kowy; 9.05 Moskwa z melodią i 
piosenką; 9.20 Przed otwarciem 
Olimpiady; 10 Lato z Radiem; 12.25 
Śpiewa Ewa Snieżanka; 13 Zespół 
B. Ciesielskiego; 13.15 Koncert 
życzeń; 13.35 Południowe rytmy; 
14 Parada polskich instrumentów; 
14.25 Ze świata nauki i techniki; 
14.30 Przekrój muz. tygodnia; 15.05 
Wiadom. olimpijskie; 15.10 List z 
Polski; 15.15 Muzyka i poezja — 
wiersze A. Błoka i A. Achmato- 
wej; 16.11 Radiowa kronika muz.; 
16.30 Przedstawiamy, komentuje­
my; 16.45 Laureaci VIII Międzyna­
rodowego Festiwalu Folkloru Ziem 
Górskich; 17 Studio Młodych — 
Radiokurier; 18 Muzyka i Aktual­
ności; 18.30 Rep. z X Festiwalu Ze 
społów Artystycznych „Połczyn 
Zdrój 76”; 19.15 W kręgu meł. ope 
retkowych; 19.59 Transm. z otwar 
cia XXI letnich Igrzysk Olimpii 
skich w Montrealu; 21.318 W kręgu 

melodii filmowych; 22.20 Ballady 
na instrumenty; 22.30 Sobotnia 
dyskoteka; 23 Wiadom. i inf. olim 
pijskie; 23.15 Sobotnia dyskoteka.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 8, 
9, 12.05, 15, 16, 19, 22.

PROGRAM II: 7.56 Tańce kom­
pozytorów polskich; 8.35 Sprawy 
codzienne; 9 Wakacje melomana; 
10 Teatr PR — „List”; 10.45 Pieśni 
sefardyjskie śpiewa Yictoria de 
Los Angeles; 11 Sonaty na instru­
menty dęte; 11.35 Od Tatr do Bał 
tyku — Rzeszowskie; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 „Marsz 
ciowołny” fragm. pow. J. P. Kras- 
nodębskiego; 12.45 Wakacje melo­
mana; 13.35 Magazyn wędkarski; 
13.50 Konc. Chóru PR i TV we 
Wrocławiu; 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej; 14.25 Muzyczne pej­
zaże; 15 Radioferie; 16 Pieśni i 
tańce ludowe z Balearów; 16.10 
Rytm, rynek, reklama; 16.25 Mel. 
z musicali; 16.40 Magazyn infor­
macyjny; 16.50 Radioexpress; 17 
A. Dworzak: Sonatina G-dur op. 
109 na skrzypce i fortepian; 17.20 
Moje fascynacje literackie — mó­
wi Jacek Głażewski; 17.40 „Czata” 
— magazyn wojskowy; 17.55 Utwo 
ry J. Haydna gra pianista W. 
Backhaus; 18.40 „Czas i ludzie”; 
19 „Matysiakowie”; 19.30 Sto lat 
Festiwali Wagnerowskich w Bay­
reuth; 20.30 Metr książek w każ­
dym domu; 20.45 „76 lat muzyki 
naszego stulecia — Rok 1960”; 21.45 
Kronika olimpijska; 21.55 Barok 
dla wszystkich — Muzyka z Wer­
salu; 22.30 „Jak zostać żurnalistą 
radiowym”; 23.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 Kącik starej płyty.

Wiadomości; 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 28.39.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Melodia; 8.30 Co kto 
lubi; 9 „Najdłuższe pożegnanie” — 
ode. pow.; 9.10 Soul w stylu 
sweet; 9.30 Nasz rok 76; 0.45 Inter 
radio — magazyn aktualn. muz.; 
10.25 „Słodkie dźwięki” — gra i 
śpiewa zespół Osibisa; 10.35 Dysko 
teka pod gruszą; 11 Życie rodzin­
ne; 11.30 Słynne ork. jazzowe — 
Cało Callowany; 12.25 Za kierow­
nicą; 13 Powtórka z rozrywki; 
13.50 „Zegnaj Grosvenor Sąuare” 
— ode. pow.; 14 Lato w Filharmo­
nii — Jean Baptiste Lully: Suita 
francuska g-ntoll; 15.10 Przeboje 
zespołu „The Rolling Stones”; 15.30 
Sto lat festiwali wagnerowskich w 
Bayreuth; 16.30 Na rumuńską nu­
tę; 16.45 Nasz rok 76; 17.05 Muz. 
poczta UKF; 17.40 „W skarbonkę 
serca zbieram okruchy” — rep.; 
18 Muzykobranie; 18.30 Polityka 
dla wszystkich; 18.45 „Romantycz­
ny wojownik” autorska płyta Chic 
ka Corei; 19.15 Książka tygodnia; 
19.35 Opera tygodnia — G. Char- 
pentier „Luiza”; 19.50 „Najdłuższe 
pożegnanie” ode. pow.: 20 Zapra­
szamy do Trójki; 23.08 Śpiewa — 
Barbara; 22.15 Pow. w wyd. dźw.: 
„Lekcja poloneza”: 22.45 „Kołysań 
ka dla mężczyzny” — śpiewa D. 
Dufresne; 23 Swoie ulubione wier 
sze recytuje J. Para; 23.05 Konc. 
bez biletu; 23.50 Gra ork. Syda 
Lawrence’a.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 1®*3®, 12.6S, 
15; 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 7.30 „Witaj 
dniu!”; 8 Transm. z Pr. I; ,41.55 
Gra Andre Previn; 12.25 Giełda

Przy Przedszkolu nr 69 w 
Poznaniu podczas prac 
ziemnych rozkopano og­

ród. Przedsiębiorstwo Energe­
tyki Cieplnej w Poznaniu prze 
słało dyrekcji przedszkola do­
kument ustalający wysokość 
kosztów odszkodowania, które 
za zniszczenia spowodowane 
robotami, jest gotowe zapła­
cić, ewentualnie — w ramach 
ustalonej kwroty odszkodowa­
nia — zlecić wykonanie tych 
prac. MPEC dokument taki 
wystawił 26 stycznia br„ dy­
rekcja przedszkola przesłała 
go do Miejskiego Zespołu Eko 
nomiczno - Administracyjnego 
Szkół w Poznaniu Oddział 
Stare Miasto.

19 maja zamieściliśmy w 
„Głosie” notatkę pt. „Krytycz­
nym okiem — Przy przedszk© 
lu był ogród”, w której poda­
liśmy powyższe fakty.

Po miesiącu otrzymaliśmy 
pismo z oddziału Miejskiego 
Zespołu Ekonomiczno-Admini 
stracyjnego Szkół w Poznaniu, 
podpisane przez zastępcę dy­
rektora, mgr. Bogdana Drob- 
nika; dowiadujemy się, że 
sprawą ogrodu Miejski Zespół 
zainteresował się dopiero po 
naszej notatce. Po ponad mie­

Wczasy w mieście dla dzieci wiejskich
Tysiące poznańskich dzieci przebywa obecnie poza mia­

stem — na koloniach i obozach. Dla tych, które wakacje spę­
dzają w mieście przygotowano różnorodne formy wypoczyn­
ku m. in. półkolonie.

Od szeregu też lat Poznań gości latem dzieci wiejskie, a 
także z małych miast województwa poznańskiego oraz innych 
ośrodków Wielkopolski. Pobyt w mieście jest dla uczestni­
ków tej formy wypoczynku wielce atrakcyjny, wszak nie 
wszystkie dzieci wsi mają okazję częstego odwiedzania Pozna­
nia.

W tym roku na przyjęcie dzieci z małych miejscowości 
przygotowano w Poznaniu 26 placówek. Ich siedzibami są 
przede wszystkim poznańskie szkoły. W ciągu całego lata na 
wczasach przebywać będzie ponad 4009 dzieci wsi. Podczas 
pobytu w Poznaniu poznają one najciekawsze zabytki miasta, 
zwiedzą także nowy Ogród Zoologiczny na Białej Górze i Pal- 
miarnię. Głównym jednak celem wczasów jest zapewnienie 
dzieciom wypoczynku. Podczas tego lata dużo czasu przezna­
cza się także na zajęcia sportowe.

Wypoczynek dzieci wiejskich w mieście był jednym z te­
matów piątkowego posiedzenia Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Poznaniu. Zasadniczą jednak sprawą, jaką o- 
mawiano 'było funkcjonowanie placówek gastronomicznych 
w ośrodkach rekreacyjnych na terenie miasta, (a)

płyt; 13 z radiowej fonoteki mu­
zycznej (stereo); 13.59 Sceny z 
oper G. Yerdiego; 14.25 Teatr PR 
— Studio Klasyczne „Matka Bara- 
dlay’ów”; 16.05 Muz. polska ubie­
głego stulecia — Pieśni Jana Gal­
ia; 16.30 Rozmowy i refleksje peda 
gogiczne; 16.49 Felieton pt. 
„wspomnieniowej opowieści Łu­
czaka tom drugi”; 16.56 Radioex- 
press; 17 Recital piosenek — śpie­
wa U. Sipińska; L.15 Publicystyka 
zagraniczna; 17.25 Recital piosenek 
— śpiewa 1. Santor; 17.46 „Spoj­
rzeć na siebie z najdalszego lu­
stra” rep. literacki z MeksyKu; 18 
„Grająca szafa”; 18.25 Czy znasz 
swoje prawo?; 18.40 „Ziemia — 
człowiek — wszechświat” — „Glo­
balna ekologia”; 19 Rozmowy • 
filozofii — Tropami pewnych mak 
sym —Sokrates; 19.15 Język ro­
syjski; 18.36 Progr. stereof. — No­
we brzmienia i inne; 22.15 Radio­
we portrety Polaków — Emil Ze­
gadłowicz; 22.35 H. Okuniew: 2 
kwartet smyczkowy.

Wiadomości: 12, 16.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 7.06 
Wiadom. Olimpijskie; 7.11 „f ala 
7«”; 7.21 Z nagrań Polskiej Kape­
li; 7.36 Moskwa z melodią i pio­
senką; 8.36 Przegląd dnia olimpij­
skiego; 15 Magazyn Wojskowy; 
10.05 Wiadom. olimpijskie; 10.10 
Standard w 3 wersjach; 10.25 Lista 
przebojów; 11 Dla dzieci: Teatr 
Fantazji „Gwóźdź” słuch.; 11.20 Ra 
diowa Musicorama; 12.35 Konc. po 
pularny muz. fińskiej; 13 Magazyn 
literacki „To i owo”; 14 Recital z 
pauzą — J. Kubicka; 14.10 Tygod. 
przegląd prasy; 14.30 Reictal z pau 
zą; 14.25 „W Jezioranach”; 14.55 
Letnia Olimpiada (indywidualny 
wyścig szosowy); 15.05 Konc. ży­
czeń; 16.06 Pół wieku Teatru PR 
— „Tower of London” słuch.; 
16.46 Gra Zespół Mccoy Tynera; 
16.56 Letnia Olimpiada (indywidual 
ny wyścig szosowy); 17.15 Niedziel 
ne spotkanie Studia Młodych; 18 
Letnia Olimpiada (indywidualny 
wyścig szosowy); 18.30 3><R — Ra­
diowa Rewia Rozrywkowa; 19.15 
Gwiazdy światowych estrad; 19.55 
Letnia Olimpiada (mecz piłki noż 
nej Polska — UrugWaj); 21.50 Mu­
zyka; 22 Radiofórum 71; 22.30 Re­
wia piosenek; 23.05 Ogólnon. wia­
domości sport.; 23.20 Muz. telegra 
my ze świata.

Wiadomości: 0,01, 1, 2, 3, 4, 5, 
8, 7, 8, », 10, 12.05, 16, 19, 23.

PROGRAM H: 7.45 W rannych- 
pantoflach; 8.25 „Zawsze w nie­
dzielę” — fel.; 8.35 Radioproble- 
my; f*?5 „Na południe od Czanto- 
rii”; 9 „Widok z morskiego brze­
gu” magazyn literacki; 9.30 Orga­
nistka Maria Claire Alain gra 
utwory Franeois d’Agincourt’a; 
9.50 Tygodniowy przegląd prasy; 
10 Rozmaitości muzyczne; 10.30 
Wspominamy debiuty — A. Kuś- 
niewiez — z autorem rozmawia W. 
Terlecki; 11 Studio Młodvch — 
Rozgłośnia Harcerska; 11.40 Pro­
gram IV zaprasza; 12.05 Dla was 
gramy i śpiewamy; 12.35 Czy znasz 
tę książkę?; 13 Poranek muz. 
symt; 14 Poeta i jego świat — 
Fernanda Pessoa „Znaczy nikt”; 
14.30 Kwintety Luigiego Bocęhari- 
niego: 15 Wakacyjny Teatr dla 
Dzieci i Młodzieży „Kanitan Nomo 
władca mórz” — część III; 15.30

Echa naszych publikacji

Przy przedszkolu był ogród
sięcznym zastanowieniu się, 
skorzystał z propozycji zgła­
szanej przez MPEC 26 stycz­
nia br„ to znaczy wykonanie 
prac w ogrodzie zlecił MPEC- 
owi. Czytamy: „Z radcą praw 
nym Miejskiego Przedsiębior­
stwa Energetyki Cieplnej ob. 
P. Górnym ustalono, że zlece­
nie na wykonanie prac wysta 
wi . Przedsiębiorstwo, nato­
miast tut. Zespół pokryje róż 
nicę pomiędzy wysokością od 
szkodowania a faktycznymi 
kosztami prac”. Zapomniano 
tylko podać termin kiedy roz­
poczną się prace. Jest połowa 
lipca, a w przyszkolnym ogród 
ku nic się nie dzieje. Tego la 
ta dzieci bawić się w nim nie 
będą.

Decyzję powoływania Miej­
skich Zespołów Ekonomiczno- 
Administracyjnych Szkół uza­
sadniano koniecznością odcią­
żenia placówek oświatowych 
od spraw ekonomicznych i ad 
ministracyjnych. Na Starym 
Mieście w Poznaniu również. 

„Ballada kowalska i inne**..,; 15.45 
Tu horoskop reklamowy; 16 Kon­
cert Chopinowski — recital V. Ho 
rowitza; 16.30 Program z dywani­
kiem; 17.35 D. Cimarose: „II Mae- 
stro di capella”; 18 Utwory kom­
pozytorów hiszpańskich; 18.35 Fe­
lieton aktualny; 19 Teatr PR 
„Trzy po trzy o Aleksandrze Fre­
drze”; 20.10 Symfonietty M. Rim- 
skiego-Korsakowa i L. Janacka; 
21 Wojsko, strategia, obronność; 
21.15 Piosenki żołnierskie; 21.50 
Kronika olimpijska; 22 Wirtuozi 
nowej muzyki; 22.3® Metamorfozy 
— „Orfeusz i Eurydyka”; 23 Clau­
dio Monteverdi — Selve morale 
spirituale (fragmenty); 23.35 W. A. 
Mozart — Kwartet smyczkowy Es- 
dur.

Wiadomości: 5.30 , 6.30, 7-30, 8.3®, 
12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

FDOGRAM III: 7.30 Posłuchajmy 
jeszcze raz; 8.55 Co Kto lubi; 9 
„Najdłuższe pożegnanie” ode. 
pow.; 9.10 p^eboje ua instrumen­
ty; 9.30 DysKOteka pod gruszą; 1® 
6u minut na godzinę; 11 Dyskoteka 
pod gruszą; 12 „Klucze Wisły” — 
3 ode. słucn.; 12.25 Muz. z sal kon 
certowycń; 13.15 Z nowych nagrań 
pr. HI; 13.45 „Tropikalny ptak” — 
gra zespół Focus; 14.05 Peryskop — 
przegląd wydarzeń tygodnia; 14.30 
Swing po polsku; 14.45 Za kierow­
nicą; 15.10 Przeboje z nowych 
płyt; 15.50 Kariera folkloru — 
Afryka; 16.15 Nieznane o znanych 
— B. Prus; 16.45 Kariera folkloru 
— Ameryka Łacińska; 17.15 Anto­
logia piosenki frańc.; 17.40 Coś w 
tym jest — o filmach rozmawiają 
A. Szymańska i Z. Kałużyński; 
17.55 Mini-max — czyli minimum 
słów, maximum muzyki; 18.30 „Mo 
kasyny” — słuch.; 19.11 Piosenki z 
magnetowidu; 19.35 Opera tygo­
dnia — G. Charpentier „Luiza”; 
19.50 „Najdłuższe pożegnanie” — 
ode. pow.; 29 Kariera folkloru w 
muzyce klasycznej; 21 I. Krasickie 
go poetycłsie przypadki; 21.20 „Ni­
czyj głupiec” — nowa płyta zespo 
łu Slade; 22.08 Śpiewa — Barbara; 
22.15 Wieczory z Montaignem — 
„O wiedzy i księgach”; 22.30 Karle 
ra folkloru — Indie; 23 Swoje ulu 
bione wiersze recytuje 3. Pata; 
23.65 Rock symfoniczny zespołu 
Pink Floyd; 23.5® Śpiewa Cat Ste- 
vens.

Wiadomości: «, 8.30, 14, 19.3®, ».
PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 

spotkania; 8.45 Kwadrans utworów 
B. Bacharacha; 9 „Gniezno pod 
znakiem Melpomeny”; 9.15 Rozmai 
tości muzyczne; 10 Godzina prze­
bojów; 11 M. Ravel: „Dafnis i 
Chloe”; 12 300 sekund z ork. Man- 
tovaniego; 12.05 „W samo połu­
dnie”; 12.35 Muzyka; 13 D. Stefań 
ska-Łukowicz — solistka i kame­
ralistka; 14 Studio „Stereo” zapra 
sza; 16.05 „Wakacyjne przygody” 
— aud. rozrywk.; 17 „W co się 
bawić?”; 17.3® Warszawski T./ o- 
dnik Dźw.; 18 Mrz. lud. Indii; 
18.30 Między fantazją a nauką; 19 
L. v. Beethoven: Koncert, potrój­
ny c-dur na fortepian, skrzypce i 
wiolonczelę: 19.38 Hector Berliez — 
„Romeo i Julia” — symf. drama­
tyczna op. 17; 21 J. Brahms: kwar 
tęt smyczkowy B-diir; 21.35 Symf. 
Ji Sibełiusa; 22 Wieikenołski ka­
lejdoskop sportowy; 22.1® Płyty, o 
których się mówi.

Wiadomości: 7, 8, 16.

Dyrektor B. Drobnik w piś­
mie do redakcji stwierdza, że 
dyrekcja przedszkola nie prze 
kazała pisma MPEC z ustalo­
ną kwotą odszkodowania, co 
— jak się domyślamy — jest 
przyczyną opóźnienia prac. Na 
wet jeżeli pismo takie nie do­
tarło w styczniu br„ to na pew 
no wpłynęły do Miejskiego 
Zespołu inne pisma w tej spra 
wie — 27 kwietnia br. Sane­
pidu, wyznaczające dzień 30 
maja jako termin uporządko­
wania ogrodu oraz 29 kwiet­
nia br. od dyrekcji Przedszko 
la nr 69 (kopia z dowodem do 
ręczenia znajduje się w ak­
tach przedszkola).

Uważamy, że za to, co się 
dzieje w placówkach oświato­
wych, odpowiedzialne są prze 
de wszystkim władze oświato­
we. Z pisma Miejskiego Zes­
połu Ekonomiczno-Admmistra 
cyjnego Szkół w Poznaniu Od 
dział Stare Miasto wynika jed 
noznacznie, że gdyby nie in­
terwencja redakcji, Miejski 
Zespół nie dowiedziałby się o 
kłopotach Przedszkola nr 69.

B. G.

Niedzielne koncerty
W niedzielę 18 bm. w nie­

których punktach Poznania od 
będą się koncerty. I tak w Am 
fiteatrze na Cytadeli wystąpi 
o godz. 16 zespół „Geo Milew” 
z Plovdiv. W muszli koncerto­
wej w Parku Kasprzaka zaprę 
zentuje się o godz. 18 orkiestra 
im. K. Kurpińskiego. Aż w 
trzech punktach będzie moś- 
na słuchać i oglądać orkiestrę 
dętą WPK: o godz. 12 na tara­
sie kawiarni „Arkadia” przy 
Placu Wolności, o godz. 15 w 
Wielkopolskim Parku Zoolo­
gicznym na Malcie i o godz. 18 
w Parku Tysiąclecia, (na)
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ZAPOWIADA

Caymgis-ełHiiwr* — film ser. 
prod. radź.;

18.29 — Studio Olimpijskie (kol.);
19.20 — Dobranoc (koł.>;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Studio Olimpijskie (kol.X
20.35 — Teatr TV: Włodzimierz Pe 

rzyński — „Lekkomyślna sio­
stra” (kol);

22.00 — Dziennik (koł.);
22.15 — Studio Olimpijskie (kol.).

PROGRAM 2

Sobota 17 VII
PROGRAM 1

9.00 — Program na dzień dobry;
11.00 — „Trudna droga” — film 

fab. prod. koreańskiej;
16.00 — Program 1 proponuje;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Obiektyw”; •
16.50 — „Kółko i krzyżyk” — tele­

turniej;
1T.10 — „Za kierownicą”;
17.30 — Festiwal Piosenki Żołnier­

skiej w Kołobrzegu — „Balla­
da o czterech pancernych”;

18.45 — Studio Olimpijskie;
19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Monitor (kol.);
19.55 — Uroczyste otwarcie Igrzysk 

Olimpijskich w Montrealu 
(kol.);

22.30 — Dziennik (kol.);
22.50 — Z serii „Święty” — ang. 

film kryminalny pt. „Dom na 
Smoczej Skale”.

17.20 — „Ich dom w Jasnej Pola­
nie” (kol.);

17.35 — „Aktorskie pasje” — rep. 
filmowy (kol.);

18.05 — „Czarne chmury” — ode.
VI pt. „Intryga”, film ser. 
prod. polskiej (kol.j;

19.00 — „Teleskop”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Studio Olimpijskie (kol.);
21.05 — „24 godziny” (kol.);
21.15 Śpiewa Kareł Gott (kol.);
22.00 — „Jeszcze raz o miłości” — 

radź, film fab.

Wtorek 20 VII
PROGRAM 1

PROGRAM 2

16.25 — Program 2 proponuje;
16.40 Teleteka muzyczna;
17.30 — „Kuchenne schody” — 

film ser. prod. francuskiej;
18.30 — „Teleskop”;
13.50 — Przemówienie Ambasadora 

Iraku z okazji święta narodo­
wego;

19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Monitor (kol.);
19.55 — „W naszym porcie” — 

radź. film. fab. (kol.);
22.20 — Godzina Eryka Lipińskie­

go;
23.05 — „24 godziny” (kol.).

Niedziela 18 VII
PROGBAM 1

9.00 — Program na dzień dobry;
9.30 — Studio Olimpijskie (kol.);
11.00 — „Eleonora” — ode. 2 fil­

mu ser. prod. wł. (kol.);
12.25 — Studio Olimpijskie (kol.);
15.25 — „Na wielkim i małym 

ekranie”;
15.55 — Lektury Pegaza;
16.15 — Dziennik (kol.);
16.25 — „Obiektyw”;
16.45 — Studio Telewizji Młodych;
17.45 — Studio Olimpijskie (kol.);
19.15 — „Przypominamy, radzi­

my...”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Studio Olimpijskie (kol.);
20.35 — „Paryscy Mohikanie” — 

ode. VI (ostatni) filmu ser. 
prod. Tv CSRS;

21.30 — Interstudio (kol.);
22.00 — Dziennik (kol.);
22.15 — Studio Olimpijskie (kol.).

PROGRAM 2

17.00 — Spotkania z górami — ode. 
XX pt. „Poezja górska”;

17.30 — „Człowiek, który zastąpił 
babcię” — film fab. prod. NRD 
(kol.);

19.00 — „Teleskop”;
19.10 — Tełereklama;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Studio Olimpijskie (kol.);
20.35 — Wtorek melomana;
21.40 — „24 godziny” (kol.):
21.50 — „Kto wierzy w bociany” 

— polski film fab.

W;30 — Pocztówka ze Spitzberge­
nu;

17.40 — „Eksternista” — film z 
serii TVP „Przygody psa Cy- 
ła”;

18.15 — „Złote” — film z serii 
TYP pt. „Najważniejszy dzień 
życia”;

19.20 — Dobranoc (koL);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Studio Olimpijskie (kol.);
20.30 — Śpiewa Ewa Demarczyk — 

filmowy program estradowy;
21.15 — „Tandem” — gra duet for 

tepianowy Wacław Kisielewski 
i Marek Tomaszewski;

21.50 — „Gwiazdy Sopotu” — prze 
gląd z ubiegłych 14 festiwali:

22.15 — „Daleko od szosy” — rep. 
filmowy;

22.30— „Zielone minione” — film 
fab.;

23.35 — „Hamlet” — film z serii 
TYP „Zezem”.

Praca 0 Nauka
Uczennice oraz pracow- 
niczki do przyuczenia za 
wodu, przyjmie Pracow­
nia Haftów Artystycz­
nych, mistrz Zofia Kle- 
dzik, Poznań, ul. Garn­
carska 2 m. 7, po wyuczę 
niu zapewniam pracę.

3166g

Zatrudnię szewców obu­
wia damskiego, na dob­
rych warunkach. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3084g.

Zduna oraz ucznia zaraz 
przyjmę. Zgłoszenia od 
godz. 17 Poznań, ul. Czer 
niejewska 24, Osiedle War 
szawskie. 3157g

Starsza pani przyjmie pra 
cę dochodzącą, opiekę nad 
dzieckiem ponad półrocz­
nym, najchętniej co drugi 
dzień, w okolicy Wino- 
grad, wraz z wyżywie­
niem. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 3191g

Piątek 23 VII
Panienkę do ogrodnictwa 
przyjmę, mieszkanie za­
pewnione. Nowina 27, tel. 
465-08. 3212g

6.50. — TV Technikum Rolnicze — 
Zajęcia wakacyjne;

7.10 — TV Technikum Rolnicze — 
Zajęcia wakacyjne;

7.30 — • „Przypominamy, radzi­
my...”;

7.40 — „Alarm przeciwpożarowy 
trwa”;

7.50 — „Nowoczesność w domu i 
zagrodzie”;

8.15 — „Bieg pó zdrowie”;
8.30 — Wiadomości sportowe;
8.40 — „Antena”;
9.00 — Studio Olimpijskie (kol.);
10.00 — Kino najmłodszych;
10.25 — W Starym Kinie — „Świat 

komedii Harolda Lloyda”;
11.20 — Ostatni wolni Indianie — 

„Łowcy głów uczą się czytać” 
(kol.):

T2.00 — Dziennik (kol.);
12.20 — Zapowiedzi programu;
12.25 — „25 klatek na sekundę”;
12.40 — „Rosiewicz show”;
13.10 — „Profesor Weiss radzi”;
13.20 — „Na kogo popadnie”;
14.10 — „25 klatek na sekundę”;
14.30 — „Profesor Weiss radzi”;
14.35 — „Za i przed progiem”;
14.50 — „Czy pan to napisał”.
15.05 — „25 klatek na sekundę”;
15.25 — Losowanie Toto-Lotka;
15.40 — „Za i przed progiem”.
15.55 — Spotkanie z L. Sempoliń­

skim;
16.20 — „Czy pan to napisał”;
16.35 — Wybrańcy muzy;
17.15 — Serial z Rumcajsem;
17.25 — Propozycje;
17.35 — Serial z Rumcajsem;
17.45 — „Zadziwił świat”;
18.05 — „Serial z Rumcajsem”;
18.10 — „Pół żartem — pół serio”;
18.55 — Serial z Rumcajsem;
19.10 — Bajka dla dorosłych;
19.20 — Dobranoc;
19.30 — DTV;
19.55 — Studio Olimpijskie;
21.55 — „Eleonora”;
22.55 — „Rosiewicz show”.
23.15 — Studio Olimpijskie (kol.).

Środa 21 VII
PROGRAM 1

9.00 — Program na dzień dobry;
9.30 — Studio Olimpijskie (kol.);/
11.00 — „Paryscy Mohikanie” — 

ode. VI (ostatni) filmu ser. 
prod. TV CSRS;

12.25. — Studio Olimpijskie (kol.);
16.00 — Losowanie Małego Lotka;
16.15 — Dziennik (kol.);
16.25 — „Obiektyw”;
16.45 — „Żrebaczek” — radź, film 

fab. dla dzieci;
17.50 — Studio Olimpijskie (kol.);
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Studio Olimpijskie (kol.);
20.35 — „Pani X przeprasza” — 

program rozrywkowy;
21.55 — Dziennik (kol.);
22.10 — „Znaki szczególne” — film 

ser. prod. TVP pt. „Rozbitek”;
23.10 — Studio Olimpijskie (kol.).

PROGRAM 2

16.55 — „Oblężenie” — film z serii 
TYP „Stawka większa niż ży­
cie”;

17.55 — „Zrękowiny pana Micha­
ła” — film z serii TVP;

18.40 — „Nadkwasota” — film z se 
rii TVP „Zezem”;

19.00 — „Teleskop”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Studio Olimpijskie (kol.);
20.30 — „Przekładaniec” — film 

TVP wg opowiadania Stanisła 
wa Lema;

21.10 — „Lalka” — rep. filmowcy;
21.25 — „Ja gorę”.
22.00 — Studio Olimpijskie.

PROGRAM 1

9.00 — Program na dzień dobry;
9.30 — Studio Olimpijskie (kol.);
11.00 — „Fantomas wraca” — film 

fab. prod. franc.-włoskiej 
(kol.);

12.35 — Studio Olimpijskie (kol.);
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Rady, informacje, opinie;
17.10 — „XYZ” — ez 2;
17.50 — Studio Olimpijskie (kol.);
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Studio Olimpijskie (kol.);
20.35 — „Spotkanie w ciemno­

ściach” — franc. film fab. 
(kol.);

21.35 — Studio Olimpijskie (kol.);
22.40 — Dziennik (kol.);
22.55 — Studio Olimpijskie (kol.).

PROGRAM 2

15.50 — Pegaz (kol.);
16.20 — Dla dzieci: „Gniewko, syn 

rybaka” — ez. I pt. „Zdrada”;
17.20 — Teatr TY: Włodzimierz Pe- 

rzyński — „Lekkomyślna sio­
stra” (kol.);

18.45 — Oferty;
18.50 — „Teleskop”;
19.10 — Przemówienie Ambasadora 

Republiki Egiptu z okazji świę 
ta narodowego (kol.);

19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Studio Olimpijskie (kol.);
20.35 — „Rejs” — blok programo­

wy;
23.00 — „24 godziny” (kol.).

PROGRAM 2

15.00 — „Bitwy, kampanie, dowód­
cy”;

15.30 — Pasja, przygoda, ryzyko — 
„W kubańskich grotach” (kol.);

16.20 — Dla dzieci: Sergiusz Michał 
kow — „Trzy pomarańcze”;

1710 — Plebiscyt widzów: Bole­
sław Prus — „Emancypantki”;

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.10 — Dziennik (kol.);
19.55 — Kino Letnie — „Klub ka­

walerów” — polski film fab. 
(kol.);

21.20 — „W pogodnym nastroju” — 
progr. muzyczny Tv CSRS;

21.55 — Studio Olimpijskie (kol.).

Czwartek 22 VII

Poniedziałek 19 Vil
PROGRAM 1

9.00 — Program na dzień dobry;
9.30 — Studio Olimpijskie (kol.);
12.25 — Studio Olimpijskie (kol.);
16.15 — Dziennik (kol.);
16.25 — „Obiektyw”;
16.45 — Dla dzieci — Kino Zwie­

rzyńca (kol.);
17.15 — „Testament starego mi­

strza” — ode. 1 pt. „Skarb

PROGRAM 1

9.00 — Studio Olimpijskie (kol.);
10.00 — „Muszkieterowie mórz” — 

wł. film fab. (kol.);
11.55 — Uroczysta odprawa wart 

przed Grobem Nieznanego Żoł­
nierza;

12.40 — Studio Olimpijskie (kol.);
15.00 — „Biało-czerwona u brze­

gów Antarktydy” — film dok. 
(kol.);

15.35 — Koncert galowy Festiwalu 
Zespołów Artystycznych WP w 
Połczynie-Zdroju;

16.40 — Pegaz (kol.);
17.10 — Studio Olimpijskie (kol.);
18.00 _ „z najlepszymi życzenia­

mi dla pracowników FSC w 
Lublinie” — program rozryw­
kowy (kol.);

19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Studio Olimpijskie (kol.);
20.35 — „Fantomas wraca” — film 

fab. prod. franc.-włoskiej
(kol.).

22.10 — Studio Olimpijskie.

PROGRAM 2

14.35 — „Załoga” — film z serii 
TYP „Czterej pancerni i pies”;

J5.3O — „Rysopis uwodziciela” — 
film z serti TYP „Droga”;

Polemika, z umiejętnością 
niklowania kielichowego, 
przyjmę zaraz. Wojciech 
Cieluch, Ozimina 14.

, 3220g

Potrzebny do pracy w roi 
nictwie mężczyzna z u- 
trzymaniem. Poznań - Że 
grze, ul. Gołężycka 12.

3238g

Tokarza emeryta lub ren 
cistę, przyjmę. Zakład 
Mech. Poznań, Polna 6.

3273g

Fryzjer męski, potrzebny, 
praca stała. Poznań, Gło­
gowska 116 m. 2 . 3290g

Piekarz potrzebny, z u- 
trzymaniem lub bez. Po­
znań, Słupska 20a. 3291g

Bezdzietne małżeństwo — 
przyjmie dozorcostwo — 
(warunek mieszkanie) — 
względnie wynajmie pu­
sty pokój. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3350g.

Przyjmę pracownika do 
wszelkich prac w gospo­
darstwie rolnym pod Po­
znaniem, z zakwaterowa­
niem i utrzymaniem lub 
dojeżdżającego. Dojazd 
autobusem podmiejskim. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3371g.

Pilne! Młode małżeństwo, 
przyjmie dozorcostwo, wa 
runek mieszkanie. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 3372g. (

Panienka ze świadectwem 
czeladniczym, przyjmie 
pracę w krawiectwie dam 
skim. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 3380g

Rzeźbiarza, poszukuję. O- 
ferty — .„Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3381g.

Matematyka, chemia — 
magister przygotowuje do 
poprawek. Jaszuńskiego 7 
(Świerczewo). 2821g

Matematyka, fizyka — 
korepetycje. Tel. 649-95 — 
Pawlak. 2911g

Kupno Sprzeda?
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 3071g.

W poniedziałek wszystkie muzea 
z wyjątkiem RZEMIOSŁ ARTYS 
TYCZNYCH i HISTORII m. PO­
ZNANIA są zamknięte.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Ja>rocina) — g. 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE — (ul. Wod 
na 27) — codziennie g 10—16.

HISTORII m. POZNANIA (St 
Rynek) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” — co­
dziennie g. 10—15, środy I piątki 
g. 12—18, soboty i dni przedświą­
teczne i 18. VII zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI 
CZEGO — codziennie g. 10—18 
niedz. i św. g. 10—16 — wystawa 
plakatów i medali „Lenin”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15 
niedz. 1 św. g. 10—15.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) — Galerie: Galeria Malar­
stwa Obcego i Galeria Malarstwa 
Polskiego (piętro) — codziennie 
g. 9—18, niedz. i święta g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 10) — codziennie g. 10—15, śro 
da g. 10—16.

ROLNICTWA (Szreniawa) — g. 
9—16.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) „Dawne fa­
janse polskie” (ze zbiorów muzeów 
krajowych) — pon. i śr. g. 12—18. 
wt., czw.. piąt. — g. 9—15. niedz. 
i św. g. 10—15, sob„ dni przedśw. 
zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St, Rynek) — g 
9—18, niedz. 1 św. g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g. 
9—16, niedz. i św. g. 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
z powodu remontu nieczynne.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16 (Galeria obrazów — nie­
czynna).

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dziele g. 10—13. piątki g. 15—18. 
(Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie, tel. Puszczyko­
wo 190).

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—14, sob. g. »— IX

s s

UWAGA - ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH
Zakładów Przemysłu Metalowego H. Cegielski
W POZNANIU, ul. Dzierżyńskiego 198

OGŁASZA ZAPISY
do klas pierwszych na rok szkolny 1976/77 
do następujących szkół :

I. Zasadnicza Szkoła Zawodowa (3-letnia)
o specjalnościach:
a) grupy obróbki mechanicznej — w zawodach: 

tokarz, frezer, szlifierz, wiertacz itp.;
b) grupy obróbki ręcznej — w zawodzie: 

ślusarz, spawacz.
Zgodnie z umową o nauką zawodu wszyscy uczniowie 
Szkoły Podstawowej korzystają ze wszystkich świad­
czeń należnych pracownikom HCP.
Po ukończeniu 3-letniej nauki absolwenci mogą ubie­
gać się o przyjęcie do Technikum Mechanicznego dla 
Pracujących.

II. Liceum Zawodowe (4-letnie)
o specjalności:

mechanik obróbki skrawaniem.
Po ukończeniu Liceum Zawodowego absolwenci otrzy­
mują świadectwo ukończenia średniej szkoły zawodo­
wej i zawód — mechanika obróbki skrawaniem. 
Uczniowie kończący Liceum, mogą składać egzamin 
dojrzałości. Uczniowie dobrze uczący się mogą ubiegać 
się o stypendia.

Kierownictwo ZSZ - HCP zapewnia wszystkim uczniom 
różnorodne formy zająć pozalekcyjnych, pomoc dydak­
tyczną, rozrywki kulturalno - oświatowe, atrakcyjne 
wycieczki oraz wypoczynek letni i zimowy.

Przy zapisie należy przedłożyć następujące dokumenty : 
1. podanie, 
2. życiorys, 
3. świadectwo ukończenia VII klasy, 
4. odpis otrzymanych ocen za I półrocze kl. VIII, 
5; świadectwo zdrowia, 
6. cztery fotografie.

Zapisy przyjmuje i udziela dalszych informacji 
sekretariat Zespołu Szkół Zawodowych przy Zakładach 
Przemysłu Metalowego H. Cegielski — codziennie od go­
dziny 8—15, telefon 33-12-31, wewn. 212.

3400-K1

Cegłę pełną, kupię. Tel.
33-13-96. 32O5g

Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 3226g.

Kupię belki i pustaki 
DZ-3, teownik, kątownik 
50—60, dwuteownik 120, be 
toniarkę 50—100. L. Zygar 
łowski, 60-012 Poznań, U- 
radzka 26 m. 1. 3277g

Kupię bony PeKaO. Tel.
655-74. 3327g

Kupię ładny obraz, naj­
chętniej polskiego mala­
rza oraz ładną stylową 
ramę. Tel. 78-02-87 lub o- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3356g.

Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 3370g.

Stary obraz znanego mi­
strza, zegar antyczny, 
także niekompletny — ku 
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 3483g.

Sprzedani garaż blaszany 
w okolicy ronda Rataje. 
Michalak, Garbary 27 m. 
9. 3108g

Sadzonki pomidorów — 
sprzedam. Tel. 727-95.

3057g

Sprzedam barak, okna, 
deski, bloszki, krokwie, 
watę szklaną, piece kaflo 
we. Ul. Grudzieniec 58.

3146g

Sprzedam snopowiązałkę 
WC-3, Marian Błoch, Prze 
cław, 64-514 Pamiątkowo, 
gmina Szamotuły. 3127g

O Lokale
Zamienię spółdzielcze M-3 
50 m! w Lubiniu — na pó 
dobne w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3046g.

Częstochowa — pilnie za 
mienię M-4 — na miesz­
kanie w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3112g.

Nowoczesne wyposażenie 
zakładu fryzjerskiego — 
damskiego, sprzedam. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3015g.

OKAZJA! OKAZJA!

PP POLMOZBYT - POZNAŃ 

MOTOROWER NA KAŻDĄ OKAZJĘ 
PP POLMOZBYT-POZNAN

INFORMUJE SZANOWNYCH PT KLIENTÓW, ŻE WE WSZYSTKICH 
PLACÓWKACH NASZEGO PRZEDSIĘBIORSTWA NA TERENIE 
WOJEWÓDZTW : POZNAŃSKIEGO, KALISKIEGO i KONIŃSKIEGO

SĄ DO NABYCIA

MOTOROWERY:
$ ROMET 750 — cena 5.400 zł
O VERHOWINA 5 — cena 7.000 zł

ZAPRASZAMY!
MOTOROWER DLA MŁODZIEŻY i DOROSŁYCH!

OKAZJA! OKAZJA!
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Z P M H. CEGIELSKI
ODLEWNIA

ul.

OFERUJE

żeliwa w Śremie
Staszica nr 1

DO SPRZEDAŻY
w ilości około 10 ton dziennie:

ZUZEL GRANULOWANY
krzemowo - żelazowo - manganowy.

Materiał jednorodny, szklisty, ziarnisty uzyskiwany 
przez studzenie w wodzie roztopionej strugi 

płynnego żużla żeliwiakowego.
Realizujemy w kolejności zgłoszeń dla przedsiębiorstw 

państwowych, spółdzielczych i osób prywatnych. 
Odbiór własnym środkiem lokomocji.
Załadunek zmechanizowany bezpłatny.

Cena; 10 zł za 1 tonę.
1690-K2

po godz. 13.

Gruszczyńska 4.

Skodę S-100 z 1972 r. — 
sprzedam. Tel. 13-31-82, po

Sprzedam Fiata 125p - 1500 
— rocznik 1971, lub żarnie 
nię na Dacię. Poznań, Os^ 
Rzeczypospolitej 86 m. 1. 
___________ 2613g

Sprzedani Syrenę 103. In­
żynierska 7 m. 15 — tylko 
w niedzielę. 3005g

Sprzedam Volkswagena do 
stawczego, pięcioletniego. 
Tel. 67-96-41, po godz. 17. 

 3101g

Skodę Octavię, sprzedam. 
Stan dobry, dużo części 
zamiennych. Swarzędz, ul.

Sprzedam Moskwicza 408. 
Marian Olech, Dąbróx La 
Leśna 64-600. 314ag

Sprzedam Warszawę 223. 
Os. Plewiska, Laskowa 38. 

 2991J

Volkswagen 1200, dobry 
stan sprzedam. Tel. 508-42

KupŁg Fiata MR fabrycz 
nie n.>*ego względnie po 
małym przebiegu, tel. 
411-712. 3849g

Sprzedani Syrenę, odbiór 
Polmozbyt. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3165g. ।

3076g

3126g

© Lokale
Małżeństwo bezdzietne — 
członkowie SM, poszuku­
je pokoju z używalnością 
kuchni. Płatne miesięcz­
nie. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 2638g.
Student poszukuje samo­
dzielnego pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2437g.
Mieszkanie wyłączone 2 
pokoje, kuchnia, łazienka, 
centralne ogrzewanie, w 
willi, z możliwością dobu 
dowy — sprzedam. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 3093g.
Lekarz z żoną, poszukuje 
mieszkania w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3111g.
Zamienię M-3, ul. Głogow 
ska — na kwaterunkowe 
3 pokoje z kuchnią, do II 
piętra. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 3153g
Poszukuję garażu na Dęb 
cu, w pobliżu ulicy Po­
łudniowej. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3182g.

Praca © Nauka
Kobiety do lekkich prac 
przyjmę „Elektromecha­
nika”. Ofrety „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
770gpr.

Dywan 4,5X3,5, kuchenkę 
4-palnikową — sprzedam. 
Tel. 450-17, po godz. 18.

3197g

Garaż oddam w dzierża­
wę, blisko Pętli Jeżyc­
kiej. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 3297g

Członkowie SM poszukują 
pokoju z kuchnią, na rok. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3315g.

Przyjmę na pokój panien 
ki. Stanisława 46 (Winia-
ry). 3318g

Pokój komfortowy d!a je­
dnej osoby do wynajęcia. 
Tel. 436-76. 3332g

Małżeństwo z dzieckiem, 
poszukuje pokoju z kuch 
nią. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 3294g.

Sprzedam 
własnościowe
kuchnia 
woczesne
placu 
„Prasa”

mieszkanie 
pokój.

łazienka, nó-

Wolności.

dla 3519g.

okolica
Oferty

Grunwaldzka 19

M-4 własnościowe Wino­
grady sprzedam. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 2772g.

Pomoc do dziecka 2-let- 
niego potrzebna. Zgłoszę 
nia: ul. Kościuszki 76 m. 
7 rano i od godz. 19.

 3683g

Sprzedam młocarnię ASC- 
7 z prasą. Franciszek Du­
da, Szewce 36, koło Buku. 
________ _________  3201g

Sprzedam nowy piecyk 
kuchenny oraz stare 
ble. Tel. 67-47-91 lub ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 3305g.

Sprzedam wózek NRF. 
Tel. 423-88, godz. 18—20.

3339g

godz. 16. 3I7Cg
Nysę Tęwcs, przebieg 
65.000 km, stan bardzo do

Przyjmę panienkę pracu­
jącą na wspólny pokój. 
Poznań, Prusa 2 m. 6.

_____________ 3183g

Gniezno! Sprzedam mie­
szkanie M-3 własnościo­
we. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 2703gpr.

bry sprzedam. Teofil
Stelmaszyk, Tarnowo Pod
górne, tel. 43. 3218g

Sprzedam młocarnię — 
MZC-4A, mało używaną. 
Antoni Urbaniak, Stępo- 
cin, gmina Nekla, woj.

Która kulturalna, uczci­
wa, przedsiębiorcza pani 
poprowadzi koresponden 
cję maszynopisem, zała­
twi drobne wysyłki pocz 
towe, zajmie się domem 
samotnego wdow^ca po 
sześćdziesiątce. Dom wy 
godami, samochód. Ofer­
ty: Hodowla Aloesów, 
Stanisław Kluż, Lubasz 
koło Czarnkowa, Kolejo­
wa 5.

Kobieta do pracy w o- 
grodnictw-ie szklarnio­
wym potrzebna. Komor­
niki, ul. Poznańska 48a. 
_______ __________  4009g,

poznańskie. 3225g

Spiesznie sprzedam bry­
lant 1 karat. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3357g.

Sprzedam terenowy KdF. 
Tel. 457-94, po godz. 16.
______ _______  3239g

Poszukuję pomieszczenia 
na cichy warsztat, może 
być suterena, piwnica. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3221g.

Małżeństwu bezdzietnemu 
pokój wynajmę. Obornic-

© Nieruchomości
Sprzedam willę. Sołacz — 
Wołyńska 6. pełnomocnik 
— ul. Jeżycka 7 m. 7.

 1375g

Sprzedam Zuka, Warsza­
wę Pick-up. Stanisław Izy 
dorek, Swarzędz, Nowv 
Świat 1. 3261 g

ka 256. 3222g

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2a, parter.

2095g

Kupno © Sprzeda?
Pierścionek z brylantami
0,8 karata sprzedam.
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3051g.
Sprzedam stal konstruk­
cyjną: teownik 30 mm, ką 
townik 40—45 mm oraz 
rury czarne, różne. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 3159g.

Sprzedam 2 ściernice 0 
600 mm do .żęliwa, Tel..
67-96-41. 3160g ti

Sprzedam z pozostałości 
obsadzenia, sadzonki goź­
dzików. Poznań, ul. Gle-
bowa 8. 3196g

Sprzedam aparat do nur-
kowania. Poznań, 
ska 19 m. 6.

Szew-
3163g I

Sprzedam pierścionek zło
ty. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 3292g. 1

Sprzedam piaskowiec wi­
śniowo - brązowy około 
100X109X24 cm. Tel. Po­
znań 551-96, lub oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3243g.

Sprzedam młocarnię — 
MCC-10, prasę PS-1, sno­
powiązałkę ciągnikową. 
Roman Gręzicki, Czechy, 
62-270 Kłecko, woj. poznań
skie. 3257g

Sprzedam płytki łazienko 
we — seledynowe 5,5 m!. 
Plewiska, ul. Skryta 2.

3289g

Sprzedam motocykl MZ- 
ES 250. Ul. Jesionowa 15c, 
oprócz niedziel. 3295g

Sprzedam snopowiązałkę 
WC-3, inne narzędzia roi 
nicze. Września, ul. Sło-
wian 19. 3298g

Sprzedam nową kolumnę 
do parowania ziemi, pro­
dukcji NRD. Kamiński, 
Kobylniki koło Poznania, 
gmina Rokietnica. 3299g

Sprzedam tanio przyczep 
kę campingową. Poznań,
Tucholska 8. 3301g

Snopowiązałkę Dirięg 
konną, dostosowaną do 
ciągnika, koła ogumione, 
w dobrym stanie, tanio 
sprzedam. Jastrowo 29, 
gmina Szamotuły. 3333g

Złoty pierścionek duży — 
sprzedam. Tel. 33-13-84.

3328g

Maszynę do pisania, no­
wą — sprzedam. Telefon
33-24-43. 3329g

W dniu 11 lipca 1976 roku, zmarła nasza 
b. długoletnia, zasłużona pracownica

GERTRUDA DULLEK
Cześć Jej pamięci!

Pogrzeb odbędzie się dnia 17. 7. 1976 roku, 
o godz. 12.50, na cmentarzu junikowskim.

Dyrekcja, Rada Zakładowa, i pracownicy 
IV Oddziału PKO w Poznaniu.

1786-K3

tW dniu 11 lipca 1976 roku, zmarła nagle 
przeżywszy lat 62, śp.

GERTRUDA DULLEK
b. więzień obozu Stutthof

Pogrzeb odbędzie się w dniu 17 
o godz. 12.50, na cmentarzu junikowskim.

bm.

3956g

W dniu 14 lipca 1976 roku, odszedł od nas 
ceniony, łubiany i szanowany

dr inż. ZBIGNIEW KULIKOWSKI
W Zmarłym tracimy przyjaciela, przełożone­

go i kolegę.
Bliskim Zmarłego składamy serdeczne wy­

razy współczucia
pracownicy Laboratorium

Obróbk' Mechanicznej 1TBM 
Politechniki Poznańskiej.

3842 g
rai

Wszystkim, którzy nieśli pomoc, okazali serce 
i pamięć biorąc tak liczny udział w pogrzebie 
śp.

WŁADYSŁAWA ZAGÓRSKIEGO
WYRAZY WDZIĘCZNOŚCI

i PODZIĘKOWANIA

składają
żona i najbliżsi

3769g

Przyjaciołom i życzliwym za pomoc okazaną 
mi w związku ze śmiercią mego męża, śp.

doc. hab. JOZEFA ZAJDY
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa
żona

3420g

Sprzedam różne meble. 
Tel. 66-05-91, od godz. 17. 
_______ 3359g

Sprzedam roztrząsacz o- 
bornika, jednoosiowy, no­
wy, z gwarancją. Roman 
Koberski, 62-052 Komorni 
ki, ul. Żabikowska 35.

3384g

Kompletne wyposażenie 
warsztatu blacharsko-in- 
stalatorskiego, sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3511g.

Jadalnię dębową, kom­
pletną, przedwojenną — 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 3512g

Sprzedam dwa niebieskie 
kaski motocyklowe Bella 
Strykowski, Graniczna 1. 

2954g
Sprzedam urządzenie do 
napełniania naboi auto- 
syfonowych. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
3838g.

© Samochody
Sprzedam Fiata 125p, 
1500, przebieg 40 000, 1974 
r. Oglądać plac przed 
Teatrem Polskim, ul. 27 
Grudnia w godz. 7—14. 
Tek- 540-45. 3940g
Sprzedam, Kiatą 125p — 
1500, rocznik 1972, wersja 
francuska. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
3912g.
Kupię używane (zniszczo 
ne) siedzenia samochodu 
Wartburg 1000, względnie 
Fiata 125p. Poznań, ul. 
Winiarska 80 m. 1 lub 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 3491g.

mm

Sprzedam Nysę Towoś, po 
remoncie. Poznań, Rogo­
zińska 12. 3264g
Sprzedam Moskwicza 412, 
rok produkcji 1972. Po­
znań, ul. Świerczewskie-
go 49 m. 14. 3306g
Opel Kapitan, 1956 r. — 
tanio sprzedam. Poznań, 
Słupecka 3. 3310g
Sprzedam samochód Volks

Pracujący i studiujący — 
poszukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3242g.

Sprzedam dom z ogrodem 
na peryferiach. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3216g.

Przyjmę panienkę pracu­
jącą na pokój 2-osobowy.
Kordeckiego 57. 3247g
Garaż w okolicy osiedla 
Bonin, kupię lub wynaj­
mę. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 3258g.
Pokój dwuosobowy pa­
nienkom — wynajmę. Wy 
gody. tel. 67-31-53. 3251g

wagen furgon. Urbański, i Kupię lub wynajmę ka- 
Stęszew, ul. Wojska Pol- | walerkę własnościową. —
skiego 55. 3312g Tel. 613-58. 3281g

Kupię parcelę pod budo­
wę, najchętniej okolica 
Sarmackiej. Zgłoszenia — 
pod nr telefonu 453-61, po
godz. 16. 3313g

Pilnie kupię dom komfor 
Iowy ca 100 m-, c. o., wo­
da, w Stęszewie lub,, w 
najbliższej okolicy. Wia­
domość: Stęszew, ul. Po-
znańska 39. 3322g

Sprzedam dom piętrowy, 
piętro, do zagospodarowa
nia, łazienka, o., po-

Sprzedam samochód mar­
ki Renault Dauphine, po 
kapitalnym remonęie, rok 
produkcji 1964 + części za 
pasowe. Matejki 68 m. 10. 

3317g
Sprzedam Fiata 127p, 1974 
rok. Poznań, Leszka 36. 

 3325g
Sprzedam Fiata 125p, 1500, 
odbiór z Polmozbytu. O- 
ferty —: „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3330g.

Volvo 
dam.

Amazone, sprze-
Poznań, Orna

godz. 17.30—19.30.
i 89, 
3338g

Sprzedam Citroen - Ami 
Super, rok 1974. Informa­
cje: tel. 517-48, w godz. 
18—19. 3Q54g

'Kupię Warszawę,. 223, 224, 
do remontu.. Cfterty' „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3342g.

Sprzedam Fiata 125p, rocz 
nik 68. Poznań, Dziewiń-
ska 75 m. 1. 3358g

Sprzedam Fiata 125p — 
1500, po małym przebiegu. 
Roman Koberski, 62-052 
Komorniki, ul. Zabikow-
ska 35. 3383g

W dniu 14 lipca 1976 roku, zmarł nagle nasz 
współpracownik, kolega i towarzysz

dr inż. ZBIGNIEW KULIKOWSKI
Rodzinie 1 Najbliższym Zmarłego wyrazy 

serdecznego współczucia składają:
Kierownictwo, Organizacja Partyjna, 

RO ZNP oraz pracownicy
Instytutu Technologii Budowy Maszyn 

Politechniki Poznańskiej.
Uroczyste pożegnanie Zmarłego odbędzie się 

dnia 17 lipca br. o godz. 10 w gmachu Wydzia­
łu Budownictwa Lądowego, ul. Piotrowo nr 5. 
Pogrzeb z.aś o godz. 11.40 na cmentarzu juni­
kowskim.

na

1783-K3

Dnia 7 lipca 1976 roku, zmarł

JAN PODLASKI
były długoletni ceniony pracownik 

Poznańskich Zakładów Drobiarskich.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:

Koleżanki i Koledzy 
Dyrekcja, Rada Zakładowa, 

Rada Robotnicza, POP 
Poznańskich Zakładów Drobiarskich.

1793-K3

tDnia 15 lipca 1976 roku, przeżywszy lat 79, 
zmarł, śp.

ROMAN ŁABĘCKI
rotmistrz rezerwy II Pułku Ułanów i VII Puł­
ku Strzelców Konnych, weteran I i II wojny 

światowej, odznaczony m. in. Krzyżem
Virtuti Militari.

W głębokim smutku

córka, syrt i synowa, zięć, 
wnuk i siostra

4006g

Za liczne wieńce, kwiaty oraz wszystkim, 
którzy wzięli udział w pogrzebie mego męża, śp.

HENRYKA PRZYBYSZEWSKIEGO
SERDECZNE „BOG ZAPŁAĆ”

składa
żona z rodziną

3425g

Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze M-2 1-pokojowe 
(38 m!, balkon, Łazarz), 
na mieszkanie spółdziel­
cze M-3 (2-pokojowe, Ła­
zarz). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 3366g
Szukam pomieszczenia na 
cichy warsztat rzemieślni 
czy, najchętniej dzielnica 
Grunwald. Tel. 67-47-91, 
lub oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3304g.

mieszczenia warsztatowe 
80 m5 oraz dom gospodar 
czy, 3.750 m; ogrodu opar 
kanionego. Zezwolenie na 
pobudowanie szklarni. Na 
listy nie odpowiadam. 
Modrzewska, 63-100 Śrem, 
Psarskie - Osiedle nr 46.

2918g

Sprzedam działkę pod bu 
dowę domku letniego 
nad jeziorem przy Zanie 
myślu. Oferty „Prasa”
Grunwaldzka 19 
3885g.

Pracownicy poszukiwani

dla

Wielkopolskie Zakłady Teleelcktroniczne „Tel- 
kom - Teletra” — Poznań, ul. Bułgarska 67/73, 
telefon 67-32-01 — zatrudnią:

ekonomistów z wyższym wykształceniem 
lub inżynierów na .-stanowiskach : .... .. „
— kierownika działu organizacji, .
— z-cy głównego specjalisty zaopatrzenia, 
— specjalisty d/s organizacji rachunkowości.

Wymagana znajomość zagadnień wchodzą­
cych w zakres w/w stanowisk.

Wynagrodzenie w systemie bezpodatkowym 
wg Układu Zbiorowego Pracy dla Przemysłu 
Maszynowego.

Oferty kierować do działu kadr 
67-10-72.

Dnia 15 lipca 1976 roku, zmarł

TADEUSZ PIECZYŃSKI

telefon
3355-K1

nasz były długoletni pracownik.
W Zmarłym straciliśmy szlachetnego czło- 

, wieka i serdecznego kolegę.
Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia 

składają
Rada Zakładowa, Dyrekcja 

i współpracownicy
WZGS „SCh” ZOAPiS Oddział w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 17. 7. 1976 r.

o godz. 13.25, na cmentarzu na Junikowie.
1788-K3

tDnia 15 lipca 1976 roku, zmarła po ciężkiej 
chorobie opatrzona Sakramentami św. mo­
ja najdroższa żona, mama, teściowa i babcia, 

przeżywszy lat 65, śp.

JÓZEFA MODRZYŃSKA
z domu Ulatowska

Pogrzeb odbędzie się dpia 17 bm. o godz. 11, 
na cmentarzu Miłostowo.

W głębokim smutku pogrążony
mąż z rodziną

ul. Włodkowica 25/5.
1791-U3

tDnia 16 lipca 1976 roku, zmarła po krótkich 
cierpieniach namaszczona Olejami św. przeJ 

żywszy lat 75, nasza troskliwa i kochana ma­
ma, teściowa, babcia, siostra, szwagierka i cio­
cia, śp.

FRANCISZKA RATAJCZAK
z Kulczaków

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 9.50 
na cmentarzu junikowskim.

Pogrążony w smutku

ul. Skryta 3 m. 2.
mąż z rodziną

4021g

+ Dnia 15 lipca 1976 roku, zasnęła w Bogu na­
sza kochana siostra, szwagierka i ciocia, 

przeżywszy lat 76

PELAGIA PRZYBYLSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 14 

na cmentarzu w Swarzędzu przy ul. Poznań­
skiej.

Strapiona

Swarzędz, ul. Warszawska 23.
4005g

© Różne
Władysław Lewicki z De­
troit przebywający na tir 
lopie w Polsce prosi,pań­
stwo Leona i Zofię Ńiedź 
bała zamieszkałych w Po 
znaniu o podanie dokład­
nego adresu do Janiny Ba 
gińskiej, Poznań, ul. Chu 
doby 4a m. 1, tel. 505-27. 
______________________3352g

Zakład Kotlarski, wyko­
nuje piece c. o. Luboń 
4, Rutkowskiego 8. 3240g
Gabinet Kosmetyczny — 
Janina Jakubowska, Po­
znań, Marcinkowskiego 19 
czynny od godz. 11—17 — 
prócz sobót. Usuwanie zbę 
dnego owłosienia, zmar­
szczek, plam, piegów trą- 
dzika, suchości skóry.

3367g
Smołowanie i naprawy 
dachów — wykonuje Je­
rzy Krobski, Poznań, ul. 
Mickiewicza 11 m. 3, ofęr
ty listowne. 3374g

PTzyjmę akwizycję, posia 
dam samochód osobowy.
Tel. 41-83-04. 2234g

Partner* do zorganizowa 
nia Zespołu rolniczo - o- 
grodniczego, fachowca — 
również innej użytecznej
dziedziny poszukuję.
Część środków własnych 
i współpraca konieczna. 
Poważne oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 3496g
Naprawa lodówek. Osie­
dle Piastowskie 99, tel. 
740-87, Łukaszewski.

2520g

Bezpyłowe cykllnowanie, 
lakierowanie parkietów 
podłóg, tel. 67-34-40 po 
godz. 17, Lągodzki.

-■ »41g

© Matrymonialni1
Wdowa, inteligentna, nie 
zależna, wesołego usposo­
bienia, z mieszkaniem — 
pozna pana kulturalnego, 
samotnego, do lat 70. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
,,Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3254g.

Magister, panna, 28-letnia, 
nieszczupła, dobrze sytuo 
wana pozna wykształco­
nego pana do lat 43. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3282g.

Panią samotną, średnie­
go wieku, o wysokiej kul 
turze, ciekawych zainte­
resowaniach, nie pozba­
wioną urody, wdzięku, ra 
dości życia i kilki) drob­
nych wad chciałby po­
znać mężczyzna, który nie 
sprawi zawodu. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3497g.

Pani, samodzielna, prze­
bywająca od 15 lat za gra 
nic*, obecnie w odwiedzi-
nach u-rodziny 
pozna w celu 
nia lny m pana 
tylko lekarza, 
życie rodzinne.
7132, „Prasa”, 
Wiślna 2.

w Polsce, 
matrymo- 
lat 40—45, 
lubiącego 
Oferty — 
Kraków, 

1692-R2

Komunikat
Wielkopolskie Zakłady Gazownictwa i Gór­
nictwa Nafty i Gazu w Poznaniu, ulica Gro­
bla 15, zawiadamiają wszystkich odbiorców 
gazu zamieszkałych w Środzie Wlkp. w rejo­
nie ograniczonym ulicami: 20 Października, 
Paderewskiego, Kilińskiego, Wiosny Ludów, 
17 Września, Krótką, Szpitalną, Sw. Wa­
wrzyńca, Kościuszki, że w dniu 19 lipca 1976 r. 
nastąpi wprowadzenie w miejsce dotychcza­
sowego gazu miejskiego gazu ziemnego za­
azotowanego.

Gaz ziemny zaazotowany w dniu 19 lipca br. 
doprowadzony zostanie do całego rejonu, na­
tomiast przystosowania urządzeń gazowych 
dokonają monterzy WZGiGNiG

nieodpłatnie
w terminach podanych na ogłoszeniach w 
klatkach schodowych. Do czasu przybycia 
monterów nie należy żadnych urządzeń gazo­
wych eksploatować.

Urządzenia 
cych gaz do 
gospodarstwa

gazowe u odbiorców użytkują-
celów innych niż 
domowego, będą

prowadzenie - 
adaptowane

odpłatnie
po dostarczeniu zlecenia na adres 
Warunkiem dokonania adaptacji

WZGiGNiG. 
urządzenia

gazowego będzie jego dobry stan techniczny. 
Urządzenia technicznie niesprawne lub wadli­
wie zainstalowane będą plombowane do czasu 
y^u^ięęia nieprawidłowości przez użytkow- 
.nika.^ , , ,■ ;

Jednocześnie przypomina się o konieczności 
stałego utrzymania nagrzewnic grzejników 

: wody przepływowej (piecy kąpielowych, term) 
w stanie czystym. Będzie to również warun­
kowało zamontowanie w tych urządzeniach 
nowego palnika przystosowanego do spalania • 
gazu ziemnego zaazotowanego.

W wymienionym dniu wszelkich informacji 
udzielać będzie punkt informacyjny zlokalizo­
wany w Gazowni, Środa, ul. A. Czerwonej 25 
tel. 28-21 w godzinach od 10 do 18, w pozosta­
łe dni od godz. 7 do 15.

W dniu wymiany gazu urządzenia gazowe •
prosimy utrzymać w
UWAGA!

Urządzenia gazowe 
będą w ciągu 14 dni

D

stanie czystym.

nietypowe adaptowane 
od dnia zamiany gazu.
Y R E K C J A

Wielkp. Zakładów Gazownictwa 
i Górnictwa Nafty i Gazu 

Poznań, ul. Grobla 15 
3437-K1

tDnia 16 lipca 1976 r. zmarł nagle po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy 

lat 66, opatrzony Sakramentami św. nasz naj­
droższy mąż, ojciec, teść, dziadek, szwagier 
i wujek, śp.

STANISŁAW ŁUSZCZEK
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 14.15 

na cmentarzu na Junikowie.
W smutku pogrążona

żon* z rodziną 

ul. Kraszewskiego 8 m. 24a.
3988g

tDnia 15 lipca 1976 roku, zasnął w Bogu no 
ciężkich cierpieniach mój najukochańsi 

mąż, brat, szwagier i wujek, śp.

PAWEŁ KAŁUŻA
Pogrzeb odbędzie się w dniu 19 bm. 

o godz. 11.55, na cmentarzu junikowskim.
W ciężkim smutku pogrążona

żona z rodziną 
ul. Sikorskiego 36 m. 13.

4010g

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

KOLEDZE

JERZEMU GŁOWACKIEMU
z powodu zgonu

Ojca
składają

Dyrykeja — Rada Zakładowi
•raz współpracownicy

Fabrjjjjl Samochodów Rolniczych

1754-K3 
■EEŁ-ZmHEŁ



KRZYŻÓWKA NR 26

Wyrazy 3-literowe; AIS, 
KAC, PAS. ZRA.

Wyrazy 4-literowe: ALKA, 
AGON, AIDA, ARIA, ARKA, 
ATAK, BARI. EBRO, ELKA, 
EMIL, EPIR, FOKA, GNAT, 
IMAN, KARO, LEAR, MOLO, 
MOTT, NUDA RUSE, RYGA, 
ZOLA.

Wyrazy 5-literowe: AGAPA, 
AKANT, AKITA, ALLER, AL- 
WAR, AMANT, ANONS, ASANI 
ASTER, BŁONA, CARAT, DIN 
GO, EGIDA, ETOLA, ISTAR, 
KUFER, LASAK, LASEK, LOA 
RA. MAREK, NABAB, NA­
KAZ. NIASA. NITRA. NIZAM, 
ODLOT. ORSZA, SZOPA, TA­
BOR, TALAR, ZAĆMA.

BOGACI I BIEDNI W EWG

Różnice dzielące ubogie i bo 
gate regiony w krajach Wspólne 
go Rynku stają się coraz więk­
sze — stwierdza się w pierw­
szym dorocznym raporcie Korni 
sji EWG. O ile w roku 1970 np. 
dochód narodowy brutto na gło 
wę ludności był w Hamburgu 
pięciokrotnie, a w Paryżu — 
czterokrotnie wyższy od osiąg­
niętego w zachodniej Irlandii i 
•w południowych Włoszech, to 
w roku 1975 przepaść ta pogłę 
biła się jeszcze bardziej. Wy­
niosła ona 6:1 dla Hamburga i 
5:1 dla Paryża, mimo że regio 
nom ubogim z funduszów EWG 
wypłacono na cele inwestycyj­
ne blisko 500 milionów dolarów.

Komisja EWG zwraca równo­
cześnie uwagę, że wysoki wzrost 
cen przede wszystkim w uboż­
szych krajach Wspólnoty, zniwe 
czył część wysiłków podjętych 
dla poprawy sytuacji: w przysz­
łym roku — jak stwierdza się w 
raporcie — należałoby zwięk­
szyć dotacje regionalne o 150 
proc.

CYGAŃSKA CZY PRAWDZIWA 
HISTORiA?

Jeśli dane Cygana z Radżasta 
nu okażą się zgodne z prawdą, 
już wkrótce rząd indyjski pozbę­
dzie się znacznej części swych 
kłopotów finansowych, a kasy 
państwowe zapełnią się złotem i 
kosztownościami. W tym celu in­
dyjskie władze finansowe posta­
nowiły — aczkolwiek z pewnym 
sceptycyzmem — rozpocząć pra 
ce wykopaliskowe pod pałacem 
rodziny maharadżów w Dżaipu- 
rze. Tam bowiem, o 300 km na 
południowy zachód od Delhi, znaj 
dować się mają według relacji 
pewnego Cygana „bajeczne skar 
by” wartości około 50 miliardów 
dolarów.

Cygan zademonstrował nawet 
władzom starą mapę wykonaną 
na pergaminie i oświadczył, że 
jeden z jego przodków był skarb 
nikiem grupy maharadżów, któ­
rzy przed 200 laty zgromadzili 
ien skarb na cele wojenne i scho 
wali w podziemnych sklepieniach 
pałacu. Na mapie zaznaczone 
jest jakoby usytuowanie tego „ba 
jecznego" skarbu.

Eksperci, którym władze skar­
bowe przedstawiły mapę, po­
twierdzili, że zarówno pergamin 
jak i atrrament na nim liczą po-

STRONA

Wyrazy S-literowe: ANANAS, 
AROMAT, GALANT, ISMENA. 
NAKŁAD, PALACZ, WARU- 
NA, ZATOKA.

Wyrazy 7-Uter<we: ADAMI­
TA, AGAPANT ANTRAKT, 
ASTARTE CYTRYNA, ME­
TRYKA, RÓWNINA, TRASZ­
KA.

Litery z kratek ponumerowa 
nych, czytanie w kolejności od 
1 do 33 utworzą hasło, które 
wystarczy nadesłać jako roz­
wiązanie całego zadania.

Opr.: Władysław Firlik

Wśród czytelników, którzy 
do 23 lipca nadeślą do redak­
cji na kartce pocztowej pra­
widłowe rozwiązanie, rozlosu­

WIERSZAMI
nad 200 lat, co tej „cygańskiej 
historii" nadało pewnych cech 
wiarygodności. Zastosowano już 
aparaturę do wykrywania podziem 
nych metali, która istotnie wska 
zała, że w oznaczonym na ma­
pie miejscu ukryte są metale. Ale 
czy będzie to złoto?

KROWY LECZĄ ZĘ3Y_

Waga krów i ich mleczność

♦

jemy 3 bony książkowe, war­
tości po 100 zł każdy.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓySTil 
NR 24

Hasło brzmi: „Nie pal wśród 
niepalących”.

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych po 100 zł, ufundowane 
przez Zarząd Okręgowy Spo­
łecznego Komitetu Walki z 
Gruźlicą i Chorobami Płuc, 
otrzymują: Zygmunt Grus, ul. 
Głogowska 91C/10 Poznań; 
Ewa Bagrowska, ul. Wrocław­
ska 24 Jarocin; Halina Rem- 
barz, ul. Gnieźnieńska 72 m. 1 
Poznań.

Nagrody wyślemy pocztą.

m in. zależę od... stanu uzębie­
nia — stwierdzili naukowcy w 
Argentynie. Zbadali oni dokład­
nie zastanawiający objaw, iż nie 
które z tych zwierząt w porówna­
niu z innymi tego samego wieku 
i identycznie karmionymi tracą na 
wadze. Po wszechstronnej anali­
zie naukowcy doszli do wniosku, 
że przyczyną tego jest zły stan 
uzębienia chudnących krów. To­
też na doświadczalnej fermie ar­
gentyńskiej „Rio Negro" urządzo 
no w ubiegłym roku specjalistycz 
ną „krowią przychodnię" denty­
styczną. Przyniosło to pozytywne 
rezultaty. Po kilku miesiącach 
dentystycznych zabiegów wy­
chudłe krowy znów osiągnęły wa 
gę swych rówieśniczek.

raz pierwszy od tygod- 
nia znów zaświeciło 
słońce nad jeziorem. 

Miejscowy policjant, Fritz 
Dittmann, siedział na klatce 
przed domkiem kempingowym 
Meyersa. Było bardzo gorąco. 
A ponadto panowała denerwu 
jąca cisza. Domki kempingo­
we stały puste z pozamykany 
mi oknami. Dittmann pod­
niósł się z rozgrzanego drze­
wa i rozpiął guziki munduru, 
aby wyjąć tytoń do fajki i 
wtedy właśnie cisza została 
brutalnie przerwana, przez 
gwałtowną eksplozję, wskutek 
której Dittmannowi mało nie 
popękały bębenki w uszach. 
Instynktownie zasłonił twarz 
rękami, a kiedy ją odsłonił, 
zobaczył na jeziorze słup 
ognia, a nad nim czarne chmu 
ry dymu.

Pobiegł, ile tylko miał siły, 
do pobliskiej przystani jachto 
wej, gdzie spotkał kupca 
Meyersa.

— Co się stało? — zapytał 
z trudem łapiąc oddech.

— Staller chciał podpłynąć 
jachtem pod swą willę i nagle 
wyleciał w powietrze. Zobacz 
zresztą sam.

Dittmann nie mógł się zra­
zu zorientować, albowiem nic 
nie pozostało po „Nixe”, naj­
elegantszym jachcie motoro­
wym na całym jeziorze, ani 
też nie było jego właściciela, 
Stallera. Później znaleźli jego 
ciało, około dwieście metrów 
od przystani, wyrzucone na 
brzeg. Nie żył.

Zanim Dittmann zdążył 
wkroczyć do akcji byli 
już panowie z policji 

kryminalnej z miasteczka i 
udawali ważnych.

— Wygląda zupełnie jak 
uderzenie bomby •— powie­
dział ekspert tych z kryminał 
nej. Prawdopodobnie RDX, 
wysoce eksplodujący materiał. 
Naturalnie nie ma mowy o wy 
padku. To było morderstwo.

Następnego dnia gazety do­
niosły, pod tytułem: „Han­
dlarz bronią zamordowany”, 
że Staller zrobił kolosalny ma 
jątek na handlu bronią i po­
dobnymi „gorącymi” towara- 

, mi, że był znanym playboyem 
lubiącym piękne kobiety i słód 
kie życie. Był zaplątany w ja­
kąś aferę samobójczą pod­
czas zorganizowanego przez 
siebie sexparty.

Czyżby morderstwo było 
dziełem którejś z tajnych 
Służb południowoamerykań- 
skich? A może jakaś nielegal­
na organizacja podziemna? 
Lub zemsta zazdrośnika?

Dittmann wielokrotnie prze 
czytał wszystko, co pisała o 
Stallerze prasa. Wracając z 
pracy na obiad zabrał ze sobą 
gazetę, aby — jak codziennie 
— wrzucić ja przez ogrodzenie 
do ogrodu Fahrenholdta. Fa­
hrenholdt pracował kieduś 
w którymś z wydziałów poli­

cji kryminalnej, a teraz wsku 
tek złego zrośnięcia się kości 
był inwalidą i poruszał się je 
dynie na wózku. Dittmannowi 
było go żal i odwiedzał sta­
rego od czasu do czasu Dziś, 
Fahrenholdt siedział właśnie 
w ogrodzie, kiedy Dittmann 
przechodził.

— Halo — powiedział sta­
ry. — Niech pan wejdzie na . ca. 
chwilę, napijemy się po kie­
liszku.

Policjant zawiózł Fahrenhol 
dta .na wózku do domu i tam 
wypili po jednej czystej. Z 
okna kuchennego widać było 
jezioro, przystań jachtową i 
domki kempingowe. Na para 
pecie okna przymocowana, 
była luneta. Stąd Fahrenholdt 
obserwował, co się dzieje na 
jeziorze.

— Czy nie widział pan przy 
padkiem — zapytał Dittmann 
— wypadku Stallera? Prze­
siaduje pan przecież często 
przy tym oknie.

— Niestety — pokręcił gło­
wą Fahrenholdt. — Byłem 
akurat w ogrodzie. To strasz­
ne, jak to się stało?

Zanim Dittmann wyszedł, 
umył oba kieliszki po wódce 
i postawił je na półce: I wte­
dy wzrok jego padł na foto­
grafię młodej dziewczyny sto­
jącą obok kalendarza. Wydało . 
mu się, że widział już gdzieś 
tę twarz o ciemnych oczach. 
Tylko gdzie?

lA nniedzielę Dittmann znów 
był przy domku Meyer­
sa. Tym razem ze swym 

synem Peterem, przed nimi, 
na wodzie kołysał się model 
kontrtorpedowca „Ingolstadt”. 
Wyglądał jak prawdziwy i był 
zdalnie sterowany.

Do licha — denerwował się 
Peter. — Tyle godzin zmarno­
wałem, aby wykonać ten mo­
del i teraz nie funkcjonuje. 
Muszę iść do Fahrenholdta.

Dittmann spojrzał ze zdu­
mieniem na syna.

— Jak to, do Fahrenholdta?
— Ależ papo, on wie wszy­

stko o zdalnym sterowaniu 
modelami. Zresztą przekaźnik 
otrzymałem właśnie od niego.

Dittmann podskoczył. Pomy 
ślał o drutach i narzędziach, 
które widział u starego oraz o 
lunecie zamontowanej na 
oknie, a także o fotografii mło 
dej dziewczyny'. Nagle uświa­
domił sobie gdzie widział jej 
twarz. Po krótkiej rozmowie 
telefonicznej z wydziałem urzę 
du kryminalnego, w którym 
pracował niegdyś, Fahrenholdt, 
włożył mundur i poszedł w

kierunku domu starego. Fa­
hrenholdt siedział w kuchni i 
pił kawę.

— Podać panu filiżankę? —• 
zapytał. Dittmann wziął do 
ręki fotografię stojącą na re­
gale i powiedział:

— Skąd pan zna tę dziew­
czynę? Kto to jest?

— To jest moja siostrzeni- 
Właściwie była, ponieważ 

nie żyje. Taka młoda i musia- 
ła umrzeć.

— Wiem — skinął głową 
Dittmann. — Popełniła samo­
bójstwo na sezparty u Stalle­
ra. Pisały o tym gazety. Aby 
pomścić śmierć swej siostrze­
nicy, wysadził pan w powie­
trze Stallera zdalnie sterowa­
nym ładunkiem wybuchowym. 
Dowiedziałem się, że był pan 
zatrudniony w policji jako ra­
diotechnik i specjalista od 
zdalnego sterowania. W jaki 
sposób umieścił pan ładunek 
na pokładzie jachtu Stallera?

Fahrenholdt uśmiechnął się 
ze smutkiem.

— Ja? W moim stanie? Jak 
mogłem tam umieścić ładunek 
osobiście? Niech pan odsunie 
tę zasłonę, tam, w kącie.

Za zasłoną Dittmann zoba­
czył model samolotu.

— Ten model — powiedział 
Fahrenholdt — może udźwig­
nąć trzysta gramów materia­
łu wybuchowego. Mogłem go 
wypuścić z okna i stąd nim 
kierować. Niestety, nie chciał 
latać, tak jak trzeba i wtedy 
pewien chłopiec zbudował- mi 
nowy model. I wtedy postero 
wałem go na jacht Stallera i 
zdalnie włączyłem zapłon.

— Chłopiec? — zapytał Ditt­
mann. — Co za chłopiec po­
magał panu?

— Pański syn, Peter, — po­
wiedział Fahrenholdt. — Da­
łem mu za to przekaźnik do 
jego modelu okrętu. Może pan 
być bardzo dumny z niego. 
Ma zdolności do techniki. Na­
turalnie nie wiedział do cze­
go potrzebny mi jest model 
samolotu. Zbudowanie go było 
dla tego chłopca wielką fraj­
dą.

Dittmann przełknął ślinę. 
Do licha, pomyślał, w ten- spo 
sób zostałem zaplątany w to 
morderstwo. Kiedy wstał, aby 
pójść i poinformować władze 
o swym odkryciu, usłyszał 
głos starego Fahrenholdta:

— Staller, ten handlarz 
śmierci, miał na sumieniu 
więcej ludzi. Nie żałuję tego 
co zrobiłem. Poza tym, nie 
pozostało mi już wiele lat ży­
cia... ,

PETER ANDREAS

GŁOS — 17/18 VII 1976


